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Nakładem Spółki Wydawniczej G R O D K I i SptfkiL Redaktor naczelny s JERZY KONARSKA,

Jak zapobledz klęsce powodzi?
Energiczna inicjatywa p. Wojewody Gofychowskiego.

Trzy wyroki śmierci w Tarnopolu^
Wielka kampania przeciw  p. Kcśaialkowskiemu skcńezyte s ą  

odwrotem o p o z y c ji  Podjęcie ruchu pociągów.
MARSZ. PIŁSUDSKI NIE BĘDZIE 

OM AW IAŁ SPRAW Y KONSTYTUCJI.
1*9 U O.IU

Warszawa, 20. lutego, (st.). W ia ­
domość podana przez prasę warszaw­
ską, .akoby Marsz. Piłsudski miał za­
miar wystąpić w najbliższym czasie 
publicznie z omówieniem projektu 
zmiany Konstytucji, puzbawiona jest 
—  jaK informują Waszego korespon­
denta —  wszi 'kich podstaw.

WOJEW ODOW IE W  W ARSZAW IE
(Telclonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 20 lutego, (ab) Do War­
szawy przybyli wojewodowie śląski 
Grażyński, wołyński Józefski, białostoc 
ki Kirst, w ileński Raczkiewicz, kielec­
ki Korsak. Mają on.i u w ładz central - 
pych interweniować w  związku z sy­
tuacją, jaka wytworzyła się pa kata­
strofie mi ozów i zawieji śnieżnych,

R r i r a &  Cer  & P 9 A R A M i a H
awian̂ jy peislich

w y s t a w i a  w  ho balu New-YorSt pokój 20 , te!. 10-2 5 .
ul. Legionów ^ 5 .

przeszło 190 m m . i m & m w  perskich
w rozmytych gaticikadi i roitnlaratit tylko przez jeden tydzień. 

Okazyjia sprzedaż detujSiczita po cenach hurtownych.

GEN. GÓRECKI W RÓCIŁ DO W A R ­
SZAWY.

(Totofonem od uas;ti*C'o korespondenta.\ 

Warszawa, 20. lutego, (st). W  dniu 
dzisiejszym powrócił do W arszawy 
z Poznania po dluższom leczeniu tam, 
prezes Banku Gosp. Kraj. gen. dr. 
Górecki.

 o------
GENERAŁ ANGIELSK1 W  W A R ­

SZAW IE.
fTelcfonem od nas/.-:.-o korespondenta.)

Warszawa, 20. luitego. (st). W  W ar­
szawie bawi oa kilku dni generał ar­
mii ang. Noel Birck, b. naczelny do- \ 
wódra artylerii ang. na froncie fran­
cuskim podczas wielkiej wojny i czło- j 
nek Rady wojennej. Na cześć jego 
gen Piskor wyciął w hotelu Europej- | 
skim obiad, w którym wziął udział 
szereg wyższych oficerów armji pol­
skiej i misji zagr.

POI SKIŁ NAR ZĘD ZI* ROLNICZE  
DLA SOW IETÓW .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 20 lutego, (st) Agencja 

„P ress" dowiaduje się, że w tych 
dniach otrzym ały polskie fabryki na- 
T z ę d z i  rolniczych zamówienia na w y­
konanie w  szybkiem tempie Z tysięcy 
młocarni dla potrzeb rolnictwa rosyj­
skiego. Zamówienia te o-gólnej waHc 
ści 60 tys. doi., zostały dokonane za 
pośrednictwem „Sowpoltorgu" i powie­
rzone w.ększym krajowym fabrykom 
narzędzi' rolniczych. Stanowią one 
część zamówień sow. przewidzianych 
planem importowym Sowjetów w w bie­
żącym roku gospodarczym

SĄD N A D  PIĘKNOŚCIĄ.
(Do artykułu na stronie 10-tej),

INSPEKCJA T o rtó w  k o l e j o w y c h .
Warszawa, 20. lutego (Tel. G. P.) . 

Min. Komunikacji wydało specjalną in­
strukcję aby naczelnicy wydzjiałów nie­
zwłocznie dokonali objazdów koleju. 
wyeh celem zbadania na miejscu tych 
wszystkich objektów które mogą być 

zagrożone przez lody.
  -

ZW ŁOKI ŚP. SZAŁASa  PRZY­
BĘDĄ DO POLSKI.

(Tetcfoni-i ,.cg» o. esnondentid.
Warszawa, 20. lutego, (st.). Do 

W arszawy nadeszła odpowiedź od 
władz angielskich i rządu króla Ira­
ku, w której zezwala się ua sprowa- 
dzer ie  zw łok  śp. por Szala a, bohu 
terskiego lotnika, który zginął z. r. 
w  katastrofie lotniczej pod Bagdadem 
9. marca ojciec por. Szatasa wyjeźdź; 
osobiście po zwłoki syna.

 o----
JEST REW O LU CJA , CZY NIEMA.?
Paryż, 20 lutego (Tel. G. P.). Tut, po­

selstwo meksykańskie zaprzecza wszel­
kim wiadomościom o rzekomej rewolu- 
cii w  Meksyku
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Przekraczanie budżety,
NA MARGINESIE • WNIOSKU LEWICY PRZRGIW MIN. C7ECH0WICECWI —  „RASUS BELLI" RZĄDU Z SEJ­
MEM. —  SPRAW IEDLIW OŚĆ MUSI BYĆ BEZW ZGLĘDNA. —  SPÓŹNIONA RCLA KATONA. —  SZEREG ANO

Lwów, 21. lufego.
OsKarzem e, w ygo tow an e  przez 

lew icę  naszą p rzec iw  m in . Czecho­
w iczow i, posiada w sze lk ie  cechy 
dem onstracji, pozbaw ion e j rea lnych  
następslw , choć n iepozbaw ior.e j 
p ew nych  podstaw7 rzeczow ych . Pod  
tym  w zg lędem  m ie jsce  uderzen ia 
w yb ian o  starannie, a jeś li w n iosek  
upadnie, to jed yn ie  d latego, że dla 
w iększości s e jm ow e j laka zdeeydo 
wana w a lka  z  rządem  nie byłab  
na rękę.

Że zaś postawdem e m in . skarbu 
w  slan oskarżen ia tw o rzy łob y  „c a ­
sus b e lh ' Sejm u z rządem , to j a ­
sno iw erdza ośw iadczen ie p rem je  
ra  Raulla, dek laru jące  solidarność 
całego gab inetu  z  zagrożonym  m i 
nistrem , a nadlo pośrednio —  nie 
p rzy jęc ie  zg łoszonej przezeń  d y m i­
sji. Śn iada jąc sw e ośw iadczen ie, 
s langi rów nocześn ie p. p rem jer w  
obron ie sw ego kolegi, a p rz jzn a ć  
trzeba, ze naprow adzone ok o lic z ­
ności są chyba złagodzen iem  w in y , 
nie zaś odparciem  zarzu tów .

Rc l> lko  łagodzi oskarżen ie, n ie 
zaś odp iera  —  fakt, że rów n ież p o ­
przedn ie rządy p rzek racza ły  bu 
dżety bezkarn ie i bez oglądan ia  się 
na Sejm , Z  fo rm alnego  punktu w i 
d zen ia  jest rów n ież  obojętne, że 
przekroczeń  takich dopuszczali się 
daw n i m in is trow ie  skarbu sam o­
dzie ln ie , a m in . C zechow icz czyn ił 
to za ap iob a lą  R a d y  M in istrów , 
taka aprobata bow iem  rozszerza jąc 
od po w  ied z ' a 1 n ość, w  żadnym  v, y - 
nadku n ie zm ien i przepisu , że ty lko  
Sejm . k tó ry  budżet u chw aia, pow o  
łan y  jest do ap robaty  lub od izu ce 
nia przekroczeń.

Pod  tym  w zg lęd em  rząd tedy 
n ie  jest w7 porządku, a w  porząd 
ku z praw em  są w n ioskodaw cy  z 
pos W oźn iek iru  na . zc.e N ie  m n ie j 
sta.sev is k o  ich posiada w ie le  strun 
s ć ij\ c h ; brak mu przedew szyst 
k iem  log ik i i le g iły m a c ii m ora lnej.

N ie  w ys ta rczy  bow iem  sam p rze ­
pis prawm y i naruszenie go. S p ra ­
w ied liw ość , aby była skuteczna, 
m usi b yć  bezw zględna. N ie  m oże 
być  prokuratorem  człow iek , k tóry  
s io  przestępstw  puszcza p łazem , a 
ściga jedyn ie  zbrodnie, wr w y p a d ­
kach dogodnych  m u mu „ta k ty c z ­
n ie "  w skazanych . I Se im, który* 
dziś gra  z p rze jęc iem  Katona, w i ­
n ien raczej p rzypom n ieć  sobie, jak  
to u w o ln ił od odpow iedzia lnośc i b. 
m in. K ucharsk iego, jak to lerow a ł i 
rozgrzesza ł ludzi, k tórzy  n arazili 
skarb państw a na m i W d o w ę  szko­
dy. A  b y li w ted y  i cicho siedzie li 
ci sam i posłow ie, k tó rzy  dziś d o ­
m aga ją  się nagle „sp ra w ied liw o ś ­
c i 1, I to w  w ypadku , w7 k ló ^ m  
państw’o szkód żadnych  n ie p on io ­
sło i w  k tó rym  całe przekroczen ie 
ogran icza  się w ła śc iw ie  do n iedo­
trzym an ia  term inu.

Se jm  n iestety n ie  jest w  swem  
poczuciu p raw n em  konsekwentny. 
A  doryw czość  jego  b lizką  jest mści 
wości, która do  głosu przychodzi, 
ilekroć zdarza się sposobność.

D la lego ca ły  ów  ep izod  m im o 
iwego p rzyk rego  posmaku i zfego 

w rażen ia , ja k ie  pozostaw ić m usi za 
gran icą, nie jest zasadn icze, lecz 
w yn ik a  ż  p od ja zd ow e j w a lk i stron 
irictw  z rządem . O burzen ie nie jes l

m a l j i .
szczere, pugróżki n ie  są groźne. A le  
sens zatargu  zam yka  się. w  z ja w is ­
ku zasadm ezem , w7 anom ałjach  na­
szego życ ia  paustw7ow ego.

A n om a lją  jest, że rządy  p r z e ­
k racza ją  budżety bez M iedzy  i w o ­
li parlam entu. A n om a lją  jes l, by  w  
parlam encie  n ie zna lazła  się w ię k ­

szość d la  obrony tak oczyw is tych  
praw7. A n om a lją  jest. by  rząd ja w ­
n ie p rzy zn aw a ł się do w in y  i sta­
w ia ją c  spraw ę na ostrzu, nie m y ­
ślał n aw et o u sp raw ied liw ien iu .

P łyn n e  są w c ią ż  w  Polsce te 
p raw a  i w  rozdźw ięku  z  rz e c zy w i­
stością.

KINO „COLOSSEUM " JJzft PREM.JERA.
'■Yfelki dramat bohaterstwa j miłości w 14 dużych aktach na tle walk legjonislów-

szaleńców p. t.

f f l Y ,  P I E R W S Z A  S P Y G A O i f i  ! . . .
cu z.a i b iorą K O RPU S  O F IC E R Ó W , K A W A L E R  JA. A R T Y L E R J A , P U Ł K  P i l i  

C H O TY . E S K A P A D A  L O T N IC Z A  i P U Ł K  CZO ŁG Ó W ,
Pierwsze krwawe boje. Miłość trzech przyjaciół: robotnika, studenta

i syna dziedzica —  Ofenzywa Brusiłowa Haniebny pokój Brzeski. —  Odmowa  
przysięgi Wilhelmom i Habsburgom. Szczypiórna, Marmarosz Sziget i Huszł. 
Upadek państw centralnych. —  Pokój światowy. Bohaterska wojna z bolszewi- 
kami. Student i dziedziczka na ślubnym kobiercu. —  Początek codziennie o go­
dzinie 4-lei w niedzielę i święta o. godz d-ciej. Ceny miejsc od 50 groszy.

Ważne nercil/  na Zamku 
i w Belwederze,

PREMJER BABTEL U PREZYDENTA RZPLITEJ I MARSZ. PIŁSUD­
SKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta!

Warszawa, 20 lutego, (ab) P Pre­
mjer Bartę! udał się dziś przedpohid 
niem na. Zamek, gdzie był przyjęty 
przez Prezydenta Rznlitej. Konierencja 
la  trwała półtorej godziny. Z Zamku 
p. Premjer udał się do Belwedm r, 
gdzie konferował z Marsz. Piłsudskim 
Przedmiotem narad na Zamku i w Bel­

wederze były akfualne zagadnienia 
państwowe.

W  kołach politycznych utrzymują,, 
że była m. in. omawiana sprawa wnio­
sku zgłoszonego wczoraj w  Sejmie o 

"postawienie w  stan oskarżenia przed 
trybunał stanu uiin. skarbu Czechowi­
cza,

Konfsrsncja rządowa w  snra- 
wie Słudzieńca.

S P E C J A L N A  K O M IS J A  ZR  ADA S T O S U N K I W  M O R D O W N I S TE R Ó T

(Telefonem od naszego kurespondenta).

W arszaw a  20. lutego, (a b )  Pod  
prze w. m m . Cara odbyła  sóę w  M n. 
sp raw ied liw ośc i konferencja, posw-ię 
cc,na sp raw ie  SUidzieńca. Z a jm ow a  
no się zagadn ien iom , c zy  zarząd 
pań stw ow y  ni e pow in ien  ob jąć za ­
k ładów  w  Studzieńcu. A ż  do  zade­
cydow an ia  p. M in ister postanow ił u-

tw erzyć  specja lną  kom isję , k fó raby  
■ckłkenala inspekcji zakładu K o m i­
sja, k tóra  zbada stan rzeczy  na m ie j 
®cu, m a  w  ciągu tygodn ia  z łożyć 
spraiwcizdamie M in istrów  i, poezem  
zapadn ie d ecyz ja  o da lszych  losach 
zakładu  w  Studzieńcu,

Standaryzacja wywozu masła.
NA PRZYSZŁOŚĆ ZAPOBIEGNIE SIĘ STANDALIOZNEMU FAŁSZOW ANIU  

PRODUKTU EKSPORTOWEGO.
(T e le fo n em  od naszego  k o r e s p o n d e n t ) .

Warszawa, 20. lutego, (ab). Na 
komisji rolnej rozpatrywany był wnio­
sek klubu W yzwolen ia w związku z 
popełnionemi. fałszerstwami masła, 
wywożonego z Polski zagranicę (-do 
Angljij Po dysku:iji uchwalono rezo­
lucję, wzywającą, rząd do przedłoże­

nia proi iktu iiftawy o standaiyzrcji 
wywozu maska. A ż do tego czasu w i­
nien rząd wykonywać nadzór nad 
eksportem masła, ażeby uniemożliwić 
w  przyszłości powtórzenie, się tego 
rodzaju wypadku.

ty lc r ji  zostan ie do dn ia  1. czeiwcs* 
bsr. zreorgan izow an y . W szyscy  o fi­
cerow ie  korpusu będą uw ażan i za 
osoby cyw iln e  i p ozbaw ien i pensji, 
o raz m unduru, aż do ch w ili ew en ­
tua lnego ponow nego  p rzy jęc ia  ich 
do n rm ji. Ci, k tórzy  złożą prośbę o 
ponow ne p rzy ję c ie  d o  arm j_, będą 
m u sie li z łozyc  p rzy  sięgę na w ierność 
o jczyźn ie , k ró low i i rządow i.

RELEGOWANIE D W U  STUDENTÓW  
POZNAŃSKICH.

Foznan. 20 lutego. (TA . G. P.). Se- 
nat uniw. poznańskiego relegował stu­
dentów Fikusa i St Jabłońskiego na 
zawsze. Pozostaje to w  związku, z in­
cydentami podczas odczytu pułk. Sła­
wka. Studenci ci w  kategorycznej for­
mie postawili obnażające zarzuty je­
dnemu z profesorów uczelni. Komisja 
Senalu akad. stwierdziła bezpodstaw­
ność tych zaTzutów-

PROfm UCjA  W  ZAMOŚCIU.
Zamość, 20 lutego. (Tel. G, P ) .  Ra­

dą .miejska uchwaliła urządzić powsze 
cnne głosowanie ludowe w  sprawie 
wydania zakazu sprzedaży alKoholn. 
w Zamościa.

W IELKI POŻaR FABRYKI 
Radomsko, 20 lutego (Tel. G. P.). 

W  zakładach stolarskich i fabryce wor 
Łów Goluperga wybuchł pożar z nie­
wiadomej przyczyny. Stolarnia i fa­
bryka worków spłonęły doszczętnie. 
Straty dochodzą 100 'tys. zł.

KATASTROFA W KOŚCIELE BY ­
TOMSKIM.

Bylum, 20 lutego. (Tel G. P.). Za­
w aliło  się tu podczas naoożeństwa
skiepienir- kościelne i grad odłamków, 
cegieł, kamieni etc. spadł na modlą­
cych s*ę. Kilkanaście osób odniosło
mniej 'ub więcej ciężkie onrażenia. W
kościele powstała panika. Przyczyną 
katastrofy mają być mrozy. Kościół 
zamknięto.

KONKUR S ORKIESTR SZK O LN YC H
W arszawa, 20. lutego (Teł. G. P.). 

Na wiosnę ma tu być urządzony kon­
kurs orkiestr szkolnych z nagrodami. 
Bliższe szczegóły tego konkursu mają 
być wkrótce podane.

Hiszpanja — bsz eff cerów 
arłylerji.

P R IM O  D E  R IY E R A  Z E M Ś C IŁ  S IĘ  N A  A N T A G O N IS T A C H .
M ad ry t 20. lutego. (T e l.  G. P .) 

P r im o  de R ivera  osiągną? n ow y  w ie l 
k'i sukces: k ró l A lfon s  podpisał na 
jego  życzen ie dekret ro zw ią zu jący  
h iszpański korpus a rty le ry jsk i, a to 
z lego pow odu , iż korpus tein był 
n a jw iększym  p rzec iw n ik iem  P rim o  
de R ;ve ry  D ekret m a na ceilu „o -

czys.zczemie korpusu a rty le ry jsk iego  
od  nicpożądany-eh e lem en iów ", oraz 
w zy w a  tych  o ficerów , k tó rz y  n i7 
poczuw ają  się do żadnego udzsału w  
afkej1 buntow n iczej, ab y  zw ró c ili się 
d c  rządu z prośbą o ponow ne w c ie ­
len ie  ich do  arm  ji.

D ekret postanaw ia , że korpus a r -

S Y T U A C J A  W  P O R C IE  G D A N - 
I SK IM .

Gdańsk 20. lutego. (T e l.  G. P . )
D n ia  20 b. m. łam acz lodów  Sam  po 
w yp ro w a d z ił z  p.orlu gdańsk iego 
da lszych  5 statków7, p rzew ażn ie  z  
w ęglem  d o  K openhagi.

N O W Y SZYB W  BORYSŁAW IU
Borysław, 20 lutego. (Tel. G. P.). 

Dowiercono tu na terenach „Limano- 
w y “ nowy .szyb, którego produkcja po­
czątkowa w  ciągu pierwszych dni u- 
trzym ywała się w  wydajności 8 cy ­
stern dziennie. Jest to produkcja w y ­
buchowa i daje ropę czystą, bez do-, 
mieszki wody. Inżynierowie żyw ią  na­
dzieję, że po pogłębieniu szybu, uda 
się uzyskać jeszcze większą wydajność.

A U S T R  JA  P R Z Y J M IE  P O N A D  P Ó L
M IL  JO N A  Ś W IN  Z P O L S K I.
W ied eń  20. lutego. (T e l.  G. P .)

O s;ągnię.to porozum ien ie z rodnika - 
nu, iż  um ow a zaw arta  m ięd zy  po l­
sk im  syndykatem  eksporterów  i 
zw ią zk iem  kom is jon erów  w iedeń ­
skich stanow ić m a d la  rządu au ­
striack iego podstaw ę do da lsze j a k ­
cji. Popuszczonych  będzie do p rzy ­
w ozu  do  A u s tr ji 556.000 sztuk św iń  
z Polski.

/
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ila  Bsmpanii mm i leWiiMl*
sk o ń jzyta  s ?  cdw rałem  opozycji.

W N IO S E K  O Y O T U M  N IE U F N O Ś C I, K T Ó R Y  N A R O B IŁ  T Y L E  H A Ł A S U , N IE  Z O S T A Ł  W O G o L E  W Y -  
S U N IĘ T Y  N A  P O S IE D Z E N IU  K O M IS J I W O J S K O W E J . —  P O R A Ż K A  E N D E C J I. —  B U R Z L IW E  O B R A ­

D Y . —  z a r z u t y  p  l i e b e r m a n  N A .

(T e le fo n em  od naszego korespondenta).

W arszaw a  19. lu tego. (a b )  Z  
w ic lk iem  za iinilere&owawiem ś led zo ­
no d z is ia j p rzeb ieg  obrad se jm ow e j 
k om is ji wrojskowrej, gd zie  toczy tas ię  
kamipanja, w szczęła  z in ic ja ty w y  
endecji p rzec iw ko  p rezesow i k om i­
s ji w o jsk o w e j p os łow i K ościatkuw - 
skiem u.

O brady  b y ły  m ie jscam i bardzo 
gorące i k ilkakrotn ie  p rzech odz iło
d)o scysji. P o  d w ugodzinny cli deba 
'ach  opozyc ja  se jm ow a  (g d z ie  w' j e ­
dnym  rzędzie endecy m aszerow a li 
razem  z  soc ja lis tam i)

poniosła porażkę
Przed tygodniem —  jak wiadomo 

—  p. Roja, wiceprezes komisji woj­
skowej, nie porozumiawszy się z jej 
prezesem pos «m Kośoiatkowskim, 
zwołał posiedzenie komisji wojskowej, 
gdzie poseł Trąmpczyński z  endecji 
zgłosił wniosek o votuim nieufności 
dla posła KościuJkowskiego. Tym cza­
sem dzisiaj oj>ozycjoniści z p. Trfmip- 
ezyńdkim, Roją i Bermanem na czele 
wycofali się, albowiem żaden z ulali 
wmeskn o rohim nieufności dta posła 
Kościałkowskiego nie zgłosił Tak się 
skończyła

burza w  szklance wody.
Przebieg narad był następujący: 

Zagaił obrady poseł KościalKowsKi ko­
munikując, że z dizicnniikćw dowie­
dział się o .posiedzeniu komisji, na 
którem zgłuszono dlań votum nieufno­
ści. Wobec tego zwołał posiedzenie 
dla załatwienia tej sprawy.

P. Dąbrowski z Klubu Nar zgłosił 
wniosek stwierdzający, ze przewodni­
czący komisji zaniedbaj postanowienia 
konstytucyjne i regulamin w  sprawie 
rozpatrywania wniosku naród, i komi­
sja w zyw a p. Przewodniczącego do 
zwołania komisji w ciągu dni dziesię­
ciu z porządkiem dziennym : wniosek 
Klubu Narodowego.

P. Lieberman (PPS ) uważa, że 
przedmiotem dzisiejszych obrad nie 
może być kwestja votum nieufności 
dla przewodniczącego mimo, że ten 
zlekceważył Sejm. P. Kościałkowski 
stwierdza, że nikt nie złożył wniosku 
o votum nieuiności. Wysunięte przez 
przedmówców oświadczenia stawiają 
jspnaw? na całkow ici" nowej platfor­
mie, wobec tego ma ona być przedmio­
tem dyskusji, jeże 1. komisja się nie 
sprzeciwi Poseł Kościałkowski cnce 
złożyć przewodnictwo, ponieważ dy­
skusja będzie się obracała około jogo 
osopy.

Przem awiał pocel Lieberman, który 
wystąpił z bardzo

ostrymi zarzutami 
pod adresem przewodniczącego, tw ier­
dząc, że ten naraszył ślubowani*! po­
selskie, te słucha rozkazów inin. apr 
wojsk, a nie respektaje woli członkow 
komisii i woli Sejmu. Zgłasza wniosek 
Stwierdzający, że poseł Kościałkowski 
jako przewodniczący naruszył regula­
min se;mowy, że nie przysługuje mu 
prawo usuwania z r>od obrad kom:sji 
wniosków poselskich bez zgody komi­
sji

Przeciwko tym wywodom zareago­
wał d . Kościatkowsżi, twierdząc, że 
jest to sposób

siipdy nie praktvkowany

i źe poseł Lieberman uniemożliwia mu 
przewoaniczeme. W reszcie oan. K. u* 
prosił po Ja  Dąbrowskiego, aby objął 
przewodnictwo, co też nastąpiło.

Poseł Polakiewmz, wiceprezes RB 
polemizuje z oświadczeniem posła Dą­
browskiego. Zupełnie fałszywe jest 
twierdzenie p. Lieber.ma.na, że jedyną 
busolą dla przewodniczącego jest nakaz 
większości członków komisji. Polska 
nie zamyka się tylko w  gmachu przy 
al. Wiejskiej, bo poza Sejmem sa czyn 
niki i osoby, k-tore o państwo dbają i 
troszczą się. Istota sprawy leży gdzieś 
indziej. Oskarżonym nie jest poseł u.o

Moskwa, 20. lutego. (Tel. G. P.). 
Według m fom acy j, otrzymujących się 
w  lutejuzych kołach politycznych, po­
seł francuski w Moskwie Hercette u- 
siłował podjąć s'ę pośrednictwa dla 
przygotowania gruntu du rozpuczęcia

Paryż, 20. lutego. (Tel. G P ). Do- 
nosz ł tu półoficjalnie z Lizbony, iż 
agenci policji śledczej aresztowali in 
żyniera Veiga Lima, oskarżonego o 
propagandę antyrządową wśród od-

Wiedeń, 20. lutego. (Tel. G. P.). 
Dzienniki donoszą z N. Jorku: W  ko­
łach waszyngtońskich sądzą, że prez. 
Cooiidge zarządzi zamknięcie oranicy 
Mezsyku dla transportów broni i nmn- 
nicji. Zarządzenie to skierowane bę- 

I dzie przeciwko ruchowi rewolucyjne­
mu w Meksyku. Rząd meksykański 
zarządził mobilizację wojskową W

Waszyngton, 20. lutego. (Tel. G. 
P.). Kellog przesłał mocarstwom notę, 
w  której Stany Zj. zajmuja zdecydo­
wane stanowisko wobec międaynar. 
trybunału sprawiedliwości. Stany Zj. 
skłonne są przystąpić do lego Trybu­
nału pod warunk;eia, że wynaleziona 

( zostanie taka formuła, która zabez- 
J piecz ująć interesy Stanów, zdoła jed-

ścialkowski. który swem postępowa­
niem siał na straży regulaminu sejmo­
wego, ale oskarżonymi są puslowie 
Trąnipczyński, Liebtuman i Roja. Pa­
nowie ci wiaz z większością komisii

wdeptali w b!oto

i rzucili w  objęcia anarchji regulamin 
sejmowy i prawoiz^dnuść. Oskaiżycit- 
le są oskarżonymi o zgwałcenie prawa,
P. Polakiew icz piętnował postępowa­
nie większości komisji, zaznaczając, 
że RBW R wc właściwym czasie i w ła ­
ściwej formie wyciągn e

rokowań pomiędzy Suwjetami & An- 
glją o przywrócenia stpsnnków dyplo­
matycznych Stanowisko rządu an­
gielskiego wobec wszelkich propozy­
cji w tej sprawie było całkowicie ne­
gatywne.

działów wojskowych na prowincji. 
Lima stał na czete spisku oficerów i 
przygotowywał zamach na rząd obe­
cny. Policja m iała wykryć cały sze­
reg składów z bcmbamL

Stanach środkowych i południowych.
Waszyngton, 20. lutego. (Tel. G. 

P.). Komisja spraw zagranicznych o- 
trzymała rezolucję Portera, domagają­
cą się upoważnienia prezydent! Sta­
nów Zj. uo zakazywania wywozu bro­
ni i amunicji, przeznaczonych dla 
państw prowadzących wojnę.

nocześnie opanować trudności, wytwo­
rzone przez zastrzeżenia Am eryki sta­
nowiące, że Trybunał nie będzie oo- 
wsbrzymywał decyzji Sianów Zj. ko­
rzystania ze wszelkich odroczeń celem 
zasiągnięcia opinji doradczej we w szy­
stkich tych sporach, które tyezvć bę­
dą interesów Stanów Zj.

z m etod postępow ań.a pp T rąm p- 
ozynsk icgo, Ro j  i i I  iebcirmana.

A n a log iczn e  stanow isko za ją ł p. 
Burda z frak c ji rew o lu cy jn e j, stw ier 
dzając., że za w n iosk iem  K lubu  Nar 
k ry j?  się zupełn ie imme nzeczy. Pod  
pretekstem  lego wniosku- p .agn ą  
w yw o ła ć  dyskusję na tem at a resz­
tow anych  w  m aju  1926 r. wy ższych 
o ficerów . D yskusja  tdka d a łaby  spo 
sohnoić ośw ietlen ia  sm utnej spra­
w y , że za trzym an o  w  areszcie 

a fe rzy s tów  i geszefciarzy, 
a le  w zg lęd y  na presbge państwa i 
korpusu o ficersk iego  nne p ozw o lą  .na 
taką dyskusję.

Poseł R o ja  ugpra\vi&a’ iw ;a l sw o ­
je  posi:ępowan,ie p rzy ch y la ją c  się 
do wniosku posła L ieberm ana. P rz e ­
m aw ia ł jeszcze p. M ack iew icz (B B ) 
k tó ry  podnosi, żc szczęśliw ie  m in ę ły  
czasy, k iedy  chaos na k om is ji w o j ­
skow ej m og l się odb ijać  u jem n ie  na 
stan ic p ra w n ym  a rm ji. N ie  chodzi 
o stan pra1,! ny arm  ji, lecz o stam 
p ra w n y  k om is ji w o jsk ow e j, k tóry 
m oże być naruszone p rzez

posiedzen ia  bezpraw ne, 
podobne do tych, jak ie z  w eku  poseł 
R o ja

iP H a rn iew icz  (C h  D .) a tak ow a ł 
Marsz. Sejm u Daszyńskiego, k tó ry  
ap robow a ł stanow isko  p. Kością,ł- 
kwwskiego. Z a  tę k rjltyk ę  został m ó­
w ca p rzyw o ła n y  o>d porządku.

D łuższe p rzem ów ien ie  w yg łosu  
p. Krościafkowslu, p rzeds taw ia ją c  ca 
łoKSzta-łt sp raw y  i  podinwząc, że p. 
R o ja  rń gdy  n ie zw raca ł się do  n iego 
o zw o łan ie  kom is ji.

I Gdy p. Trąmpezyń-ski wyśtosowa*
J pismo do posła Roji, a ten ostatni zw o ­

łał komisję, zwrócił się p. Kościałko- 
w.ski do Marszałka Sejmu, określając 
ten akt jako bezprawie. P. Marszałek 
upoważnił go do odwołania tego niele­
galnego posiedzenia. Nie uczynił tego, 
albowiem uważał, źe żaden posjł w  
nielenalnem posiedzeniu komisji me 
powinien brać udziału. Wniosku o w y­
rażenie votum nieufności na dzisiej- 
szem posiedzeniu nikt nie postawi!, a 
zatem sprawa została wyczerpana.

Następnie, p. Dąbrowski zgłosił wnio 
sek następujący:

Komirja przyjmuje do wiadomości 
oświadczenie przewodniczącego komi­
sji, że zgodnie z wolą większości komi­
sji, zwoła ją w  ciągu dni dziesięciu, c 
porządkiem dziennym: wniosek Klubu 
Narodowego,

Wniosek ten został uchwalony 
większością głosów.

 o— -
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u s t ą p i e n i e  c z e s k i e g o  m i n i s t r a ,  

Praga, 20. lutego. (Tal G, P.). Min, 
Iloaża wyjechał na dłuższy urlop ku­
racyjny w Tatry. W  kołach półofi- 
cjalnych kategorycznie zaprzeczają 
pogłoskom, jakoby urlop tan był w y­
nikiem walk politycznych w  łonie 
gamnetu.

Praga, 20, lutego (Tel. G. P ) .  Mini­
ster oświaty Hodża podał się z powodu  

ztego stanu zdrowiia do dymisji, którą 
została przyjęta. Następcą jego miano­
wany został Doseł Dr Stefanek, również 

Słowak.
>—-■ e----

ŻĄDAJĄ KORĄTORJTJM 

Wiedeń, 20 lutego. (Tel. G. P.). GrS 
mjum kupców wiedeńskich przealożyłę 
wczoraj rządowi memorjał o kilkumie­
sięczną zwlokę w płaceniu podatków. 
Kupcy powołują się na ogromne stra­
ty, jakie ponieśli skutkiem mrozów i  
trudności komunikacyjnych

należyte Konsekwencje

i-Vancja usiłuje pogodzić 
Sowiety z Anglją?

A a CJJ! AMBa SADORA HERBETTE DOZNAŁA FIASK’ -.

Zamach na kcnsula polskiego
w Paryżu.

P O L S K I EM  IG R  A N T  R Z U C IŁ  S IĘ  N A S  Z  N O ŻE M .

P a ry ż  20. Ritógo. (T e l.  G. P .) W c zo ra j dokonano na u licy  zam a ­
chu na konsula po lsk iego K aro la  Poznańsk iego . Jakiś osobnik, p raw d o ­
podobn ie Po lak , rzucił silę z  nożem  ma konsula, k tóry  szczęś liw ie  u m k­
ną! ciosu. N apastn ika  aresztowałam. P rzy zn a ł się on do  zbrodni. Ś ledz­
tw o  w  loku

Wykrvcł9 sofeku w Portugalii.
UDAREMNIONY LAMACF OFICERSKI NA RZĄD.

Zamkn Qcfe granicy stanów Zj.
PRZED PRZfcmyI j  [ BRONI DO MEKSYKU.

Stany Zjednoczono przystąpią
3 0  LIIĘDZYNAR. TRYBUNAŁU  S fR  a  Mi IEDLIWOSCl.
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i^ ją tiu  <yiSiu p o r y t e
we Wschodniej MałopoJsce,

URUCHOMIENIE LINJI L W Ó W  —  TARNOPOL. —  OGRANICZONY RUCH POCIĄGÓW OsOBOWYCH

Lwów, 21 lutego. 

Dyrekcja koleji we Lwow ie koma
Stojanów) kursować będą pociągi Nr. 
2311 i 2312.

Sapieżanka-Sokal (lin ii Sapieżan- 
ka-W łodzim ierz) kursować będą po­
ciągi nr. 24-13 i 2444

Borki Wieaiie-Urzymalów oraz Je­

ziorany-Mizocz.
Lwów-Stryj (lin ji Lwów-Ławoczne) 

kursować będą pociągi: nr. 1711, 1701, 
1715 i z powrotem pociągi nr. .1712, 
1713 i 1702.

W dyrekcji stanisławowskiej

nikuje:
Dnia 20 bm. podjęty został ogólny 

ruch pociągów aa linji Lwów —  Tar­
nopol. Knrsnją wszystkie pociągi oso­
bowe, z wyjątkiem pospiesznych.

Z dnimn 21 bm. po usumęciu zasp 
śnieżnych podejmuje się ograniczony 
mch po Jąpów osobowych na następu­
jących iinjach:

Lwów —  Sambor (lin jj Lw ów  — 
Sianki) kursować będą pociągi Nr. 2111 
2113, 2114 i 2116.

Lwów —  Rawa Ruska kursować 
będą pociągi Nr. 2211, 2-213 i 2214 o- 
raz oociągi podmiejskie Nr. 2215 i 
2216 m iędzy Lwowem a Żółkwią oraz 
wszystkie pociągi podmiejskie między 
Lwowem i Brznchowicami.

Lwów —  Kadziechów (lin ji Lwów-

M R O Z Y  I G R O Ź B A  P O W O D Z I.
B erlin  20. lutogo. (T e l.  G. P .) 

M rozy  w  N iem czech  trw a ją  nadal. 
Ubiegłe j nocy w  Szczecin  e  m róa 
dosięgał —  25 stopni.

YV ca'lej Europce stan atm osfery  
n ie  u legł ja k im k o lw iek  p o w a żn ie j­
szym  zm ianom . Sam olo ty  ze sl.acja 
lo tn icze j w  O ltenau dekan aty  no­
w ych  lo tów  rat mruk ow ych  w k ieru n ­
ku okrętów  unierucham ianych  przez 
lod y , zrzuca jąc ziapasy żyw nośc i i 
pocztę. U rzędy  czyn ią  gorączkow e 
orzy  go tow an ia  zapob iegaw cze i r a ­
tunkow e na to--os nadejścia oczek i­
w anych  pow odzi.

N O W A  L1NJA T E LE F O N IC ZN A , 
(Tełefonpm od naszego koresnondenta).

Warszawa, 20. lutego (ab) Jak się do- 
wiaddujemy. niebawem ma otrzymać 
Kruków nową linję telefoniczną ze L w o ­
wem. Ma być utworzona Unja Katowi­
ce— Kraków— Lw ów .

N A D  F A f .  A V E

W PŁYW  GIEPŁA NA URODĘ.
Niedawno przyniosły pisma wiado­

mość o wynalazku Dra Lustra, który 
zastosował elektrody, ułatwiające 
przegrzewanie skóry twarzy, w  w y ­
padkach marnienia ceTy. W  w yna­
lazku tym znalazły uzasadnienie na­
sze nawoływania do konserwowania 
młodocianego wyglądu, tudzież odmła­
dzania cery, przy pomocy ciepła. 
Ostrzegaliśmy przed myciem twarzy 
zimną wodą, radziliśmy w  dniach 
mroźnych oficie 'pudrować twarz ro­
ślinnym pudrem egzotycznym Dra 
Lnstra. W  wyższym  stopniu, aniżeli 
częste spłókiwania twarzy gorącą 
wodą działają naparzenia twarzy nad 
parą. Po przykryciu głowy i naczynia 
z wrzącą wodą -przeecieradełkiem, na­
parza się przez 5 minut, potem sptó- 
fcuje gorącą wodą. Tłustą cerę, skłon­
ną do wągrów naparza się bez (1) 
natłuszczania, praw.dłową zaś lub 
suchą —  po powleczeniu twarzy ożyw­
czym kremem „Oxa“ Dra u  astra. 
Pamiętać należy, iż cerę tłustą myć 
należy proszkiem marmurowym „Mi- 
racnlum", a nie —  mydiem.

Dr. Z. B.

Stanisławów, 20. lutego. (Tel. G. 
P.). Dyrekcja ko ejł państwowych w 
Stanisławowie donosi: Po przekopa­
niu zasp śnieżnych podjęto z dniem 
20- lutego br. ruch osobowy, bagażo­
wy i ograniczony ruch towarowy na

Warszawa, 20. lutego. (Tel. G. P.). 
Na podkom isji prawniczej rozważano 
projek.t ustawy o unormowaniu sto­
sunków prawnych zawodu dziennikar­
skiego. Byli obecni m. i. przedstawi­
ciele związku wydawców, oraz zw iąz­
ku syndykatów dziennikarzy. Refe­
rent p. Ciołkosz dal analizę wniosKU  

postk-kiego. P. N iklew icz przedstawił 
deklarację związku wydawców, która 
zapowiada przedłożenie rządowi w’a- 
snty., projektu ustawy z prośbą, aby 
był przedstawiony Sejmowi jako wnio­
sek rządowy.

W arszawa, 20. lutego (ab] Min. O- 
światy wydaje okólnik w  sprawie do ­
kształcania nauczycieli szkół śrrdnjch 1 
seminarjum nauczycielskich. Dokształ­
canie odbywać się będzie drogą organi­
zowania krótkich kursów w  ciągu roku 

szkolnego i w  czasie wakacyjnym Kur­
sami kierować będą bądź profesorowie

linji Stanisławów • Hasiatyn przez 
wprowadzenie pociągów nr. 1313/1351 
i 1352,1314, oraz na odcinku Stryj- 
Choaorów przez wprowadzenie pocią-

Dyrekror de,part. min. pracy Drecki 
zaznaczy] m. in., że ministerstwo pra­
cy uznaje możliwość rozszerzania nie­
których przepisów demretu o umowie 
pracy pracowników nmysiuwych oraz 
dekretu o ubezpieczeniu społecznem 
w stojunku do członków zawodu dzień 
nikarskicąo.

Poseł Pieracki, jako przewodniczą­
cy, w yznaczył 3-tyjtodniowy termn : 
dla związku wydawców, w ciągu któ­
rego mają złożyć swój projekt na ręce i 
Marszalka Sejmu. . |

uniwersytetu, bądź też nauczyciele pra­
cujący naukowo Kursy będą miały na 

celu podnirsienie poziomu naukowego 
pcrsonalu nauczycicłskicGO już wykwa­
lifikowanego przy uwzg'ędn;eniu strony 

metodycznej prowadzenia lekcji w  szko­
łach.

RADA M1N1ST1SÓW.
W arszawa, 20. lutego (Tel. G. P.). 

Pod przewodnictwem prezesa Rady mi­
nistrów prof. Bartla odbyło się pos e- 
dzenie Rady ministrów. Przyjęto między 
innymi projekt ustawy o popieraniu 

budowy tanich mieszkań, projekt usta­
wy o taksie natarjalnej oraz projekt u- 
stawy o ubezpieczeniu społecznem.

K O M IS J A  S P R A W  Z A G R A Ń .
W a rsza w a  20. Ir  togo. (T e ł.  G. P .)

S e jm ow a  kom is ja  sp raw  za.gr. d o ­
p row ad ziła  do  k o rca  dysku sję  nad 

i expase m in. Zalesk iego. M in. Za łe- 
j ski, k ló cy  w  d luższem  p rzem ow ie5 

ni'U odn ew iada ł na zw rócone do 
n iego zapy lan ia  i uwagi, M, i. na 
zapy lan ie  d laczego  nie odbył się j e ­
szcze proces Deutech umsbundu, za- 
znaczył, że miot. siprawbdll. nie ma 
n :c p rzec iw ka  demu, a'by laki proce:-, 
odbył ś.’w w  norm alnym  biegu spraw  
sądowych.

 o------
SENACKA KOMISJA BUDŻETOWA.

Warszawa, 20. lutego. (Tel. G. P.). 
Senacka komisja skarnowo-budżetown 
przyjęła rezolucję wzywającą rząd, 
aby rozważył sprawę włączenia oso­
by ministra spraw zagr. w liczbę sta­
ły ch członków komitetu ekonomiczne­
go, oraz aby zwrócono większą nwa-ię 
nai emigrantami, udającymi się do 
poindn Ameryki.

STATEK POLSKI WŚRÓD LODÓW.
Warszawa, 20 lutego. (Tel. G. P.i). 

Donoszą z Kilonji, że statek polski 
„T czew " un lęziony przez lody pod na- 
porem silnego wiatru, zbLiżył się do 
brzegu na ódleglość 6 kim Marynarze 
przesiali na brzeg prośbę o żywność, 
papier, karty do yry i gazety.

TR ZY  SŁO ŃCA  N A  N IE B IE . 
Praga, 20. lutego (Tel. 0 P.j, W czo ­

raj rano w  Budziejowicach zaobserwo­
wano niepospolite zjawisko atmosferycz­
ne. Mianowicie ukazały się na fiirnii. 
mencie trzy larczc słoneczne połączone 

tęczą wychodzącą z właściwego słońca.

C H L E B  N A  K S IĄ Ż E C Z K I 
Moskwa 20 łui ego. (T e l.  G P.) 

T a SS. donosi, iż morkiowiski S ow je l 
zadecydow a ł w p row ad zić  od m arca 
speefałne książeczk i na zakup ch ic ­
ha. Cena n-b^.rja oHeba u' ”Z "m ana 

zje w y łączn ie  d.Ia rolbatalków , —  
dlta reszty p&hftśęi! będziie p o d w y ż ­
szona.

SPECJALISTA OD ORGANIZOWANIA  
ROZLEW U KRW I.

Wiedeń, 20 lutego. (Tel. G. P ). Po­
wszechną uwagę zwraca fakt, że ba 
wi tu od kilku dni znany przywódca 
nienneckiej „Heim wehry“ , major Papn, 
który odegrał niegdyś kierowniczą rolę 
w berlińskim puczu Kappa. Papp zaj­
muje się tn zorganizowaniem zapowie­
dzianego na n eizielę zjazdu bojówek 
nacjonalistycznych.

 o——
STAN  O B LĘ ŻE N IA  W  BESARABJI 

ZN IE SIO NY .
Bukareszt, 20 lutego (Tel. G. P.J. 

W brew  informacjom Tassa, agencja Ra- 
dor stwierdza, że stan oblężenia w Bcs- 
sarabji nie został przedłużony. Został 
on utrzymany na pograniczu jedynie w 

strefie szerokości od 10 do 20 km.

MAC TONALD USTFPUJE. 
Londyn, 20 lutego. (Tel. G. P.)- „Dat 

ly Expresk' donosi, że nie jest wykto- 
czone, iż Mac Dc-nald z powodu złpgo 
stanu zdrowia złoży oficjalnie kierów 
ruclwo Partii Pracy

Cż3chosłnwac]a ©opera sta­
nowisko Polski.

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a  20. lutego, (a b )  Prasa 

ozeska om aw ia ją c  p rzysz łe  d ebaty  
m n ie jszośc iow e na m arcow e j sesji 
Rady L ig i N arodów  w  G enew ie, w y ­
raża boz zastrzeżeń sw o ją  so lidar­
ność z Polską i podkreśla, że rząd 
polski m oże w lej kwcslji lic zyć  na

UMOWA W  SPRAWIE OPŁAT  
KOŚCIELNY UH.

Warszawa, 20. lutego. (Tel. G. P.). 
Komisja oświatowa rozpatrywała wnio 
sek klubu W yzwolenie w sprawie o- 
płat za spełnianie obrzędów religij­
nych. Poseł Langer proponował rezo­
lucję wzywającą rząd do zawarcia u- 
rrmwy z władzami kościelnemi w 
sprawie tak zw. jus stolae, tj. w spra­
wie opłat za spełnianie obrzędow re­
ligijnych Rezolucję tę uchwalono.

cuLkrwille poparcie C zechosłow acji.
W  sp raw ie  aresztow an ia  pąęfca 

.niem iecł iogo U lk z  prasa czeska p o ­
d z ie la  s sinnwisko polskie O rgan y 
zTLiie.ne do  m in. Benesza ma żyw a  ją  
a te s to w a n ie  Ulióza konieczmem za ­
rządzen iom  rządu polskiego.

S P R A W A  U S T A W Y  O Z G R O M A ­
D Z E N IA C H

W arsza w a  20. lutego. (T e l  G. P )  
N a  kom is ji k on sty tu cy jn e j d eba to ­
w ano nad ustawą o zgrom adzen iach , 
zw łaszcza  nad zagadn ien iem , czy 
i o  iile tak zw . gospodarz zgrania - 
dzonia m a prawo- użyć obecnych ma 
zyrc-madzer.iiu p rzedstaw ic ie li p o li­
cja da zapew n ien ia  posłuchu d la  
swoich  zarządzeń  w  gran icach  om a­
w ian e j us.awy.

»  -o- -

gu nr. 33ó2 i 3353.
 o - .

Stosunki prawne zawodu 
d re n u  karskiego,

ZW IĄZEK W Y D A W C Ó W  PRZEDSTAW IA W ŁADNY WNIOSEK.

Dokształcanie n3uczyc!elstwa,
O K Ó LNIK  M IN ISTE R STW A  O Ś W IA T Y  O  KURSACH N A UCZYC IELSK ICH .

(Telelonem od naszego korespondenta).
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Jak zapobledz klęsce powodzi?
Energiczna inicjatywa p. Wojewody Gołuchowskiego
Wygrywa, kto umie stawić czoło niebezpieczeństwu. — Dość wcześnie 
zorganizowana akcja przyczyni się do ograniczenia rozmiarów klęski, — 

O  współpracę wszystkich czynników z akcją, podjętą przez władze.

|  w u i  "5 Ł  saicoTa aitoiti |
Lwów, 21. lutego, 

(■jp). Wszelkie niepowodzenia i 
klęski wówczas stają, się najbardziej 
katastrofalne, jeśli przychodzą, nie­
spodzianie, . jeśli przezorność i mądre 
przewidywanie nie zdołały ograniczyć 
zawczasu ich rozmiarów. Odpowiedni 
odpór stawiony temu czynnikowi w  
życin Indzkiem, który nazywamy vis 
maior, może jednak uchronić przed 
złem najgorszem, a przynajmniej stę­
pić jego ostrze. —  Taką. godną naj­
wyższego uznania akcję. prewencyjną 
podejmuje obecnie za inicjatywą Mi­
nisterstwa Województwo lwowskie 
pod osobistym, energicznym kierun­
kiem p. wojewody Gołuchowskiego 
wobec przewidywanej w tym roku 

klęski powodzi. 
Jakkolwiek nie jest wykluczone, że o-

Celem zaznajomienia -społeczeństwa 
7. podjętą przez czynniki rządowe or­
ganizacją obrony przeciw powodzi, ja- 
koteż poinformowania ludności, jak 
należy się zachować i w jaki sposób 
współdziałać z poczynaniami władz, 
odbyła się wczoraj w W ojewództwie 
pod przewodnictwem p. wojewody 
Gołuchowskiego konferencja prasowa, 
w której brali udział 'przedstawiciele 
całej prasy lwowskiej bez różnicy k ie­
runków politycznych i narodowości.

Zabranie zagaił p. Wojewoda, wska­
zując na cel konferencji. W  krótkich 
sławach skreślił powagę sytuacji zazna 
czając, że należycie skoordynowana 
akcja prewencyjna jakoteż ratunko­
wa, w  której wezmą udział zarówno 
czynniki rządowe i samorządowe, jak 
i obywatelskie, może w znacznej mie­
rze złagodzić grożącą nam klęskę ży­
wiołową. Chodzi przedewszystkiem o 
to, aby przez, dokładną znajomość s y ­
tuacji uchronić ludność pized paniką, 
będącą jednym z najniebezpieczniej­
szych czynników dostruktywnych. —  
Nadto należy ją pouczyć, w jaki spo­
sób winna współdziałać w  zapewnia­
niu sobie bezpieczeństwa życia i mie­
nia i dać jej zrozumienie

celu rozmaitych zarządzeń władz, 
które jakkolwiek nieraz mogą się w y ­
dawać przykre, to jednak są koniecz­
ne dla ograniczenia rozmiarów kata-

kowoż sytuacja, jaka w ytw orzyła  się 
wskutek nadzwyczaj ostrej zim y i nie­
bywale obfitych opadów śnieżnych, 
jest tego rodzaju, że powinno się przy­
gotować wszystko, co w  mocy ludz­
kiej, aby wyjść o ile możności obron­
ną ręką z walki, jaką już może w naj­
bliższym czasie wyda nam potężny 
żywioł. Jak potrzebną jest ta przezor­
ność, uczy nas doświadczenie lat po­
przednich, gdy stwierdzone zostało, 
że największe olbrzymie rozmiary 
klęski spowodowanej przez powódź, 

j wynikały z braku zorganizowanej ak­
cji obronnej,

strofy. (D la przykładu przytoczył p. 
Wojewoda, że przy grożącej powodzi

Po zagajeniu p. W ojewody naczel­
nik W ydziału  bezpieczeństwa p. Ro­
gowski przedstawił szczegółowo za­
początkowaną. już obecnie akoję pre­
wencyjną i plan ewentualnej akcji 
ratunkowej. Na- wstępie mówca za­
znaczył, że dla ograniczenia klęski 
żyw iołowej pierwszorzędnego znacze­
nia jest przygotowanie psychiczne i 
techniczne obrony. Niezmiernie w a­
żną rzeczą jest, aby społeczeństwo a 
zwłaszcza ludność, w  pierwszej linji 
wystawiona na niebezpieczeństwo, 
miała pełne zaufanie do władz i do­
starczyła jej pomocy moralnej, mate­
rialnej i fizycznej.

Sytuacja ogólna, jaka wytworzyła 
się z powodu silnych mrozów i niesły­
chanie obfitych opadów śnieżnych, 
jest

bezwątpienia bardzo poważna.
Największe niebezpieczeństwo przed 
stawia niezwykła grubość skorupy lo­
dowej, okrywającej rzeki. Grubość lo­
dów wynosi 60— 60 cm., co jest zjaw i­
skiem u nas zaiste bardzo rządkiem. 
Na wypadek nagłej odwilży, gdy te

składów materiałów budowlanych, 
drzewa itp. z pobliża rzek tak ze 
względu na niebezpieczeństwo, jakie 
te nagromadzone materjały porwane 
przez szalejące fale stanowiłyby dla 
mostów i innych tym  podobnych ob- 
joktów, jak też ze względu na szkody 
dla samych właścicieli tych materia­
łów w razie, gdyby zostały one por­
wane przez wzburzone wody). P. W o­
jewoda zaznaczył, że już poprzednie 
doświadczenia wykazały, iż w okoli­
cach, gdzie ludność była bardziej u- 
świadomiona kulturalnie i umiała od­
powiednio współdziałać z akcją ratun­
kową, rozmiary klęski bywały mniej­

sze, aniżeli tam, gdzie bądź to ciem­
nota, bądź też panika nie pozwoliły 

na przeprowadzenie odpowiedniej 

akcji.

masy lodów, posiadające olbrzym ią 
siłę ruszą, niebezpieczeństwo dla mo­
stów i objektów, znajdujących się nad 
wodą jest zaiste bardzo groźne, a
szkody przez to powstałe mogą być 
olbrzymie. To toż w  kierunku dość 
wczesnego rozbicia zatorów lodowych 
musi być wytężona energiczna akcja.

Dla należytego przeprowadzenia 
planu akcji ratowniczej poszczególne 
starostwa porozumieją się z władzami 
samorządowemi, a nadto wciągną do 
pracy czynniki obywatelskie, w  pierw­
szej iinj.i’ ochotnicze straże pożarne, 
organizacje przysposobienia wojskowe­
go i inne tym podobne organizacje, a 
również całą ludność, która po myśli 
rozporządzenia p. Prezydenta Rzplitej 
z roku ub. jest obowiązana do pomocy 
fizycznej w akcji ratunkowej.

Jednem z najważniejszych zadań 
akcji prewencyjnej będzie dość wczesne 
usuniecie ludności z miejscowości za­
grożonych powodzią. Doświadczenie 
bowiem lat poprzednich wykazało, że 
akcja taka, przedsięwzięta dopiero’ w ów  
czas, gdy woda zalała daną miejsco­
wość, jest bardzo trudna i mało owoc­
na. Zaledwie z największem naraże­
niem życia można ocalić ludzi, a cały 
dobytek ich idzie na marne.

Obecny plan przewiduje usuwanie 
dobytku ludności z miejsc zagrożonych 
powodzią zanim jeszcze wylew nastą­
pi, tak, aby sami mieszkańcy mogli 
już w  ostatecznej chw ili usunąć się ze

temperatury n ie.przyszła  zbyt nagle, 
tak, aby te stężałe ma3y wód, które 
według obliczań dzisiaj przedstawiają 
cztery i pół miliarda metrów kubicz- 
nych, rozpływały się powoli i w róci­
ły  sukcesywnie do swoich normalnych 
łożysk.

N ależy jednak być przygotowanym 
także na mniej pomyślne rozwiązanie 
tego problemu. Wobec tego obmyślono 
plan akcji, która idzie w trzech kierun­
kach: akija y .errency r.a, polegająca 
r a zabezpieczeniu technlczuem mo­
stów, objektów i miejscowości, położo­
nych nad wodą, przygotowanie akcji 
ratowniczej podczas powodzi oraz opie 
ka nad ludnością, dotkniętą bezpośre­
dnio klęską.

W  akcji tej weźm ie udział wojsko, 
które posiada ca ły  aparat ratowniczy 
i postępuje w  danych wypadkach we­
dług ściśle określonych stałych instru- 
kcyj; kolej, której zadaniem jest oddać 
do dyspozycji wojska oraz ekspedycji 
ratowniczej pociągi, poczta, która w  
chwili zagrożenia funkcjonuje bez 
przerwy w stałych dyżurach. Nadto do 
dyspozycji czynników kierujących ak­
cją ratunkową stają także samoloty, 
które przewożą do miejscowości odcię­
tych od śvyiata informacje, środki ży­
wności, środki lecznicze i tp, ,

Przewidziano ‘także w  akcji ratun­
kowej wprowadzenie w  m iejscowo­
ściach odciętych ód komunikacji 

sygnałów optycznych i akustycz­
nych,

Czyni się starania o radioaparaty od­
biorcze w porozumieniu z instytucja­
mi kulturalno - oświatowemu

*

swych mieszkań, ocalając swoje mie­
nie. Pzeczą komitetów będzie z góry 
przygotować kwatery dla tej ludności, 
jak również przygotować

pomieszczenie i żywność 

dla oddziałów ratowniczych, które przy 
będą z dalszych okolic. Niemniej będzie 
przygotowana odpowiednia pomoc le­
karska i sanitarna.

Mówca podkreślił,nakoniec, że cała 
ta akcja wym aga ogromnego nakładu 
kosztów, któremu rząd sprostać nie mo­
że. Do pokrycia ich przyczynią się ró­
wnież samorządy, ale nie mniejszy o- 
bowiązek cięży także na społeczeń­
stwie, które powinno pośpieszyć z jak 
najwydatniejszemi ofiarami dla złago­
dzenia nędzy ludności, dotkniętej bez­
pośrednio powodzią.

Po przedstawieniu planu akcji ra­
tunkowej przez naczelnika Rogowskie­
go, zabrał glos imieniem prasy red. Fry 
ling, wyrażając najżywsze uznanie dla 
podjętej przez wojewodę akcji i zapew­
niając o gotowości prasy współdziała­
nia z czynnikam i rządowymi w kie­
runku uświadamiania ludności. Mówcą 
dorzucił jeszcze w iele owocnych my-

O  L  T T  S  X
najukochańsza córeczka

Romana i Karoliny Murzyńskich
zgasła po krótkich cierpieniach, dn. 19. bm. 1929 r„ w  3-ciej wiośnie życia.

W  nieutulonym żalu pogrążeni rodzice i rodzina, zapraszają Krew­
nych, Przyjaciół i Znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
w czwartek, dnia 21-go lutego 1929 roku, o godz. 3-ciej po południu z domu 
żałoby przy ul. Murarskiej 1. 75, na cmentarz Janowski do grobowca ro­
dzinnego

f.wów. dnia 90 luteso 1929 r I

bawy te mogą się nae spełnić, jedna-

Orsanizaiia obrony przaciw powodzi
ukazuje się. nieraz potrzeba usunięcia

1  ie b r a ła  grubość pw ioki lodowej

Życzyćby sobie należało, aby zmiana

Wczesne unmretie zagrożonej
ludności.
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śli, m. in, wskazał na potrzebę wcią­
gnięcia do akcji duchowieństwa oraz 
nauczycielstw? i wogóle sfer, które naj­
bliżej stykają, się z ludnością wiejską, 
a  niemniej także instytucji Czerwor-go 
Krzyża, która ma przygotowany cały 
potrzepmy aparat w ludziach i w  m-ate- 
rjalach.

Na. zakończenie p. wu je woda, dzię­
kując przedstawicielom prasy za sta­
wienie się na jego apel, podkreślił, ze 
już obecnie stara się o uzyskanie u 
władz centralnych do dyspozycji od- 
puwictLtr eh funduszów na ewentualną 
pomoc dla ofiar powodzi, wychodząc z 
zasady, że szybkość w  udzieleniu tej 
pomocy jest rzeczą pierwszorzędnej 
wagi. Po omówieniu poruszonego przez 
dra Frylinga problemu regulacji rzek, 
p. wojewoda zakończył konferencję.

n a

O D D A Ł SIE  W  RĘCE W Ł A D Z Y .

Paryż, 20. lutego (Tel. G. P.). Bankier  

i aferzysta giełdowy Pacęuemont, are­
sztowany niedawno w  Szwajcarii, a na • 
stępnie wypuszczony na wolność, przy­
był do Paryża j sta nil się w  kaiicclarji 
sędziego śledczego. Sędzia śledczy po 

przesłuchaniu Pacguemonta zarządził 
natychmiastowo jego aresztowanie.

AhESZTUW ANIE SĘDZlV/EGO EKS- 
PREkYDENTA p a r l a m e n t u  h i s z p ,

Paryż, 20. lutego. (Teł. G. P.). 
Dzienniki francuskie donoszą, iż  w 
mieszkaniu b. prezydenta Izby h isz­
pańskiej Villanueva przeprowadzono 
rew izję i wręczone mu nauaz aresz­
towania, B. prezydent liczy obecnie 
78 lat. Pozostawiono go na razie w 
mieszkaniu pod nadzorem.

 -o------

L E  BR IX  W  EG IPCIE .
Marsylia. lutego (Teł. G. P.). Z 

lotniska pod Marsylją. wystartowały 
cztery samoloty do lotu długotrwałego t, 
Francji do Iudjl Francuskich. Lot ma 
na celu ustalenie warunków, w jakich 
odnywaćby się mogła, stała komunikacja 
lotnicza między Francją a Indjarni,

Kair, 20. lutego Tel. G. P ) .  Dziś o 

godz. 8.45 rano wylądował tu Le Brii ,
—  ■■ o-----

STRAJK KOLEJOWY W  POŁUD  
AFRYCE

Londyn, 20 lutego. (Tel. G. P.). W e­
dług nade-szłych l.u wiadomości z Rn-" 
dezji, tamtejszy związek pracowników 
kolejowych ogłosił strajk generalny. 
Towarzystwa kolejowe oświadczyły, iż 
wydalą wszystkich strajkujących. Sy­
tuacja przedstawia się poważnie.

 o------

KANADA RATYFIKUJE PAKT 
XELLOGA.

ORawa, 20. lutego. (Tel. G. P.). Iz ­
ba gmin przvjęła lednmmyślnie przed­
stawioną przez premjera Mackenzie 
rezrlucję w sprawie raityńkacii paktu 
Kelloga.

■—  o »

CHCĄ PO ZB YĆ  SIĘ  „BALASTU '-.
Waszyngton, 20 lutego (Tel. G. P.). 

(zba przyjęła projekt ustawy Box‘a,, któ- 
,ry przewiduje zastosowanie bardzie jsu- 
Irowego regulaminu dla obcokrajowców, 
którzy przybywają dc Stanów Zj. na pe 

wien czas i poszukują na miejscu za­
jęcia.

W IELKA KATASTROFA POCIĄGU 
AMERYK.

Nowy Jork, 20 lutego. {Tel. G. P.) 
Wczoraj w ieczorem  wydarzyła się ka­
tastrofa na nowej kolejce podziemnej. 
Skutkiem krótkiego spięcia wybuchł 
pożar w  pociągu. Powstała panika. 30 
pasażerów odniosło rany, w  tc m 4 
śmiertelne.

i o - ----

Światowi rekordziści
niesłychanego sknerstwa.

SZKOCI NAJCHCIWSI W  LWIECIE, MIESZKAŃCY ABERDEEN NAJCHCIWSI W  SZKOCJL —  OSZCZĘDNO­
ŚCIOWE KROKI. —  ŚMIERĆ NATURALNA. —  KAŻDA EANA ILOŚĆ —  DAR HUMORU. —  GROMNICA

i  STYPA. —  TANI SPOSÓB NA ZDOBYCIE ALBUM U MA REK,
Londyn, w lutym,

Niejednokrotnie już przytae/za- 
liśmy przykłady niebywałego skąp­
stwa Szkotów, będącego wprost przy­
warą (a  może zaletą) narodową. —• 
Wśród Szkotów jako najrkąpsf słyną 
mieszkańcy miasta Aberaeen, o któ­
rych chciwości na grosz krążą, w  An- 
glji tysięczne anegdoty. Oto kitka 
z n.ich:

Kiedyś ouywat®] afoeirdeeński z  sy­
nem wyszedł n,a przechadzkę. Jakiś 
czas szli w  milczeniu, nagle:

—  Co ja widuę —  zawołał ojciec —  
wziąłeś nowe trzew iki!

—  Tak ojcze, bo już starych nosić 
nie mogę!

—  No to przynajmniej rób większe 
kroki! —  westchnął stary aibendeeń- 
ezyk, zatroskany o podeszwy nowych 
trzewików synka.

U jrzawszy na jezdni dwa pensy, 
pewien Aberdeeiiezyk rzucił się po nie 
z taka łapczywą zapal-azywoś-cią, że 
wpaoł pod -samochód i został na śmierć 
przejechany.

Protokół policyjny spisany -z tego 
powodu głosił, że „śmierć nastąpiła z 
przyczyn naturalnych"

*

Aberdeeńczyik idzie ulicą, z Angli ■ 
k iem :

—  No, jak pam sądzi, dużo whisky 
adołamy wypić?

—  Każdą dana ilość —  odpadł An­
glik dwuznacznie i weszli razum de 
najbliższego baru. Tam się jednak w y­
jaśniło, że Anglik ma zbyt mało pie­
niędzy, Aberdeeńozyk zaś nie jest taki 
w yryw czy do fundowania, więc po­
stali na chwilę i wyszli na sucho.

Dwukrotni® usItawal z a m s n f M i
próboszeza z Barytowa.

MŚCIWY CHŁOP DLA NASYCENIA ZEMSTY W CHODZIŁ W  KONSZA­
CHTY ZE SŁYNNYM  B A N FYTĄ  DOMAŃSKIM.

Lwów, 21. lutego.
1 (— ). Jeszcze w  sierpniu ub. r. do­

nieśliśmy o podpaleniu domu Wasyla  
Harcznka w- Baryłowie, pow. Radzie- 
chów. Zbrodni tej dopuścił się niejaki 
Iwan Ostaipczuk, używgjący pseudo­
nimu lwasvk. W  czasie dochodzeń( 
wyszło na jaw, że Ostapczuk z po­
czątkiem 1925 r. usiłował dokonać 
merderstwa na osebio ks. Jana Nahur- 
skiego z Barytowa. Od zamiaru tego 
,ednak odstąpił za namową jodnego z 
gospodarzy —  Powodem usiłowa.nego 
morderstwa były zatargi i procesy,

Lwów, 21 lutego.
(— ) W  Banku Pciskim Kresowym 

w Zbarażu od szeregu miesięcy zau­
ważono, że jakaś tajemnicza ręka pud- 
robionemi kluczami otwiera biuro, na­
stępnie kasę i zabiera .stamtąd gotów­
kę. Przeprowadzone dochodzenia usta­
liły, że tych kradzieży dopuszczał się 
zarobnik Franciszek Świętanowskr ze

jakir panowały miedzy ks! Nahur- 
skim a jedenastoma gospodarkami w  
Baiyłowm, między którymi właśnie 

.był Osto.pczuk.
W  jesieni 1926 r. Ostapczuk po rajz 

drugi usiłował dokonać rabunkowego 
morderstwa, na osobie ks. Nahurskie- 
go i w tym ceiu wszedł w  kontakt z 
głośnym bandytą Feliksem Domań­
skim i jego szajką. Na szczęście za- 
miaT ten spełzł na niczem, gdy z, Do­
mański w  tym okresie został przez po­
licję wraz z jeszcze jednym towarzy­
szem zastrzelony.

Pecidiutkii f t e j i i d  sie fe b ie r k a
i ..m rsi*“ ewfttniał J«w  rmsrąrtaN,

CZŁCWIF-K O ZACNEM NAZW ISK U POPEŁNIŁ NIECNY CZYN.
Zbaraża, który od maia 1928 r. codzien 
nie, w  porze obiadowej, gdy urzędnicy 
lego Banku opuszczali biura, otwierał 
podrobionemu kluczami biuro, następ­
nie kasę i zabierał gotówka. Ptzcdso 
wadzone szkontrum ustaliło, że Swię- 
tanowski skradł 2,328 zł. Po w yk ry ­
ciu tych kradzieży Święłanowwskiego 
aresztowano

l ’M O fe .1  P®f§til®Hl
o Szpiegostwo*

P. VALENTIN NIEMA NIC W SPÓLNEGO ZE SPRAW Ą ZNIKNIĘCIA MEMO-
RJAŁH GROENERA.

Berlin, w  lutym 

Donieśliśmy onegdaj o,, przesłucha­
niu Iwowianki, p. Yalentin w  sprawie 

ujawnienia ireści znanego memo­
riału Groenera, 

ogłoszonego w  prasie amerykańskiej ku 
ogromnej konsternacji całego świata 
kulturalnego. Pa.ni Va!enlin, która przez 
dłuższy czas była sekretarką Strese- 
manna i współpracowniczką czasopi­
sma masońskiego „Nord und Sud", za­
rzucono. iż nmaczala palce w tej epra.

wie.
Jak słychać, zaszedł obecnie no­

w y zwrot. Okazało się mianowicie, iż 
podejrzenie, rzucono na p. Valen’tin, 

jest zupełnie bezpodstawne 

i ze p. Yalentin nic ma nic wspólnego 
ze zniknięciem owego memorjału i w y­
dania go w  ręce dziennikarzy amery­
kańskich. Nawiasem należy dodać, iż 
p. Valentin jest córką znanego lekarza 
lwowskiego, " " --------—dra Silbersteim 

o-

Pew ien Aberdeeńczyfe pyta Au ■ 
glika.

—  Dlaczego powiadają, że my 
Szkoci posiadamy dar humoru?

—  Dlatego że jest darem —  octparł 
złośliw ie Anglik.

*

Pewien Szkot był obłożnie chory 
i nie było nadziei wyzdrowienia, a na­
wet każdego dnia spodziewano się 
końca.

Pewnego dnia, gdy chory czuł się 
gorzej, pobożna, żona, wychodząc po 
sprawunki do miasta, zapaliła grom­
nicę przy łozu i powiada:

—  Wracam za chwilę. A le  gdybyś, 
broń Boże, m iał w  mojej nieobecności 
wyzionąć ducha, to bąai łaskaw przea 
tem zgasić gromnicę

Po niejakim czasie żona powraca. 
Szkot, ma się trochę lepiej. A le wkrót­
ce stan jego się pogarsza i ,niema juz 
wątpliwości, iż ostatnie chwile nad­
chodzą. Tymczasem żona krząta się 
w  kuchni. Pacjent czuje zalatujący go 
apetyczny zapach duszoaecto mięsa.

—  Zonc, daj mi trochę tego mięsa. 
Czuję, że to mi dobrze zrobi.

Toś się wybrali Przecież to się ro­
bi już na twój pogrzeb!

*

Syn mr Browue‘a z Auordeen po­
stanowił zbierać znaczki pocztowe
■i zw ierzył się z tym zamiarem przed 
ojcem.

W dzisiejszych czasach zbiór fila­
telistyczny, bo rzecz kosztowna, a,ie 
mr. Brown chciał zrobić przyjemność 
synkowi, więc podał w  dropnych o g lo - ' 
szeniach jednego z poczytnych dzien­
ników londyńskich anons następujący:,

„Kto mnie zechce? Jestem młoda, 
ładna, zdrowa, wysmukła. Posag go­
tówką w  dzień ślubu 50.000 tuntów 
szterl Potem więcej, Poszukuję mło­
dego,, przyzwoitego człowieka, choćby 
ubogiego".

Oczywiście, że ogłoszenie to nnało 
powodzenie nadzwyczajne. Mr. Brown 
otrzym ał 25.000 ofert z najdalszych 
zakątków imperjum brytyjskiego, o- 
stemiplowainych nieraz bardzo rzadkie- 
mi znaczkami poczlowemi i zawiera­
jących niejednokrotnie nowe takie 
znaczki na odpowiedź.

Za kilka więc szylingów zdobył od- 
razu dla syna śliczny zbiór znaczków 
pocztowych!

b ita p ti fcnpieSwe 
tesK. da WBRcathy.

kuwów, 21. lutego.

Na zjazd kupiectwa polskiego, kióry 
odbędzie się w  Warszawie 24. d 25. bm 

wysyła Kongregacja Kupców jako dele­
gatów pp, prezesów Litwinowleza i Ma­
ksymowicza, którzy na zjeździe poruszą 

sprawy podatkowe i sprawę konsolidacji 
kupiectwa polskiego.

Stow. Kupców Polskich wysyła jak® 

delegatów dr. inż. Stan. Bieńkowskiego,, 
Bernarda Polonieckiego i Zdzisława 
Dziegę, którzy na zjezdzie zaproponują  
pewne zmiany ustroju kupiectwa pol­
skiego.
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Proces dra Kolmka, P.stynera i tow.

S f t M - t t  Mm UIZiL
kreśli sylwetki swych przeleżanych.

DYR. LLW ICK i DOBRY, JAK OJCIEC. M IAŁ CHORE OCZY I DUŻO INTERESÓW NA OŁOWIE. —  NIEDYSKRE­
CJE O P. FENZU. —  ORYGINALNA ROZM OW A lELEFONiUZNA WOŹNEGO Z  DR. ROLNIKIEM —  ZEZNANIA

URZĘDNIKA BANKU GOSP KRAJ.
(Osk. Lew icki wychodzi ze sali).
Świadek: Był bardzo dobry, naki

dobry jak otcico.
Prze w.: Był łatwowierny?
Świadek: Tak i zapadał na zdrowiu, 

miał chore oczy i zadnio interesów na 
głowie. Był w  radzie miejskiej i w du­
żo towarzystwach.

Prze w.: A  pan Fenz?
Świadek: Był pracowity, żeby tak

Lwów, 21 lutego.
i — ) Prawdopodobnie w  dniu dzi­

siejszym w procesie Rolnika i tow. zo­
stanie ukończone przesłuchanie rze 
czoznawców księgowości, wobec czego 
całokształt sprawy będz;e prawie peł­
ny.

Na wstępie wczorajszej rozprawy 
przesłuchano p. Moissę.

Prze-w.: Przystąpim y do przesłu­
chania p. Moissy. Panie tooissa, pan 
się nazywa Franciszek i był podurzę- 
dnikiem Banku Wzajemnego Kredytu?

Świadek: Tak. Byłem skontystą.
Prze w.: Co to jest skontysta, czy

woźny?
Św adek: Tak.
P izew .: Pan tam w  śledztwie scha­

rakteryzował tych panów (scil oskar­
żonych), wprawdzie 'ta charakterysty­
ka nie była na miejscu, ale jak jnż pan 
mówił w śledztwie, cc pan wre o p. Le­
wickim ?

powiedzieć, pracował jak wół.
Przew .: A ie lubiał zaglądać do kie­

liszka?
Świadek: Tego nie wiem.
Przew .: W  śledztwie przede pan

zeznał o tern.
Świadek: Że żona przychodziła do 

biura i opowiadała, że on tak latał po 
pokojn. Ale co do kieliszka, to ja nic 
nie zauważyłem.

Przew .: A le  pan coś mówił, że cho­
dzili do szynku przy u' Hofmana.

Świadek: Nic nie wiem,

0 r. Kałeft był gizetmy i pilnie eruował.
wał i mówił: D laczegożby  miał ucie­
kać?

P rzew .1 A Rolnik?
Świadek Był grzeczny i pilnie Pra­

cował. Zyskał zauiame pp. Lew ickie­
go i Fenza.

Przew .: Piisfynera pan w idział w  
Banku?

Świadek: Tak, ale me wiedziałem, 
że to on.

Przew  : Pan zeznał, żt Kolnik pro­
wadził życie Kosztowne, miał auto i 
szofera.

Świadek Ja tam nic nie wiem. Ale 
mówiłem, że szolerowi płacJ 800 zł.

P rz tw .: Nie. Pan mówił, że płaci? 
400 zł. A co z temi kopertami, do któ­
rych Kurzer i Kolnik wkładali doiary?

Świadek: To wedle tych różnych 
prowizyj,

Przew.: Gzy to czynili tajemnic,
ozy dysktetnie?

św iadek: Nie wiem.
Przew  ■ Dlaczego pan o tern zezna­

wał w śledztwie, a teraz pan nie wie. 
Ta ili czy nie taili?

Sw.: Zdaje się, że nie taili.

P iie w .: Co mówiono wtedy w  ban­
ku o tej ucieczce?

Sw.: Że wyjechał.
Przew .: W  śledztwie pan zeznał, 

że w yjazd  Rolnika uważano ogólnie 
za ucieczkę.

ł Św.- Źe wyjechał!

Przew.: Że zbiegł!

Św.: Tak, że wyjechał.

Dr. Koliniik: Chciałem zapytać o
tych miłostkach, o których ran mc 
wil w śledztwie, że nprawialem.

Przew.: Naumyślnie nie chciałem 
tego pytać, by nie drażnić niczyjich 
uczuć. Zroszią to jest obojętne dla 
sprawy. Można m:eć miłostki i nie 
muszą, być one kosztowne

Dr. Kolnik: Jeżeli >pan sędzia śled­
czy  o nie pytał, widocznie mają ja­
kieś znacznie. Panie Moissa, co pan o 
łych miłostkach wie?

Sw.: Tak mówili, słyszałem, że 
mówili.

5Sys;&m uproszczony* w  Lku Wz. Itr,
Dr. Kolnik. Od kogo pan słyszał i 

co m ówili?
ś w  : Tak sobie ogólnie mówili 
Świadek heuryk  borga, urzędnik 

Banku Gosp. Krajowego honorowa! cze­
ki dostarczane przez B. W z , Kr. B j!o  ich 

nardzo wicie i to zwróciło uwagę świad­
ka. W  szczególności zwróaił uwagę 
świadka fakt, że B. W z. Kr. sprzedawał 
B. G. Kr, dolary a 5.17 podczas gdy ich 

kurs wynosił już 5.30. Zwrócił na to u- 
wagę prokurzysty dra Sawczaka.

Przew.: Co pan słyszał o dr, Kolniku, 
pochlebne rzeczy, czy niepochlebne?

Świadek: Specjalnie bardzo pocnlcb 

nych nie.
Przew.: A  w  śledztwie pan zeznat, 

że kwestjonowano jego solidność ku ­
piecką, że nie miano zaufania do niego,

l i 1Narób:! pro świństw? i wjetfear
Co pan wie o wymianiePrzew

bilonu?
Sw : Płacono za to prowizję. Zre­

sztą juz nie pamiętam.

Przew .: Jak to było, gdy dr. Kol­
nik telefonował z W ;ednia?

Św. Byłem wtedy w  kasie, za­
dzwonił teleton, była tam jeszcze pan-' 
na Sochocka, przystąpiłem do apara 
tu, a dr. Kolnik zapytywał: „Co s ły­
chać? —  Mówię- „Żle, narobi! pan 
świństwa i wyjechał!'. —  Zapytywał 
jeszcze, czy przyjechali panowie i co 
przywieźli. Powiedziałem, że przewie­
źli świństwo.

Przew.: E, to świństwo, to pan do 
całkiem ćzegrś innego odnosił w  
śledztwie. Raz pan Lew icki na pana 
się rozgniewał?

Św Tak, jak mówiłem, że di. Kol- 
snik uciekł, to p. Lewicki się rozgnie-

Tfzy wyroki śmierci w  Tarnc[t!;;.
D W A J  BUD Ó W ,ANCY I Ż O N A  O F IA R Y  M O R D U  S K A Z A N I N A  

ŚM IE R Ć  P R Z E Z  P O W IE S Z E N IE .

L w ó w  21. lUtego.
t — )  O negda j w  sądzie w  T a rn op o lu  przód  law ą  p rzys ięg łych  o d b y ­

ła się rozpraw a p rzec iw ko  D m y lro w i i M ik o ła jow ie  Bkłowańcom  oraz 
A n n ie  Zaliskowej z B erezow icy  W io likk  j  po w . Ta rn opo l o morderstwo 
dokonane w  czerwcu uh. r. na os bie ś. p. Iw ana Zaliskowego. męża 
A n n y, o czem  w  sw o im  czasie p isa iic iu y.

Po  p rzep row adzon ej ro zp ra w ie^  ęctiziiowiie p rzys ięg li 12 -  tu glosam  
p o tw ie rd z ili w :nę oskarżonych, a T ryb u n a t po naradzie  zasądził w szys t­
kich troje na karę śmierci przez po w icszem c. T ryb u n a łow i przew odn i 
c zy i radca G oslkow ski, osk. prc.k. W rób e l, b ron ili adw . dr. Schm idt i 
dr. Parnas. Stronę poszkodow aną z a s le ^ w a i  adw . Ba rab. O brona 
wniosła odw ołan ie  od pow yższego  wyroku.

Piłat ofiara zamachu.
SZCZEKANIE PSA OSTRZEGŁO GAJOWEGO. —  ZBRODNIARZ UPRZE­

DZIŁ ATAK I STPZELIŁ,
Lwów, 21 lutego. rze i tam usłyszał szmer koło drzwi

•(— ) OnegJaj późnym wieczorem 
nieznany narazie sprawca usiłował 
popełnić morderstwo na osobie Jana 
Piłata, gajowego, zam. na folwarku 
Opał obok Zaścianek pow. Tarnopol. 
Zbrodniarz podkradł się pod dom P i­
łata, lecz zw ietrzył go pies i począł 
szczekać. Szczekanie psa w yw abiło  z 
mieszkania Piłata, który uzbroiwszy 
się w  dubeltówkę, wyszedł na podwć-

spichlerza. Zm ierzył w  tym kierunku 
z dubeltówki, alt- zbrodniarz uprzedził 
go i strzelił doń z karabinu, raniąc go 
w  lewą rękę. Piła-t dał wówczas dwa 
strzały z dubeltówki do uciekającego 
osoonika, ale chybił. Powodem usiło- 
wane.go morderstwa miała być zemsta 
osobista. Dochodzenia policyjne w to­
ku.

w la białkach
Jgądal w  oryginał, opaknw. cft‘ 
L o  nab>ciaw« wwystkieb wirkach.

specjalnie odnośnie do tych procentów  

i t. d. Czy obstaje pan dzisiaj przy tem?
Świadek: Tak. To r. tymł procentami 

zawsze słyszałem. To wszystko odbywało  

się systemem uproszczonym, niedopu­
szczalnym w  banKOwości, Słyszałem, źe 
dolary wypożyczane wyjm ował z szu 

fladk.:. Świadek dodaje, że są to wszyst. 
ko pogłoski, 1 że żadnych Dezposred- 
nich wiadomości w  tym kierunku nie­
ma. Osobiście dra Rolnika nie zna.

„Tak było, jakby 
umaiły wołał!"
Z kolei był słuchany w  charakterze 

świadka Piotr Drablak, były skontysta 
B. W z . Kr. obecnie bez zajęcia.

Przew. Niech pan opowie o tych ma 

nrpulacjach. Pan chodził po pieniądze 
na te czeki?

Sw.: Tak, dostawałem czeki od dra 

Kolnika lub p. Gogolówny, gdy było 
mało pieniędzy, chodziłem do Banku 
Gosp. Krajowego, a jak duzo, to odbie­
rałem w  Banku Polskim.

Dr. Axer. Czy pan przypomina sobie 

gdy raz dr. Kolnik telefonował z W ie ­
dnia.

ŚwiadeK To wszyscy wiedzieliśmy.
Dr. A .: Co p. Moissa powiedział?
Św iadek :. „Wszystko w  porządku".

Dr. A.: Czy aawnno Jakiś znak?
Świadek: To było tak Jakby umarły 

wołał {!), wszyscy się zbiegli, a Ja Jaka 

woźny szedłem ostatni.

D r A .: Czy byłe. tak, że ktoś dawał 
znak, że niema nikogo?

św iadek: Może być.

Dr. A.: Nie może być, było czy mg
było?

Świadek: Zdaje się, że tak było.
Po odczytaniu zeznań dra Paszkow­

skiego przesłuchano jeszcze p. Stanisła­
wa Heydla, wl. dóbr, który w  swoim 

czasie zaciągnął pożyczkę w  B. W z. Kr. 
Zeznaje, że był wprawdzie w  przymuso- 
wcm położeniu, ale nie tak, by miał nóż 
na gardle. Uważa, że Bank W z  Kr, wy­
świadczył mu przysługę.

Dziś będą zeznawali rzeczoznawcy 
pp. Bielski i Studmckii.

-  — o— —

Palestvna -- domi­
nium anq.

Londyn 20. lutego, (Tal. G. P .) 
T w o r z y  się tu Kom i! et angielsko-ż y ­

dowski, d o  k tórego wschodzi w ie lu  

w yb itn ych  posłów  Izb y  Gmiin w  ce ­
lu propagow an ia  idei przekształce­
nia Palestyny na 7-me donjiiauum 

angielskie.
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W TUNELU.
N ie ! trudna rada  —  dziś  w a in  n ic n ie pow iem , 
Choć rym  się d la  m n ie nagina ja k  w osk  
T o  szare n iebo c ięży  m i o łow iem  
N a  sercu, pełnern n icu ko jn ych  trosk.

W iem , że n ie  zn a jd ę  dziś k e iu iów  jasnych , 
ż e  lu tn ia  m o ja  m a p n iow y  strój.
Z a  w ie le  m acie  sm utków  sw oich  w łasnych , 
A b y m  dorzucał do n ich  smutek sw ó j.

Jestem  ja k g d y b y  w  tunelu bez końca.
T y lk o  konduktor zna podróży  kres.
Zan im  na oknach zaśw iec i Lłask słońca, 
Z w ija m  ̂ się w  kłębek jak m ó j czarny  pies.

A  g d y  już tra sy  p rzem in ie  zaw iłość ,
G dy przeb i0am y się przez góry  m rok,
Z n ow u  na slac i p ow ita  m ię m iłość 
K tó ra  m a dobry, uśm iechn ięty  w zrok .

Str. S
p—  ,

Z  sali koncsrlowej.

Koncert skrzypka Zlatka Ba!okovica.
Lwów, 21. lutego.

Jako homo novus —  czy li artysta 
z nazwiskiem dla. lwowskiego świata 
muzykalnego zupełnie nieznanem —  
pojawił się we wtorek 19. b. m. na 
estradzie Polskiego Tow. muzycznego 
jugosłowiański skrzypek Z. Balokovic 
i odniósł już w  pierwszej części swego 
recitalu sukces, jaki zazwyczaj do­
stępny jest tylko wybitnym  w irtuo­
zom. W ystęp nie poprzedzany krzyk li­
wą działalnością stugęhnej Famy za­
skarbił p. J3alokovicowi dużo uznania, 
pod koniec wieczoru nawut entuzja­
stycznego , zw ażyw szy, że w ydat­
niej —  niż czyn ić to może reklama —  
poleca sympatycznego artystę suma 
zalot technicznych i intelektualnych: 
piękny i wyjątkowo wielki, wydobyty 
z jakiegoś doskonałego instrumentu 
!on, wirtuozowskie wyszkolenie gry, 
rzewność kantyleny i —  i  co najbar­
dziej porywa audytorium —  młodo­
ciany i ognisty temperament.

Program Balokovica był wartościo­
wy i umiejętnie zestawiony, a wym ie­
nianie jego części składowych, do któ­
rych należała również tysiąc razy 
grana i do przesytu omawiana Cha- 
conne 1. S. Bacha, byłaby zbyteczne. 
Po interpretacjach utworów klasycz­
nych i kameralnych (współdziałał tu 
artystycznie dobry pianista p. Hull- 
rnuit Baerwald), wykonał koncertant 
kilka mało znanych kompozycyj, któ­
rych tytuły podaję na odpowiedzial­
ność alisza. A. Słaveńskiego pieśń i 
taniec jugosłowiański odznacza się 
ognistym rozmąci.cm rytm iki i war­
wy, lecz razi brakiem dystynkcji, po­
rywająco działa natomiast śliczny 
utwór Pr. Smetany „Z  o jczyzny '1, a 

, szerokie pole otwiera popisom brawu­
ry i sztuczkom skrzypcowym nadzwy­
czaj efektowny T. Nacheza taniec cy­
gański, przypominający formą układu 
i nastrojem swym bardzo popularną 
już kompozycję Sarasalego. Znakomi­
cie wyszkolona technika zajaśniała w 
tej interpretacji, wywołującej mnó­
stwo oklasków.

Pełny, soczysty i niezwykle piękny 
too koneertanta (zarówno na strunie
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E. CH AVE1TE ,
Przedruk wzbroniony.

Dwuwiersz Propen u iza
(Z  cyklu: „Nasze grzeszki14,)

Mój bohater zwal stę Jakóh. By) z za 
wodu pokrywaczem dachów, z urodzenia 
Belgi jeżykiem i człekiem nader proste­
go charakteru. Co roku żona obdarzała 
go trojgiem dziieci naraz Przypuszczano 
u tej niewiasty specjalny talent w tym 
kierunku. Nie było to wcale pochlebne 
dla Jakóba, który zresztą nie mówił ani 
słowa.

Owdowiawszy, ożenił się powtórnie. 
W  następnym roku nowa żona wstąpiła 
w ślady pierwszej.

Teraz dokonał się zwrot w  opinji. Po 
znano wreszcie, iż to Jakób jest posia­
daczem tego talentu O ile przedtem nie­
doceniano go, o tyle teraz mógł sobie 
pogratulować ogólnego sukcesu, będące­
go nagrodą zasług. Bruksela była dumna 
ze swego ziomka. Zaciągnięto go do ru­
bryki „Rzeczy go t-.ryclj zwiedzenia14 w  
przewodniku dla przejezdnych do Bruk­
seli. Wszyscy opiekowali się nim. Krót­
ko mówiąc, był w mieście znaną ogólnie, 
sympatyczną postacą

Pewnego wieczora w  szynku podjął 
się najbardziej podochoconego gościa od 
prowadziić do domu.

Szli wzdłuż kanału, gdy pijak rzekł 
doń nagle:

—  Żona mię zdradza; ty masz ośmna 
ścioro dzieci i poczciwą duszę; oto moje

„e “ , jak na rzewnie śpiewającej stru­
nie ,,g“ ), fascynował słuchaczów pod­
czas interpretacji dodatków, między 
którymi na pierwszem miejscu wym ie­
nić należy śliczną i nieznaną, u nas 
dotąd pieśń irlandzką. Ponadto wyko­
nał tu serdecznie oklaskiwany wirtuoz 
dwa utwory klasyczne —  jakoby dru­
gi nadobowiązkowy program. Dosko­
nały i dyskretny akampamjament for­
tepianowy pianisty p. H. Baerwalda 
przyczyn iał się rzetelnie do sukcesów 
wieczoru.

Zlatko Balcovic r oprę zen; to wał więc 
dzielnie Skrzypków jugosłowiańskich, 
a następnym jego —  może w  przy­
szłym sezonie —  koncertom towarzy­
szyć będzie już niezawodnie prócz 
sukcesu artystycznego, ogólne zainte­
resowanie się sfer muzykalnych na­
szego miasta.

Fr. Neuhauser. 
 o------

Mimochodem<
W  POSZUKIW ANIU TEMATU.

Lwów, 21 lutego.

—  W idziałem  dziś —  rzekł H ila­
ry. —  trzech pańskich kolegów, repor­
terów. Mieli ruchy gorączkowe i miny 
nader strapione. Pytam, co słychać. 
A  oni wyciągają notesy i powiadają: 
„M oże pan wie coś nowego?" Potem

pieniądze i zegarek, pozostawiam ci to 
w spadku.

1 skoczył do wody. Stało się to tak 
szybko, że Jakób nie miał czasu sprowa­
dzić notarjusza.

Gdybyście znaleźli ciało cz’owieka we 
wodziie, a zegarek (ego człowieka w kie­
szeni jego kolegi, pierwsi czynilibyście 
ujemne przypuszczenia co do osoby po 
siadacza zegarka.

Postawcie się tedy w  położeniu sądu 
belgijskiego —  który właśnie niemając 
ro rob ć, szukał zajęcia.

A więc Jakóba uwięziono. Bezwątpie- 
nja —  był on niewinny. Ogólna sympa- 
tja potęgowa’a się i bramy więzienne 
właśnie otwarły się szeroko przed nim, 
gdy pewien reakcjonista wyrzekł głośne 
zdanie, które później stało się słynne

—  Niedowierzajmy porywom serca!
Zatrzymano tedy Jakóba w więzie­

niu, by go nje pozbawiać trjumfu wspa­
niałego uwolnienia.

Lecz z głębi swego więzienia pokry- 
wacz dachów' panował nad wszystkiemi 
sercami.

Pytano każdego z członków trybu 
nału;

—  Kiedy wypuścicie na wolność na­
szego Jakóba?

—  Zaraz, zaraz się zrobls to tylko 
formalność! —  brzmiała odpowiedź.

Całe miasto z’ożyioby kaucję, lecz 
mówiono sobie: —  Poco to, on jutro bę 
dzśe wolny. Przytem był to wygodny pre 
tekst do robienia krzyku: „Straszny
przesąd wyrzuca ojca z łona rodziny, ro 
botnika odrywa od pracy, etc." Rodzinie 
więźnia przesyłano pieczenie i materace. 
W  nocy wychodzono na dachy —  swo-

przyznali się, że szukają tematu i są 
nieszczęśliwi. Zaprosiłem ich, by od­
poczęli chwilę. Podziękowawszy, w y­
brali stolik tuż przy oknie, z którego 
można było obserwować ruch uliczny. 
W idocznie łudzili się, że coś się jednak 
stanie. Następnie gawędziliśmy nieco.

—  Straszne rzeczy, mówił pierw­
szy -z .nich. Musimy wypełnić tyle ko­
lumn druku rzeczami nowemi i inte- 
esującemi, a nic się nie dzieje. Je­

stem od spraw kryminalnych. Żyw io­
łom moim są morderstwa o ile moż­
ności masowe i wyrafinowane; inne 
traktuję tylko ubocznie. Niechże mi 
pan powie, gdzie się podzieli zbrodnia­
rze, gdzie ich ofiary? Gdzie są w y­
padki, mrożące krew w  żyłach? Oba­
wiam się, że długotrwałe i ostre mro­
zy ostudziły w  ludziach temperament, 
zam roziły namiętności. Mężowie, za­
miast karać swe wiarołomne żony i 
chwytać je in flagranti, grzeją się po 
kawiarniach i ani im się śni zaglądać 
do wygasłych ognisk domowych. Róż­
ne wampiry, dostarczające nam za­
zwyczaj najciekawszych tematów, 
smarują maścią kaukaską swe od­
mrożone uszy, łub ograniczają swą 
zbrodniczą działalność do kradzieży 
drobnych ilości węgla. Czy nie jest to 
straszne? I w rezultacie zamiast za­
pełniać kronikę swojskiemi spraiwami, 
muszę wyciągać zbrodnie gdzieś z Au-

-ii sąs.aitów —  by wyjąć parę dachó­
wek i w ten sposób zapewnić robotę 
poczciwemu poluywaczcwi po wyjściu
na wolność.

Nareszcie nadszedł termin rozprawy 
sądowej.

Dzień przedtem przewodniczący, po­
czciwy pan Dul'., bag, udał s.ę do celi .la- 
kóba ii rzekł doń: —  Jutro o X1 -tej na­
piszcie do rodziny, by przyszła was od 
prowadzić ze sądu. O 12-tcj wasza spra 
wą będzie załatwiona. Jutro będziecie 
wolni 1

Poczem dodał z przyzwyczajenia:
—  O 41e was nie zatrzymają z innego 

powodu.
Następnego drtia rano tłum litościwych 

’udzi zapełnił salę sądową. Oskarżony 
ukazał się w asystencji dwu żandarmów
—  co mówię dwu żandarmów! __  dwu
matek, pełnych pieczołowitości i czu 
ości.

Jakób był tak pewien, że już nie w ró ­
ci do więzienia, iż zabrał ze sobą swą 
garderobę, związaną w  pstrokaty wę­
zełek.

Rodzinie swej, obsypywanej przez w i ­
dzów objawami sympalji, znakiem dal 
'o zrozumienia: „Idźcie do domu, idźcie 
naprzód, ja tam zaraz będę, nadziejcie 
na rożen parę tłustych gęsil"

Rodzina usłuchała. Lud, sędziowie, 
przysięgli —  wszyscy drżel; z niecierpli­
wości Lecz prezydent, poczciwy pan 
Dutilbag, uspokajał każdego:

—  Przedowszystkiem formalności — 
mówił —  oddamy wam Jakóba. ale na 
miłość Boską, dajcież nam załatwić for­
malności !„.
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stralji lub Argentyny. To mię upoka­
rza, to mię... U pana w  rodzinie w szy­
stko w porządku? Może jakaś bodaj 
drobna afera truciciolska?

—  Położenie moje, rzekł dru.gi. 
jest równie ciężkie. Przydzielano mi 
resort meteorologiczny. Mam dawać 
wstrząsające obrazy klęak, jakie nas 
spotkały i jakie nam zagrażają. W szy­
stko to zrobiłem, ale nie dizieje się 
nic nowego. Zapowiedziałem, że mro­
zy skończą się, co się nie sprawdziło. 
Polem przyrzekłem, że mrozy będą 
jeszcze straszniejsze, jednak nastąpiło 
ocieplenie. Pisałem, że będzie węgiel, 
ale go nie było, pisałem, że nie bo­
dzie, ale trochę nadeszło. Dlaczego ta­
ki meleor musiał apaść na Litw ie, a 
nie gdzieś w  naszej okolicy? Te nasze 
w ilki to jest komedja. Ah panie, śni 
mi się niekiedy stado wilków, liczące 
kilka tysięcy sztuk, jak oblęga ratusz 
i wdziera się do aprowizacji miejskiej 
A  tu nic i nic!

—  Najgorzej w  polityce, rzekł trze­
ci. Nuda dała sobie rendez-vous. Naj- 
zacioklejsi wrogowie partyjni gawędzą 
o zaspach śnieżnych, a w  zasypanym 
pociągu poseł chadecki częstuje ka­
napkami zgłodniałego posła kotnuni 
stycznego. Powie pan, że to też temat. 
Owszem, do sielanki, a ja lubię rzeczy 
wstrząsające. Z kimkolwiek zacznę 
wywiad, każdy pyta, czy nie słysza­
łem, gdzie mo-żnaby nabyć węgiel. 
Nie mamy niezależnych polityków; 
każdy chce się ogrzać i gdyby w Sej­
mie funkcjonował tylko jedon kalory­
fer po prawej stronie sali, mielibyśmy 
samych endeków. W  takich warun­
kach trudno zaiste pracowaćl

W  tej chw ili zauważyliśm y drobne 
zamieszanie na uLcy. Ptug, odmiata­
jący śnieg, zahaczył o tramwaj. Moto­
rowy wszczął dyskusję z woźnicą.: 
wmieszała się do niej jakaś pani 
z Ochrony zwierząt. Tojaw ił się też 
policjant i zabrał glos z pod góry ko­
żuchów. A le moich reporterów już nie 
było. Stali wśród zbiegowiska i coś 
gorliwie zapisywali w  trzech note­
sach.

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!

Niewinność oskarżonego tak dalece 
nie podlegała żadnej wątpliwości, iż za­
pomnę,ano postarać się o obrońcę. W  tłu­
mie w.dzów prezydent spostrzegł pana 
Yan der Linden, orla szranek sądowych. 
Skinieniem ręki wezwał go do zajęcia 
pustej ławy obrończej

Wielki mówca odpowiedział wzrusze­
niem ramion, mającem oznaczać:

—  Poco? Prawda będzie mówić sama 
za siebie.

Pan Dutilbag. zrobi? drugi błagalny 
,'esf, znaczący:

—  Formalności, mój drogi, formal- 
mścil

Pan Van der Linden, który dusił się 
v tłumie, uznał pobyt na ławie obrou- 
ów za wygodniejszy i zajął to miejsce.

Audytorjum poczęło klaskać na wi- 
lok tej perły oratorslwa, mającej silneni 
łowem bronie niewinności

Nareszcie zaczęto.
Zaledwo świadkowie zdążyli otwo­

rzyć usta, prezydent przerwał im wo ­
łając:

—  Już dobrze, siadajcie!
Przysięgli kręcili się niespokojnie na

krzesłach, chaieLby już wydać werdykt.
—  Formalności! formalności! —  po- 

szepną! im prezydent.
Wreszcie pow-stał pan Van der Linden.

Święte milczenie zapanowało wśród 
tłumu, żądnego jego słów.

Z g’ębi swego niezmierzonego talentu 
wydobył belg.jski Demoslenes te pyszne 
słowa:

—  Oddaję sprawę przed forum try- 
t bunałul
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l przpiienis r a k i
którzy niesłusznie zestali ich pozbawieni.

POKRZYWDZENIE TYCH PRACOW N KÓW, KTÓRYM ODEBRANO ETAT I, W ZGL. OBNIŻONO UP05AŻENIA

Lwów, 21. lutego.

Wielokrotnie już zwracali się przed­
stawiciele Związków kolejowych do 
Min. komunikacji w sprawie uchylenia 
pokrzywdzeń tych pracowników kolej., 
którym w ubiegłych latach odebrano 
stałość lub etaty lub wreszcie obniżo­
no w grupach uposażenia. Setki pra­
cowników pokrzywdzono najnieslusz- 
niuj i w najdotkliwszy sposób i napra­
wa tych stosunków jest prostym naka­
zem sprawiedliwości.

Dopiero p. minister Kiihn wstawił 
się w położenie tych pracowni/kóiw, 
okazał im zrozumienie i wydal 10-go 
stycznia b. r. zarządzenie, by przywró­
cić dawniej posiadane uprawnienia 
pracownikom etatowym oraz nieetato­
wym  stałym w ramach wolnych eta­
tów..

Którym arzędnikura na­
leży przywróni etaty?

Na podstawie tego zarządzenia 
w inny Dyrekcje przywrócić etaty tym 
pracownikom, którzy będąc etatowy­
mi w r. 1920 po reewaknacji zgłosili 
się do służby niezwłocznie lub w ter­
minie późniejszym, usprawiedliwiając 
należycie zwlokę, jednakże mimo to 
zostali przypuszczeni z powrotom na 
służbę w charakterze nieetatowych 
pracowników i etatów dotychczas nie 
odzyskali. Nadto winni otrzymać eta­
ty ci kolejarze, którzy w  czasie re­
dukcji przemianowani zostali bez 
przerwy w służbie z etatowych ua 
nieetatowych i również nie zostali do­
tąd obdzieleni etatatami. Wreszcie 
mają dyrekcje przywrócić stałość tym 
nieetatowym (kontraktowym, prób­
nym i czasowym) pracownikom, któ­
rych z rozmaitych, od nich niezależ-

Zdaniu temu towarzyszył wstrząsają­
cy oikan oklasków, odrywający kawałki 
tynku ze sufitu. Potem oddano glos oska 
rżycielowi publicznemu.

Prokurator Van Brower, był to mło­
dy, wielce utalentowany człowiek. Nie­
dawno mianowany, pierwszy raz wystę­
pował publicznie.

.leszcze przed doniosłą mową pana 
Van der Lindan szepnął on woźnemu:

—  Niech mój powóz zajedzie od .bocz 
nej uliczkil

Począł zbierać swe akta, by możliwie 
prędko wysunąć się Powstał i schował 
w obszerne rękawy swej togi rękawiczki, 
Móre byt naciągnął. Miał już zamiar od­
stąpić od okarżenia.

Lecz w chwili, gdy otworzył usta... 
Rozległ się szelest jedwabnej sukni. 1 
panna Cecylia Dutilbag zjawPa s-':ę w  za 
rezerwowanych krzes'ach. Była ło pięk­
ność nielada. Najświetniejsze parł je u 
biegały się o jej rękę, lecz ona nieubła­
ganie odmówiła wszystkim. Ostatni jej 
kosz wzbudził nawet ogólną sensację, 
gdyż odpaliła słynnego Van der Liude- 
na, belgijskiego Demostenesa!

Wreszcie jej serce zahilo do młodego 
prokuratora, pana a u Browera, z którym 
była zaręczona od poniedziałku. Kocha­
jąca i kochana, przybyła tu, by byc 
świadkiem pierwszego trjumfu wybrań­
ca swego serca.

W  chwili jej wejścia   .lakób spał,
znużony dusznością, panującą w sali. Na 
widok narzeczonej, której słodkie spoj­
rzenie zdawało się mówić doń: „Trjum-  
fuj, ły mńj drog; k o c h a n k u ! . . . p r o k u  
rator uczuł w  sobie budzącą się złość do 
oskarżonego.

DOMAGA SIĘ POPRAWY.
nych powodów, przemianowano ze 
stałodzionnych na czasowych Iuł> kon 
traktowych.

Jest to wielki krok naprzód na dro­
dze uporządkowania tych stosunków, 
które sprawiły -wiele słusznego rozgo­
ryczenia wśród pracowników, lecz nie 
jest lo jeszcze wszystko, co w tej spra

wic zrobić należało, chcąc uczynić w 
całej pełni zadość wymogom sprawie­
dliwości.

Oto oprócz pozbawionych etatów 
i stałości jest joszoze cały szereg pra­
cowników etatowych i. stalodziennych, 
których ze względów oszczędnościo­
wych zdegradowano o jedną i więcej

grup uposażenia względnie kategorii

płac.
Niektórzy z tych pracowników od­

zyskali coprawda w  drodze awansów 
poprzednie grupy, tracąc rozumie się 
.bezpowrotnie na należnych im szcze­
blach, ogół jednak z pośród nich nie 
może do d z iś  odzyskać dawnych upo­
sażeń i c ieTp i pod względem moral­
nym i materialnym bez najmniejszej 
winy.

ł Dyrekcje zaś nic dla nich zrobić 
nie chcą, gdyż opierają się na ich pi­
semnej zgodzie, wyrażonej niegdyś na 
degradację pod nieodpornym przymu­
som dokonania wyboru między degra­
dacją lub narażeniom się na redukcję. 
Należy się spodziewać, że i ta krzyw ­
da pracowników kolejowych zostanie 
w najbliższym czasie uchylona.

Kiedy wreszcie RumurcJa wypłaci
odszkodowanie za skonfiskowane polskie majątki

SPRAW A WLECZE SIĘ JUŻ PRZESZO 10 LAT. —  CZY RUMUNJA U W A ŻA  FOLSKĘ ZA PAŃSTWO GORSZEJ
SORTY?

Lwów, 21 lutego.

W  czasie pertraktacyj- o odnowie­
nie traktatu z Rumunją, ratyfikowa­
nego ostatecznie w lutym 1928 r., jed­
nym z głównych punktów rozmów by­
ła sprawa

słusznego odszkodowania za 
majątki,

skonfiskowane obywatelom polskim 
na Besara/bji. Rząd polski do uregulo­
wania tej sprawy zobowiązany jest, 
jak wiadomo,, rezolucją Sejmu z dnia 
11. VII. 1924 r., wzywającą do energi­
cznej akcji u rządu rumuńskiego w  
celu uzyskania godziwego odszkodo­
wania dla swych obywateli i tiakto- 
wania ich w tej mierze nie gorzej, niż 
obywateli Francji i Anglji, którym rząd 
mmnński już dawno wypłacił odszko- 
dow anie.

Porozumienie m iędzy rządem ru­

muńskim a polskim zostało wówczas 
osiągnięte i rząd rumuński uznając za 
sadę odszkodowania, przyrzekł szybkie 
zlikwidowanie sprawy. Mimo to do li­
kwidacji sprawy odszkodowań rząd ru­
muński nie przystępował i odkładał 
ją, prosząc o i.c!sanięc;e terminu, to 
z powodu koniccznoci załatwienia u- 
przednio sporu z Węgrami (na bakiem 
samem ile), to z braku pieniędzy il.p. 
przyczyn. Rząd polski, idąc na rękę 
rumuńskiemu, na zwłoki te zgodził 
s:e, aby ułatwić Rumunji sytuację w 
Lidze Narodów.

Gdy jednak trudności minęły, a 
rząd rumuński do wykonania przy­
rzeczenia nie przystępował, społeczeń­
stwo, nieiylko sami poszkodowani, za­
częło się niecierpliwić, co jest rzeczą 
zupełnie- zrozumiałą, sprawa bowiem 
wlecze się jaż przeszło 10 lat, a wo-
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—  Urzefwęty JaKOU.ei —  &Zv pnąi v» 
duchu —  dlaczegóż właśnie ly jesteś tu 
taj? Żeby tak na lwem miejscu siedział 
jaki nielada zbrodniarz, zrobiłbym fu ­
rorę.

Powoli począł ściągać rękawiczki.
Przed pojawieniem się swego ubó­

stwionego anioła miał zamiar odstąpić 
od oskarżenia. Nie porzucając tego za­
miaru, chciał przynajmniej swe cofnię­
cie się upiększyć paru kwiatkami relo 
rycznej sztuki.

Stał się więc wymowny.
—  Doskonale! doskonale! —  mówił 

mu uśmiech Cetylji.
—  Brawo, mój zięciu! —  ezyłał w 

spojrzeniu prezydenta.
Mówią, iż apetyt przychodzi podczas 

jedzenia: chciał tedy być nietylko w y ­
mownym, lecz i bystrym obserwatorem. 
Wykazywał, jakto pozory często mylą. 
Następnie zręcznie i subtelnie wyłoży’, 
jak owe pozory mogły świadczyć prze­
ciw Jakóhowi.

—  Wybornie! wybornie! —  wo’ał doń 
słodki uśmiech boskiej narzeczonej.

—  Brawo, zięciu! —  szcplal wciąż 
pan Dutilbag.

Prokurator począł się zapalać i w ła­
śnie zamierzał w zręcznym zwrocie od­
stąpić od oskarżenia —  gdy wtem przer­
wał mu obrońca oskarżonego.

Słynny mówca przy wejściu Cecylii 
przeżył piekło zazdrości.

—  Aha, moja piękna! —  szepnął so­
bie —  chcesz być świadkiem zwycięslwa 
swego Wybrańca, dla którego mię odpa 
Oaś  —  poczekaj-no trochę! Pokażę ci, 
że wybrałaś plewy zamiast ziarna!

W  wywodach przeciwnika upatrzył

UJ’ W SlOsOWlH-j etiw U IZUC1Ć
się na nią, niby żelazny klin. Teraz wy­
stąpił w szranki; z jadowitą uwagą.

Publiczność, nie zauważywszy, iż sce­
na uległa zmianie, mniemała, że to dal­
szy ciąg pierwszego aktu i wojaż h.ła 
oklaski. Pan Dutilbag sądząc, że la owa­
cja skierowana jest przeciw jego przy­
szłemu zięciowi, surowo wezwał publicz­
ność do porządku. Następnie napomniał  
adwokata.

Wobec ogólnego napięcia —  zmienił 
się ton rozprawy.

—  Stawia się przeszkody obronie, u- 
bez władni,wszy dobrą wiarę! —  wola! 
Demostcnes.
, Przy każdej sposobności rzucał się 

ua wywody prokuratora, jak dzik w gą­
szcze Nie zaniedbał też paru gestów- o 
ralorskich, które ściągnęły nań uwagę 
Cecylji. Przez chwilę jakhy się zastana­
wiała i ważyła coś w myśli.

—  A jednak muszę zwyciężyć! —  
szepnął Van Brower, miotany miłością i 
zazdrością,

Poczem powrócił do przytoczonych 
uprzednio pozorów winy, rozslrząsal 
każdy z osobna i wysnuł z nich jasne, 
dokładne i obciążające fakta.

Pan Dutilbag w-yrażał mu uznanie, 
machając kapeluszem,

Tłum, ulegający zawsze suggestji m ó­
wiącego na ostatku, zachwiał się w swem 
przekonaniu. Przysięgli, zdumieni, po­
trząsali głowami, mrucząc:

—  Ależ o tem wszystkicm nic nam 
nie mówiono!

_ Zaś prokurator zapędzał się coraz da­
lej. Wyciągał na światło dzienne tak

bec uregulowania kwestji indemniza- 
c ji z obywatelami innych państw na­
biera niemiłego .posmaku traktowania 
przez Rumunję Polski, jako .państwa 
„gorszej sorty“ . Nic tu nie pomogą ża­
dne prawne kruczki i wyw ijasy, —  
posmak len jest, ale czy go można stra 
wić, to inna rzecz. Z tem winien się li­
czyć sąsiad i sojusznik

Niecierpliwość społeczeństwa uznał 
za stosowne uspokoić przedstawiciel 
rządu rumuńskiego w  Polsce., p. m ini­
ster Davi!a, poseł rumuński w  W ar­
szawie, umieszczając dłuższy artykuł 
w jednem z pism warszawskich dnia 
-ł-go kwietnia 1928 r. W  artykule tym 
przyznawał p. minister rrrędzy innę- 
mi, iż  „prawdą jest, że załatwienie tej 
sprawy było wielokrotnie odkładane 
dla powodów, znanych polskim sfe­
rom rządowym " i zapewniał: „jestem 
głęboko przekonany, że w czasie bar­
dzo krćtk'm sprawa ta będzie pomyśl­
nie zakończona".

Krótkość czasu okazała się rzeczą 
względną, od deklaracji przedstawi-

nayą prawdę, że nikt nie mógł się po 
wstrzymać od okrzyku:

—  Ależ ten Jakób lo wcielony djabel. 
łotr zakamieniały, typ złoczyńcy!

Wreszcie słynny obrońca wygłosił re­
plikę.

Ale cios był już zadany. Przysięgłym 
rozjaśniło się w  gtewie. Mówiono sobie:

—  Oszalał chyba i sam nie. wie, co 
mówi. Poco by’o naprzód oddawać spra­
wę przed forum trybunału, potom zaś 
kłócić się z nim? Czy to może ambicja? 
I t. d. j t d_... ,

Nareszcie poczciwy pan Dutilbag mu- 
dał zresumować. rozprawę, W brew  swym 
najlepszym chęciom był więcej teściem 
liż sędzią. Hołdując dobremu gustowi 
orki, przyznał słuszność swemu przy­

szłemu zięciowi. Przysięglj o mało się 
lie podusili, by jak najśpieszniej zna- 
leść się w sali obrad.

Jakób obudził się na odgłos głośnych 
, hurra 1“ któremi oświecony nareszcie 
lud pozdrawiał skazanie go na ciężkie 
w-jęzienie.

Gdy lud się rozszedł —  pewien filo- 
! zof, przysłuchujący się obradom, wy ­

szedł ostatni, szepcąc ten dwuwiersz  
Propercjusza:

Olim mirabar, quod tanti ad Pergama
heli i

Europae atejue Asiae causa puella
fuil *)-

Przełożył St, E.

•) —  Dziwiłem się niegdyś, żc podwi- 
ka była przyczyną tak wielkiej wojny  
Europy z Azją pod murami grodu Per­
gama (Troi).
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cielą rzr.du rumuńskiego minęło bo­
w iem  przesM.i 10 miesięcy i sprawa 
odszkodowań jeszcze nie jest załatw io­
na. W ierzym y, że i określanie czas a 
i przymiotnik ' pomyślny“ użyte zo­
stały przez p. ministra szczerze, a ty l­
ko czynnik], na które p. minister miał 
w pływ , sprawiły, że i termin przedłuża 
się i o „pom yślnem " załatwieniu na 
razie me można było mówić. B y ły  bo­
wiem  od chw ili ukazania się enuncja­
c ji p. ministra propozycje ze strony 
rządu rumuńskiego, atoii tego rodzaju, 
że treści icb wolimy tym razem nie 
badać, aby nie drażnić czytelników.

Żadne przeszkody do uregulowa­
nia sprawy odszkodowań obecnie już 
me istnieją, bo nawet i na niie możność 
finansową Rumunji obecnie, po uzy 
skaniu pożyczki zagranicznej (nb. 
w iększej niż polska) skarżyć się nie 
można. Pozatem nastąpiła w  Rumunji 
zmiana rządu i .nowy system rumuń­
ski czyni wrażeni"! systemu sanacyj­
nego, niszczącego zło wewnętrzne i na 
prawiającego opinję Rumunji na tere- 
m e międzynarodowym. To też nie ule­
ga wątpliwości, że obecny rząd nie­
zbyt .ni drago bedzit zwlekał z repa­
racją wobec obywateli polskich w  myśl 
słuszności i rozstrzygnięć Trybunałów 
Międzynarodowych o poszanowaniu o- 
golrrego prawa międzynarodowego w ła 
■sności prywatnej, które to prawo może 
być naruszone w  stosunku do obywa- 
leli własnych, ale nigdy w  stosunku do 
opywateli państw obcych

T R A G E D J A  D U M N E J  K O B IE T Y .
M Ż Y  i. D O  P R O Ś B Y

B erlin , w  lu tym  
( — )  Prasa  tu te jsza  rozp isu je  

sie szeroko o czyn ie  7 -Ietn iego K a ­
ro la  S to ffa , k tóry  u ra tow a ł w  n ie ­
z w y k ły  sposób życ ie  sw e j 32 -le tn ie j 
m atce, H erra in ie  S to ff, ży ją c e j w  
separac ji z  adw okatem  A rn o ld em  
S to ff em.

P . H erm m a w ysz ła  za  m ąż za 
adw . S to fta  z  m iłości. N ieb aw em  
jednak okazało się, że

u czyn iła  fa ta ln y  wyDÓr.
S to f f  zrzu cił z  tw a rzy  m asaę i za 
czą l postępow ać w obec żon y  w  spo 
sób n iesłychan ie b ru ta lny  i b ez­
w zg lęd n y . Z an ied b yw a ł ją , p o w ra ­
cał do dom u p ija n y , n ieraz p rzez 
d w a  lab  trzy  dn i zupełn ie się nie 
pokazyw a ł, spędzając czas na grze 
w  k a rty  i w eso łe j zabaw ie. Doszło 
w reszc ie  do tego, że

bru ta l uderzy ł żonę, 
gd y  ta nśm m liła m a się czyn ić  w y  
m ów k i. P . H erm in a  n ie  m ogła  te ­
go ju ż  znieść i zażądała  separacji, 
k tórą  rzeczyw iśc ie  uzyskała.

P row a d z iła  teraz życ ie  sam otne 
i pośw ięcała  się ty lk o  w ych ow an iu  
jed yn ego  syna Karola . Ż y ła  z lek- 
c y j m u zyk i gdyż  dob row o ln ie  z re ­
zygn ow a ła  z  w sze lk ie j p om ocy  m ę 
ża dla siebie, a n aw et d la  dziecka. 
W  ostatn ich  czasach jednak  straci 
ła w iększą  część lek cy j tak, że zn a ­
lazła  się w  

bardzo  trudnem  nołożem u f i -  
nansowem .

N ie  chcąc zw racać się do m ęża, a 
naw et do k rew n ych , postanow iła  
am b ilna  kob ieta  um rzeć w ra z  z 
d zieck iem ..

P ew n ego  w ieczora  p rzy go tow a ­
ła ko lację  dla siebie i syna, p o ­
czerń nalała sobie i dziecku po f i ­
r a n c e  herbaty . Następn ie, ja k  to

Lon dyn , w  lu tym

( = )  W  jedn em  z czasopism  an ­
gielsk ich  zn a jd u jem y  a rtyku ł pod 
p ow yższym  ty tu łem  o treści n ie ­
zm iern ie  in teresu jącej, k tó ry  poda­
jem y  pon iże j w  streszczeniu .

K am ien is lem i, spalonem i p rzez 
słońce, drogam i M eksyku k roczy  

pobożna rzesza p ie lg rzym ów .
Są to sam i grzeszn icy , k tó rzy  p ra g ­
ną cksp jac ji za  jakąś poniesioną 
w inę. K a żd y  z  nich rna na szy j i w ę 
zel z c ienk iego  sznura, a M zic  p o ­
w o li, m rucząc pod nosem  m od litw y  
Rzesza p ie lg rzym ów ' zm ierza  od

Bukareszt, w  lu tym , 
(m )  W y b itn y  fa ch ow iec  rum uń­

ski w  spraw ach ekonom icznych  
Anghelescu  (d y rek to r  bukareszteń­
sk ie j akadem ji h a n d lo w e j) ocenia 
wartość m a ją tku  n arodow ego  R u ­
m u n ji jak  następuje (w  z ło tych  le i)  
R o ln ic tw o  750 m iljon ów , lasy  7800 
m iljon ów , budynk i 4500 m iljon ów , 
p rzem ysł i handel 8000 m ilj., przed

0  PO M O C, U S IŁ O W A Ł A  P O P E Ł N IĆ

K a ro l zau w aży ł, w sypa ła  do h er­
baty

jak iś  b ia ły  proszek,
7-ietn i ch łopak zo r jen tow a ł się, m i 
m o sw ego w ieku , w  sytuacji. Pod  
jak im ś pozorem  w y b ie g i z r.j! o j i
1 zaa la rm ow a ł sąsiadkę, k tóra  na 
czas jeszcze się z ja w iła , aby p rze ­
szkodzić

rozpaczliw em u  k rokow i n ie ­
szczęś liw e j kob iety.

P. H erm iną  za ję li się teraz je j  
k rew n i, k tó rzy  pośp ieszy li je j  z do 
raźną pom ocą i ob ieca li w ystarać

MoskwTa, w  lutym , 
( = )  W  R o s ji b o lszew ick ie j w szel 

k ie  kw estje  ży c ia  pub licznego  są 
—  ja k  wdadom o —  bardzo często 
za ia lw ian e  w  postaci sądów . P r z y ­
pom in am y np. tak i sąd nad 

tw órczością  T o łs to ja , 
k tó ry  odbył się ub. r. w  L en in g ra ­
dzie  w  zw iązku  z  obchodem  ju b i­
leu szow ym  lego  m istrza  rosy jsk ie - 
ko pow irściop isarstw Ta.

W  czasach ostatn ich  nader czę­
ste są tak ie  sądy pub liczne w  

k w cs lji p iękności, 
p rzypom in a jące  n ieco am erykań ­
skie konkursy u rody, choć udm ien- 
ne w  m etodzie.

W  zw ią zk u  z tak im  sądem , k tó ­
ry  odby ł się n iedaw no  w  M oskw ie, 
popełn iła  samobójst\yo znan? tan­
cerka rosy jska , Son ja  M ichałow ska.

Santa C lara p rzez zbocza S ie rry  do 
L a  M ajonera . P rzeszło  cz lerys ta  k i­
lom etrów  trw a  la  W ędrówka!

Do ja k ie j św iętości k ieru je  się 
ta rzesza p ie lgrzym ów '. W szak  po­
trzebu ją  on i

nad lu dzk ie j s iły, 

aby zn ieść trudy tej bardzo c iężk ie j 
d rogi. Z a p y ta jc ie  ich a w ów czas o- 
Irzym ac ie  k rótką  m agiczną od p o ­
w ied ź : „ P e y o t l ! "  P eyo tl jest to cza ­
rodzie jska  roślina, o k tó re j n iedaw  
no p isa ł obszern ie uczony Rou lier. 
Jest to gatunek kaktusa, a jego  
naukow a nazw a b rzm i: E ch inocac-

s ięb iorstw a państw ow e 6200 m ilj.  
i t. d., razem  69 m ilja rd ów  250 m ilj.  
le? w  zlocie. D ługi R u m u n ji w y n o ­
szą 4 m ilja rd y , tak że po ich od trą ­
ceniu  czysta wrartość m a ją tku  na­
rodow ego  w y ra ża  się sumą 65 m i l ­
ja rd ó w  zło tych  le i, lub 2100 m ilja r ­
dów  le i p ap ierow ych , c z y li na g ło ­
w ę  m ieszkańca 3800 le i zł.

 o------
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się o odpow iedn ie  za jęc ie . N a  wueść 
o tym  u s iłow an ym  zam achu sam o 
b ó jc zym  p róbow a ł adwr. S to ff po­
godzić  się z żoną, ta jedn ak  sta­
nowczo nie chciała go w id z ieć . W o  
hec tego adw okat pod pretekstem , 
iż  syn ow i jego  g roz i p rzy  żon ie nie 
bezp ieczeństw o, w d ro ży ł od p ow ied ­
n ie k rok i sądow e celem  p ow ie rze ­
n ia  m u dziecka.

W ob ec  tego. że, adw\ S lo f f  jest 
c z łow iek ; em  bardzo zn an ym  —  

a fe ra  ta rozeszła  się w  B erlin ie  
bardzo szeroh iem  echem .

<Do ryc in y  na str. 1),

O lo  bow iem  zapow ied z ian o  w  
M oskw ie sąd pu b liczny  pod hasłem  
„n a jp ięk n ie js zych  p leców ". U czest­
n iczki konkursu d e filo w a ły  przed 
specja lnem  ju ry , złożonem  z p rzed ­
s taw ic ie li i p rzedstaw ic ie lek  sztuki 
m ed ycyn y  i dzienn ikarstw a.

Jedną z  uczestn iczek tego kon ­
kursu była  22-letn ia  M ichałow ska, 
znana z fa scyn u jące j u rody. Nadob 
na tancerka była  przekonana, iż 
o trzym a  stanowrczo pa lm ę p ie rw ­
szeństwa i że zostan ie uznana za 
kobietę, posiada jącą  n a jp iękn ie jsze  
p lecy  w  M oskw ie. Jak ież b y ło  jed ­
nak je j  rozczarow an ie, k iedy  ju ry  
p rzyzna ło  je j ty lk o  drugą nagrodę.

P różna kobieta, u s łyszaw szy ten 
..w yrok ", w ybu ch ła  spazm atycz­
nym  płaczem , porzem  odda liła  się 
czem prędzej. W  drodze je a n a t po-

tus W ill ia m s ii.  Jego o jczyzn ą  jest 
w yżyn a , ciągnąca się od R io  G ran­
dę deJ N otre  aż do Vera  C ru z-P u e- 
bla T am  rośnie ten cudow7n y  kak ­
tus, la  roślina, k tóra  „p o zw a la  
oczom  w id z ieć  cu da" —  jak  tw ie r­
dzą tubylcy. P e y o tl o tw ie ra  b ram y 
do ra ju , do k ra in y  n ieogran iczo ­
nych  m ożliw ośc i. Jest to bow iem  
roślina narkotyczna, po K tórej u ży ­
ciu pobożn i p ie lg rzym i dozna ją  

n ieb yw a łych  rozkoszy, 
a zarazem  odkup ien ia  sw ych  
w szystk ich  dotychczasow ych  g rze ­
chów'. N a rko tyku  tego za żyw a  się 
w  postaci soku, w yc iśn ię tego  z  cza 
rod z ie jsk iego  Kaktusa.

Tem u , k tó ry  spróbow ał soku cu 
dow nego, za czyn a ją  w iro w a ć  przed  
oczym a jask raw e b a rw y  i  kształty, 
k lo re  u k łada ją  się w  n ieznane 
tw arze  i cu dow nej p iękności k ra j­
obrazy. N ib y  w  ka le jdoskop i s w iz je  
zm ien ia ją  się, ustępując coraz to n ° 
w ym . A  p rzy tem  następu je jak ieś  
dziwme zatarc ie  m ięd zy  poszczegól- 
nem i rod za jam i w rażeń . T o n y  zm ie  
n ia ją  się na b a rw y , a ba*-wy na 
św ia tła  i wonie...

O czyszcza ją cy  charak ter tego 
narkotyku  w ią że  się praw donoaoD - 
nie z  tą okolicznością , że w iz jom , 
powrsta łym  pod w p ływ em  czaro ­
d zie jsk iego  kaktusa, brak zupełn ie 
podkładu erotycznego. Z abarw ion e  
są one jak  gd yb y  nastro jem  m istycz 
n e j pobożności. A da le j dodać na le­
ży , że po ustaniu ekstazy  wdzjoner 
n ie dozna je  żadnych  przyk rych  
uczuć c zy li t. zw . kociokw iku . N ic  
dz iw nego , że dla ludności m ie jsco ­
w e j jest czarodzie jsk i kaktus rzeczą 
n iezm iern ie  cenną, zw łaszcza, iż  ro ­
śnie on w  skupieniach bardzo rzad 
k ich  i skąpych.

Ludzie otyli, przez odpowiednie uży­
cie naturalnej wody gorztuej „Francisz­
ka Józefa" osiągają nez trudu wydajne 
i obfite wypróżnienie. Liczne sprawozda­
nia lekarzy specjalistów stwierdzają, iz 
chorzy na artretyzm i chorobę cukrową  
są bardzo zadowoleni z działania wody 
. Franciszka Józefa11, Żądać w  apt. i

w rn tnej do dom u rzuciła  się pod 
sam ochód i pon iosła śm ierć na 
m iejscu.

R yc in a  nasza p rzedstaw ia  w ła ś ' 
m e m om ent, w  k tó rym  piękna tan­
cerka dow iad u je  się o p rzyk rym  
dla  ni e j  „w y ro k u ".

n B W ff ir W W B B tB W W M  rłiTiraaaiiiiiit1

TA B LE T K I „V IT A “, „VI<"HY“. „KIS- 
S1NGEN“, „K A R LS B A D " 1 KBILHMit za- 
stępują zupełnie wody tej samej nazwy, 
a są o 200% tańsze. Na składzie w apte­
kach i drogerjach 10280-10

Z błagalną prośbą udaje się uboga 

staruszka łat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 

pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro­
nić od głodowej śmierci. Datki do AdtaU 
nistracji dla „W iktorji".

-  I  — ” ■ i3 M B B M  W — BBMW .Ł  IBMBH H

i* aiatek nm iw m  Rumunii.

dmc 1165
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C IE K A W Y  Z W Y C Z A J  B O L S Z E W IC K I. —  P U B L IC Z N Y ’ SĄD  N A  URO D Ę.
P O W O D E M  S A M O B Ó J S T W A .

PR Ó Ż N O Ś Ć  K O B IE T Y
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¥7 c  docrfigi w  Stanisławowie.
NA fcaZIE NIEMA GOTÓWKI AN I W T O K Ó W  NA UZYSKANIE KREDYTU W  WYSOKOŚCI

ŁJONA ZŁOTYCH.
PIĘCJ I PÓ Ł Ml-

Stanisławów, w  lutym.
Najbardziej 'daje się u na9 odczu­

wać brak wodociągów Przed wojną 
niestety nie wybudowano u nas wo­
dociągów, co było znacznie łatwiejszo, 
już choćby ze względu na tani i dłuyo- 
terminowy kredyt. Sporządzone zosta­
ły  wprawdzie odnośne piany, ale na 
tem się też skończyło. Obecnie Zarząd 
miasta energicznie zabrał się do tej 
sprawy, niestety brak odpowiednich 
funduszów, a  względnie kredytów, u- 
niemożliwra w  niedalekiej przynaj­
mniej przyszłości, realizację tych pla­
nów. Na każdy wypadek przystąpiono 
już do rewizji planów przeawojer- 
nych, ze względu na budowę elestro 
wni, która niepoślednią rolę odgrywać 
będzie w  sprawie wodociągowej. Re- 
w .zja ta jest na ukończeń,u. tak. że 
z końcem tego m esiąca inż. W łodzi­
mierz D iiak iew icz przedłożyć ma gol 
towe plany Rew izja ta także i z po­
wodu wcielenia Kruihininów do Stani­
sławowa była konieczną, gdyż przed­
wojenne plany nie uwzględniały przy- 
łączonycń w 1925 roku do Stanisła­
wowa Kmhinioów. W  ciągu najbliż­
szych dwu do trzech miesięcy ukoń­
czoną zostanie sprawa wykupu grun 
tów, zaczęta jeszcze przed wojną. W o­
da przeprowadzoną zostanie z Czer­
niejewa. Pertrairfcaeje 2 wielom a fir­
mami już się rozpoczęły. W  roku 1929 
możnaby przystąpić do ujęcia wody, 
cie w m ieśc ie , tak, że ostatecznie w  
by w  roku 1930 rozprowadzić już sie- 
roku 1931 mogłyby już w  Stanisławo­
wie wodociągi być w użyciu.

•Ićoszta wybudowania wodociągów 
wynosiłyby około pięć i pół miljona 
złotych Niestety chw ilowo me ma 
widoków uzyskania takiej pożyczki, 
ana takich kredytów. Bo samą obiet.ru-

lo g i w stto w a m
Stanisławów, w  lutym 

Salkę N*ufeld rej pros. aresztowa­
no za niestosowne zachowywanie się 
wobec lunkcjonarjuszy P. P.

Sabinę Nowak, Jana Padluka, W a ­
syla Semania, Dmytra Pacholczuka, 
W asyla  Andrusyszyna, Piotra Sadkow­
skiego, W łodzim ierza Stawczyszyna i 
W ładysława Berezowskiego, wszysl 
kich bez -stałych miejsc zamieszkania, 
przetrzymano za wałęsanie się na 
dworcu kolejowym bez określonego 
cela.

Stanisława Kai iugę, głuchonieme­
go, aresztowano za kradzież gotówki óO 
zł. z kieszeni Doni Szpilczak z Jamm- 
cy. Kaniuga do kradzieży Isię przyznał, 
gotówki jeonak nie odzyskano, gdyż 
została p^zez sprawcę kradzieży prze 
trwonioną. —  Jeruchimowi Wieselma* 
nowi skradziono z sari podczas postoju 
w  Stamsław-owic jeden worek mąki 
pszennej o wadze 100 kg., wartości 70 
złotych.

Były lekarz szpitali wiedeńskich i berliń­
skich —  snecjalisło chorób dzieci

Dr. srhr wari
ordynuje Stanisławów, Gnsławsklego 11 

(kamienica Wp, Hauswalda). 
Leczenie lampą kwarcową.

Telefon t$7. 1345-7

cą  kredytu —  jak dotychczas —  bu­
dować nie można, by nie narażać się 
na różnego rodzaju przykrości. Gdy

tylko ta sprawa zostanie załatwioną i 
u nas wreszcie będą wodociągi. Gze- 
\aimy więc pieniędzy!

Kadiiró tisinura z nużywienipm dl? feiedmli.
Stanisławów, w iułvm. 

Dzięki osomstym s-taraniom burmi­
strza rmasia p Chowańca, w  dmu 19. 
bm. wyjechały na miasto cztery ku­
chnie pulowe, pożyczone pizez wojsku. 
Kuchnie wydają bezpłatnie biednym

zudó rumfordzką (kartoflaną). Kuchnie 
te objeżdżają całe miasto a zwłaszcza 
pl. Trynitarski, Belweder, Halicką i Gór 
kę. Biedni i zmarznięci z radością I za­
dowoleniem korzystają masowo z  tej 
prawdziwie społecznej inowacji

Wiadomości sportowe.
Stanisławów, w  lutym. 

tPodokręg stanisławowski Piłki No­
żnej donosi: 1. Ustalono -termni Warne­
go Zgromaazenia W oj Podokręgu P ił­
ki Nożnej na niedziele dnia 3 marca 
1929 o godz. 4. popoł. w  lokalu Kasyna 
Policji państwowej przy ul Kamiń- 
skiego 2.

Podaje się poniżej porządek dzien­
ny W alnego Zgromadzenia W . P. Z- P. 
N.: a) zagajenie, b) sprawozdanie peł­
nomocnictw, o) odczyta,ric protokołu 
z ostatniego W alnego zgromadzenia, d)

sprawozdanie z działalności Zarządu,
e) sprawozdanie komisji rewizyjnej,
f) wybór w ładz Związku, g) wnioski 
i interpelacje.

Przypom ina się, że delegaci k lu­
bów na W alne Zgromadzenie mają 
przynieść ze sobą pełnomocnictwo za­
opatrzone w  pieczęć klubową z -dwoma 
podpisami.

Karze się Ż. K. S. Hakoach (Stani­
sławów) grzywną -zł. 25 —  za  nie- 
zgłoszenie zawodów i nienależyte u- 
-t-rzymanie porządmu na zawodach Re-

wera —  Hakoach w  dniu 28 paidz.
1928

Podaje się w ykaz klubów W. P. Z  
N., zalegających z karami za rok 1928 
1) Hakoach —  25 zł., 2) Sokół 40 zł., 
3) Stanisławowja 45 zł., 4) Górka 10 zł. 
5) Policja 5 z ł , 6) Strzelec 5 zł., 7) 
Hakoach —  Nadworna 5 zł

W yże j wym ienione kluby tracą pra 
wo głosowania na Walnem Zgromadze­
niu W. P Z P. N. w  razie n iewyrów­
nania kar najdalej do -dnia- 1 marca
1929

Walna zebranie
korpusu wysłużonych wojskowyok.

Stanisiawów, w  lutym 
W  dniu 10 marca br. odbędzie się 

w  sali Zw  Mieszczańskiego przy ul. 
Romanowskiego W alne Zebranie Kor­
pusu W ysłużonych Wojskowych. Po­
czątek o godz. 15. W  raziie braku kom­
pletu odbędzie się ono o godz. 16, bez 
względu na ilość onecnyeh,

t o m  p y r  lar cetM
Stanisławów, w  lutym.

Z dniem 1 stycznia 1929 obow ią­
zują. nowe wym iary cegieł. Oto w
miejsce dotychczasowych wym iarów  
obecne są: 27 cm., 13 cm.,- 6 cm., 
w,skutek czego i szerokość dotychcza­
sowych murów zmienia -się na 41 c m , 
względnie 38 cm.

Paderewski u siebie.
W TZYTA U GENIALNEGO M ISTRZ\ TONÓW. —  NIEWIARYGODNE WYKOŃCZENIE TECHNICZNE. —  NAJ­

WIĘKSZY PIANISTA Ś W IA T A . BEZCENNY SKARB PRZEŻYĆ I W SPOM NIEŃ NIEZATARTYCH

Poniżej podajemy W Tażenia 
■znakomitego pianisty, prof- Zbig 
niewa Drzewieckiego, mającego za 
parę dni wystąpić z koncertem we 
Lw ow ie —  wrażenia, odniesione 
podczas ostatniej jego bytności u 
Wielkiego artysty i obywatela Igna­
cego Paderewskiego. (R®d )

Lwów, 21 lutego. 
Uroczy zakątek wolnego kraju 

Szwajcarów —  Leman —  czarowne 
jezioro o w iecznie zmiennym charak 
terze swego piękna, obramowane od 
południa niebotycznem-i łańcuhy gór, 
poczynając od poszarpanych Dents du 
Midi aż po śnieżny masyw Mt, Blanc, 
od północy łagodnie opadającemu sto­
kami wzgórz pokrytych bujną roślin­
nością, gdzie wśród kęp drzew  .weselą 
oczy szmaragdowe łąki i winnice oraz 
jasne dachy i w ieżyczk i rozsianych 
gęsto osad i miasteczek —  stanowi od 
dawien dawna miejsce, ku któramu 
podążali poeci i artyści i gdzie szcze­
gólnie chętnie osiadała muzycy, a w 
niemniejszej mierze

muzycy polscy.
Gdy upajając się kalejdoskopem wciąż 
nowych obrazów, ' jakie bajkowa sce- 
nerja góiska roztacza, przed zdumio- 
nem wzrokiem 3 różnych punktów w y  
brzeźa, przejdziemy myślą poszczegól­
ne miasteczka, odkryje się przed nami 
liczny szereg sadyb i sidezib muzycz­
nych. W ięc nad Vevey na Mł. Peleiin 
znajduje się w illa  słynnego naszego 
pianisty Józefa Hofmana, niedaleko 
osiadł doskonały komDozytor i w yna­
lazca otwierającego nową epokę, dwu- 
klawjaturowego fortepianu, Moor, o- 
kolo Montrens znajduje się w illa  teno­
ra Malawskiego, w yżej w górach prze­
siaduje Hubennan, niedaleko Genewy 
zamieszkuje pianista i kompozytor, u- 
czeń Paderewskiego, Ernest Schelling,, 
w  samem Murges przebywa. znany

kompozytor i  muzykolog Henryk O'
I Pieński, lecz właściwie, powszechnie 

uznaną stolicą, artystyczną L emanu

jest posiadłość Rion Bosson nad Mor- 
ges, własność króla pianistów, mistrza 
Paderewskiego.

Siedziba miitrza.
Łagodnie wznosząca się asfaltowa­

na. droga prowadzi od stacji kolejowej 
lub też przystani w  ciągu kiilku minut 
samochodem wzdłuż pięknego cieni­
stego parku na dziedziniec przed pała­
cyk mistrza Któż z muzyków polskich 
nie odbywał pielgrzymki do Rion Bas- 
son, kto z T-ijąoem sercem nie przekra­
czał prepn wiodącego do wielkiego 
hallu? W niedzielne popołudnia otwie­
rają. się gościnne podwoje pałacyku 
dla wszystkich i państwo Paderewscy 
w raz z nieodłączną przemiłą ’p. W ll- 
kon-ską, siostrą, mistrza, czyn ią  w  
wzruszający sposób honory domu. Kio 
się me przewinął przez salony b. pre­
zesa polskiej Rady ministrów w  ciągu 
długiego szeregu lat? W ielka księga, 
w  której składają .podpisy goście, jc.st 
wymownym świadkiem tych niezliczo 
nych potentatów sztuki, poezji, muzyki, 
polityki i możnych tego świata.

W  dnie powszednie już tylko spe­
cjalnie zaproszeni przekraczają progi 
te. W  w ielkim  salonie, naworost hallu, 
którego lw ią część zajmują dwa o l­

brzymie, koncertowe Steinway‘e, oh-
stawione fotografiami papieży, królów, 
wodzów, pręzydentow, z odpoweanie- 
mi dedykacjami —  panie domu, do­
mownicy w raz z  gośćmi oczekują zej­
ścia mistrza do swoich pokojów.

Obok, w oddzielnym pokoju liczne 
szafy oszklone i gabloty kryją setki 
wieńców złotych i -srebrnych, darów,- 
kosztownych przedmiotów, trofea zdo­
byte w  wszechświatowych trium fal­
nych tournee‘s, na. ścianach liczne d y ­
plomy i odznaczenia, portrety Pań­
stwa Paderewskich, obrazy polskich 
malarzy.

Zazwyczaj około drugiej, po pracy, 
a przed śniadaniem mistrz schodzi 
z góry. Znana, jedyna na świecie po­
stać, genjalna głowa o wielkiej, po­
pielato szpakowatej aureoli włosów, 
stalowo nliebieskie bystre oczy, cera 
czerstwa, zdrowa, ruchy szybkie, za­
maszyste, ułypowana biała plama ka­
mizelki i krawatki w charakterystycz­
nym niziutkim kołnierzyku,

W  raju muzyki
Mistrz przeważnie w świetnym hu­

morze wita każdego serdecznie, z  dow- 
cinem na ustach. Wkrótce przechodzą 
wszyscy do jadalni. Najbliższe otocze­
nie mistrza, szereg pań, m. in. znana 
poetka angielska, córka malarza Tade- 
my. Rozmowa przy stole mknie wart­
ko. Mistrz krótkiemi słowami charakte 
ryzuje czołowe postacie polityków, o- 
puwiada osobiste wrażenia z w ieko­
pomnych dni konferencji wersalskiej.

Rozmowa przechodzi na tony muzycz­
ne- Mistrz określa swe stanowisko 
względem  sztuln. najmłodszej, w s d o - 

mina swego pierwszego nauczyciela, a 
swego kolegę z konserwatorium war­
szawskiego, Włodzimierza Oberfelda. 
z którym brał udział w  orkiestrze u cz­
niowskiej, grając na... puzonie i trąb­
ce, opowiada arcyciekaw-e wrażenia 
z koncertów w  południowej Ameryce, 
potrąca o tematy religijno-filozoficzne.
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To i owo z Londynu.
KRÓL JERZY INCOGNITO OPUŚCIŁ PAŁAC I UDAŁ SIĘ DO BOGNOP. —  NASTĘPCA TRONU W YSTĘPOW AŁ  
W  IMlENIU KRÓLA ANGLJL —  PŁOM IENNA m o w a  b i s k u p a  d r  b . FUKSA w  STRAW-E ROZWODÓW. 

„CHANNEL TUNEL CO W i n  TEE“. —  PROJEKT SIR a  BULLA PRZYJĘTY Z ENTUZJAZMEM.

fKorespondencja własna „\aazety Porannej**)
Londyn, w  lutym.

Król Jorzy, przeniesiony z w ielką 
ostrożnością zo swej sypialni do spe­
cjalnie przygotowanego ambulansu, 
onnścil pałac backingUamski incogni­
to, udając się w towarzystwie lekairzy, 
marszałka dworu i najDl-iżs-zego swugo 
otoczenia do Bognor. W  miarę odda­
lania się pojazdu od głównej bramy 
wjazdów ej -sztandar na .pałam kró 
lewskim opuszczano coraz n iżej i do­
piero wówczas mieszkańcy Londynu 
dowiedzieli się o wyjeżdzie cboTego 
monarchy na kurację. Latem błyska­
wicy rozeszła się ta wieść po mieście 
i w  chwili, g,dy wolno posuwający się 
kondukt m ijał północną bramę parku 
hnckmghamsKiago, na micuch czoka 
ly  już nieziczone tłumy wiązów. 
M ieszkańcy stolicy odkrywając głowy 
na powitanie chorego, zachowywali 
się z należytym  spokojom, dopóki król 
nie kazał otworzyć okna i uniósłszy 
się na posłaniu nie powitał .poddanych 
słabym ruchom dłoni. W ówczas wśród 
zgromadzonych rozległy się sponta­
niczne okrzyki, a. pod koła wozu po­
sypały się żyw e kwiaty.

S l ór na terenie rozwodów.
w  Domu Bożym... —  kończy swą mo­
wę dr. Furs. —ą Idźcie do registratora 
cywilnego, zawierajcie i rozrywajcie 
śluby cyw ilne —* that- is the hon-est 
thing todo —  tak właśnie wydaje mi 
się szlachetniej!1'

Oczywiście podobne postawienie 
kwestji, jak również powyższy zakaz, 
wzbudził uzasadnione protesty we 
wszystkich warstwach społeczeństwa 
angielskiego, najgorętsze, izaś w  sfe­
rach najwyższych.

W  tych dniach odbyło się w  parla­
mencie walne decydujące zgromadze­
nie członków Channe! Tunne'1 Gon, 
mitlee przy współudziale stu parów 
i wszystkich członków Izby niższej, 
dotyczące sprawy budowy -tuneiłu pod

W  salonach high-life‘u londyńskie­
go rozpalił się spór na temat... rozwo­
dów. Sprawę tę, będącą również 
przedmiotem ostrej polem iki w  prasie, 
rozpoczęła płomienna mowa biskupa 
diecezji St. Aihan.3, dr. B. Fu-sa, który 
oświadczył, „że  od dziś paah rze- w je­
go parafi. o-trzymali surowy zakaz 
łączenia w  kościołach ewangelickich 
sakramentem małżeńskim tych pa.r, 
które 7 tych lub innych powodów, 
zerwały poprzednie w ęz ły  małżeńskie. 
Innemi słowy, biskup Furs, zacięty 
wróg rozwodów, nie pozwala zaślubiać 
na nowo przed ołtaizem rozwiedzio­
nych

„N ie  chcę być uczostnikiem tej 
hlużnierczej farsy, odbywającej się

CDOGAN W  W IEDNIU. —  TYLE MUJZĘ PRACOWAÓ... —  PRZEBRZYDŁA MATEMATYKA. —  JAK W YGLĄDA
PROGRAM CuOGLNA?

(Korespondencja wfasna „Uazetij Porannej”/,

Pomimo, że kierunek drogi do Bo- j 
gnor ukrywany był w  ścisłej tajem­
nicy, nawc-t przód najbliższem oto­
czeniem dworu, ambulans królewski 
poznany był natychmiast na całej 
przestrzeni do Bognor we wszystkich 
miastach, miasteczkach i wsiach lud- 
ność miejscowa urządzała monarsze 
entuzjastyczne powitania, życząc mu 
długiego panowania.

O szczęśliwem przybyciu rekon­
walescenta na. miejsce i zadowalają­
cym stanie zdrowia podane by ły  na­
tychmiast

obszerne komunikaty, 
na które Londyn czekał z niecierpli­
wością. Reprezentacyjne, oficjalne 
przyjęcie, odbywające się co roku 
w .pałacu buckinghamskiim, mniei 
więcej w  pierwszych dniach lutego, 
podczas którego, .Tego Królewskiej Mo: 
.ści zostają przedstawieni wszvscy no- 
wcmianowani wyżsi urzędnicy pań­
stwowi —  odbyło się w  tym  roku w 
prywatnym pałacyku księcia Walji. 
Następca tronu po raz p ierwszy w y ­
stępował w  imieniu króla Anglji, w i­
tany ze szczerą sympatią,

Rozm owa toczy się po polsku, francus- 
Kn uiemiecku W każdym języku 
mistrz wypowiada się skończenie, 'ecz 
madowszystko zdumiewa cudownie za­
okrąglona forma każdeg-o powiedzenia, 
frapuje bystrość sądu, rozległość zain­
teresowań, fenomenalna pamięć naj­
drobniejszych szczegółów, ostry, w y­
tworny dowcip i pyszny, jowialny hn- 
mor. Oto krótkie, niekompletne stresz­
czenie tpmatów poruszanych podczas 
jednego tylko śniadania.

Król wykimntnej kon­
wersacji.

Trzecia dawno minęła. Po czarnej 
kawie i papierosach wszyscy przecho­
dzą do salonu, mistrz zaś przeprowa­
dź.- mnie przez hall i młodzieńczym, 
elastycznym krokiem biorąc po trzy 
schody, prowadź, do swego prywatne­
go ga-binem. Szczupłe jest grono tych, 
którzy m ieli zaszczyt sam na sam mu­
zykować z mistrzem, jeszcze szczu­
plejsze. którzy tego szczęścia doznali 
wielokrotnie. Fortepian i pianino E- 
varda, w ielk i stół, wszędzie paki nut, 
notatki, listy, porządek trochę arty­
styczny.

Wiernie sw:ę- o mu­
zyczna.

W  zeszłym  roku grałem na koncer­
cie w  Genewie w obecność o mistrza 
i w  Rion Bosson. Tej jesieni mistrz za 
prasza ponownie. Pragnie, aby slyi 
gry jego jedynej, styl ostatniego mohi- 
kanina wielkiej sztuki pianistycznej 
został zacńowany, pielęgnowany, prze 
mazany młodszemu pokoleniu piani­
stów polskich. Gram. Padają słowa ja­
sne jak słońce, ostre jak nóż, słuch 
najsubtelniejszy, laki sobie można wy 
obrazić, dostrzega . najdrobniejszy 
niuans wykonawczy, słyszy każdy
szczególik pedału. Mistrz mówi, po­
prawia, zachęca, podaje* swe potysiąc- 
kroć sprawdzone palcowania, klepie 
po ramieniu jako dowód specjalnego 
zadowolenia, gdy się podchwyciło jego 
myśl, jego fazę. Wreszcie gra sam. 
Appassionarę. Dech zamiera. Gra ja 
kaś niedzisiejsza, pozbawiona tego 
krzkliwego patosu, jakim artyści współ 
rżeśni przystrajają to arcydzieło Do­
piero po chw ili można odczuć' wiel­
kość tej czystej wielkiej kunoepcji, tę 
linję odtwórczą, którą Paderewski po­
siada iak nikt na świecie i którą prze 
prowadza od początku do końca. Gra 
w  sposób ściśle kla.oyczny, jednolicie 
co do tempa, odrzucając jednem ge 
njalnem swem wyczuciem ca ły bagaż 
tych przyspieszeń i zmian, jakie liczni 
komen-tatorowie przepisują Brzmienie 
nadzwyczajne, wykończenie technicz­
ne niewiarygodne. Część druga. Nie 
ziemski temat śpiewa z pod palców 
największego poety wśród muzyków, 
przewija się przez wariacje, przepro­
wadzony z najwyższym  smakiem, roz­
pyla w pajęczej koronce nawiązanej 
perełkami warjaeji końcowej, powrót 
tematu, jęk, zgrzyt, krzyk i rozpętuje 
się wielka bnrza finału. Mistrz nie prze 
pędza tempa, krystalicznie buduje 
w ielki gmach gigantycznego perpt- 
tnnm mobile, każda nutka brzmi jak 
kuleczka i kończy, przeprowadzając do 
kulminacyjnego napięcia wyrazu w ie l­
ką kodę. Największy a-tysta świata!

Jestem zdruzgotany Lecz nie mam 
czasu oprzytomnieć. Mistrz zasadza 
mnie do instrumentu. Godziny mkną 
jak spkundy. Jnż pa szóstej. Pani Pa- 
derewska wywołuje na podwieczorek 
Jest tylko kuka chwil czasu na fili­
żankę herbaty, na skosztowanie cudo-

Wiedeń, w  lutym 
Jak już obszernie donosiły wszyst­

kie dzienniki, zaw itał do Europy mały

wnych riondbossońskich owoców,
mistrz wyprowadza osobiście do sa­
mochodu, ściskam dłoń tytana forte­
pianu, brak mi słów, czas najwyższy, 
za chw ilę odchodzi ostatni pociąg 
z Morges.

Nastąpił szereg podobnych popołu­
dni. Skąpany promieniami jesiennego 
słońca pobyt nad Lemanem zarmenił 
się dla mnie w jakieś nieprawdopodo­
bne święto muzyczne, którego nastro­
ju niepodobna oddać słowy. Mistrz oka 
zaI się szczodry nad podziw. Jedyny 
odtwórca romantyków otwierał prze- I 
demuą zaczarowany świat Schuman'

człowieczek, cudowne dziecko, ulubie­
niec kinomanów. Jackie Cougarr. Od­
wiedzając stolice starego świata, zijb-

na, Szopena, rzucał przeiziwny snop 
światła; na Liszta, mterpreiował na mą 
prośbę własną Fantazję Polską. W szę­
dzie i zawsze ta sama gigantyczna li- 
nja koncepcji, prostota frazowania, naj 
większa oszczędność w  stosowaniu 
rubata, surowość niemal w przestrze­
ganiu temp. Jedyne w świecić może 
odczucie istoty penalizacji i piękna 
legata bezpedałowego. Czyż można się 
dziwić; że opuszczając Rion Bosson, 
unosi się z sobą skarb bezcenny przp- 
żyć i wspomnień ’ niezatartych?

Zbigniew Drzewiecki.

cieśniną La  Manche, Tym  razem, 
przedstawiony przez sira W illiam a 
Buli a przewodniczącego zebrania) 
projekt tego kolosalnego przedmę w zię­
cia, opracowany już w  najdrobniej­
szych szczegółach, spotteał się z jedno 
myślna aprobatą, zgromadzonych. Ar­
gument wysuwany dotychczas o chro­
nieniu wyspiarskości A agi ji, zwalcza­
ny jest obecnie argumentem, że odoso­
bnienie wyspy Ałbjonu przestało 
wogóle istnieć z chwuą postępu lotni­
ctwa. Go się zaś tyczy niespodzianego 
ataku wroga, który może stać się 
faktem bez względu na istniejący, czy 
nieistniejący tunel, sir .W illiam Buli 
rzuca- projekt zbudowania malej for­
tecy obronnej tuz p*zy wejściu do ta- 
nelu, której koszta budowy wyniosą 
najwyżej sumę 1,000 000 funt szt., 
co wobec olbrzym iego nakładu kani- 
taiu na całe to przedsięwzięcie, nie 
powinno zaważyć na szali ostatecznej 
decyzji-

Projekt sira Bnłł& przyjęto z entu­
zjazmem.

Koszty budowy tunelu wyniosą 30 
miljanów funtów szt., z czego połowa 
prze-znacro^i ; oj materiał budo-

ay, druga połowa na opłacenie rn!; 
robotnie/, j i.,,. powyższej sumy,
5,000.000 funtów użyte być musi ca 
wyżłobienie koryta poa kanałem. Od 
togo rozpoczną się właściwo .prace 
przy budowie tunelu i potrwają 2 i pół 
lata. Według obliczeń czynników mia­
rodajnych, na wiosnę 1933 r., tunel 
musi być oddany do użytku społe- 
czmistwa. Channel T-unmel Gommittee 
(komitet budowy tunelu) ma operować 
wiasnemi funduszami, nie licząc ua 
pomoc rządu brytyjskiego, jjrzewidu - 
jąc jednak ewentualny jego współ­
udział, jako funkcjonariusza. Wejście 
do tunelu na brzegu angielskiih ma 
się znajdować w pobliżu Folkeston, 
tuż koło Duwru. B.

chał też do W iednia, gdzie zapowie­
dział kilka ^występów jako śmiewat 
i tancerz kSaTetowy.

Udaję się do hotelu Bristol, w któ­
rym  zamieszkał Jackie Googan w to­
warzystw ie rodziców, managera i na­
uczyciela domowego: U wejścia spoty­
kam kidku kolegów, których również 
ciekawość a raczej obowiązek-dzienni­
karski zmusza do odwiedzenia np. 
Cooganów.

Mały Jack, powiadam mały, gdyż 
trudno inaczej nazwać chłopca wyso­
kiego na 1.20 m, o tych pięknych i ży ­
wych oczach, które przemawiają do 
nas znaną nam dobrze mową z „The 
Kid“  i innych U m ów  —  przyjmuje 
nas, kończąc swą garderobę. Skafzy 
się przed nami, że tyle mt każą pra­
sować; w południe ma próbę, poipoł.
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i wieczorem przedstawienie. Wiedeń, 
jak powmda, ,podana mu się, bo ma 
ładną okolice, gdz e można jezdz.ć na 
nartach, a narty są jego ulubionym 
sportem. Szkoda tylko, że ma tak 
mało czasu, gdyż musi się dużo u- 
ezyć, zw iaszcza tej „przebrzydłej" 
matematyki, na którą kładą szczegól­
nie nacisk w szkole OG. Jezuitów w  
Los Angeles, do której uczęszcza.

Najchętniej bawi się koleją żelazną, 
podarowaną mu w Londynie, którą 
nam też zaraz demonstruje lub czyta 
powieści Karola Maya. Swe występy 
kabaretowe uważa ża przojścijwe. Do 
filmu jest za duży do ról cudownego 
dziecka, a za mały do rół poważniej­
szych. Za 3 do 4 lat będzie grał już 
role pierwszego amanta.

Co do zamierzeń na przyszłość, to 
oprócz filmu, chce jeszcze zostać lot- 
niKiem, podobały mu się bowiem kil­
kakrotne podróże samolotem. Dostaje­
my jeszcze folografję, przedstawiającą 
Jacka Coogana, którą nasi Czytelnicy 
będą mogli og.ądać w  jednym z naj­
bliższych dodatków ilustrowanych —  
poczom żegnamy małego Jaoka i jego 
towarzyszy i opuszczamy mury hote­
lowe.

By jednak mieć zupełny obraz o 
Jacku Cooganie w chwili obecnej, po­
szedłem wieczorum do „Ziirkus Henz", 
gdizie mały Jaokie występuje, produ­
kując się jako tancerz i śpiewak ka­
baretowy, a tu doznałem rozczarowa­
nia. Oto jak wygląda iprogram Coo­
gana w  cyrku:

Jack.e ukazuje się w świetle reflek­
torów. wda w kilku słowach zebraną 
publiczność, wspomina „swego od­
kryw cę" Chanie Chaplina i zapowia­
da, że przedstawi swego ojca. W cho­
dzi ojciec i rozpoczyna się djal-og: 
„Czem byłeś, ojcze, nim ja poszudlem 
do riltnu V"  —  „Tancerzom kabareto­
w ym " —  brzmi odpowiedź —  i aby 
syna o tom przekonać, zaczyna tań­
czyć i to źle. W tedy Jaokie ze zna­
czącym uśmiechom powiada: —  „T e ­
raz wiem, dlaczego musiałem pójść do 
film u" —  za co dostaje „kooniaka". 
Jeszcze kilka drwin syna z ojca, za 
jego zgodą karane „kopniakiem" lub 
„policzkiem ", zadeklamowanie jedne 
go wierszyka po angielsku, i program 
skończony.

Następują dalsze nu mera cyrkowe 
znacznie wyżej zapewne od ti go sto 
jące. Aha! zapomniałem wspomnieć, 
że na początku numeru małego Coo­
gana cynk zamienia się w kino i na 
ekranie pojawiają się wyjątki z naj 
lepszych filmów Cooganowsk ich, po­
kazujące nam cudowną sztukę teg"> 
malca, który za chwila ukaże się nan 
w  produkcjach, nielicujących z wszel­
ką estetyką, ba, nawet etyką sto­
sunków rodzinnych.

Mozę nie jest to winą tego malca, 
lecz raczej ojca, który licząc się z do 
brą sławą, jaką syn jego posada 
stara się przy jego pomocy zarobić 
jeszcze kil Sra ty»ięcy do'arow, zamiast, 
by się uczył w szkołach, jak jego ró­
wieśnicy lub kształcił swój talent w  
jakiejś szkole dramatycznej.

My ze swej strony możemv .Tacko 
w i zyrzyć. aby się „grzechy ojca" na 
nim nie odbiły i by te teraz strać me 
lata nadrobił rzi teiną pracą arty­
styczną n-m kiedyś znów zabłyśnie 
jako gwiazda na horyzoncie filmo­
wym. Te iog .

I boga Mai uszka. (>., mi in zaCa kalek i 
ma amputowaną nopę i uszkodzoną rę 
ke wskutek czego est zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Uatk. 
sl ierować należy do Administracji, dla 
staruszki kaleki.

P a s t w  p o d  h a M i g i y m  z a r z u t e m .
S K A N D A L IC Z N A  A F E R A  O B Y C Z A J O W A . —  P A S T O R  K T o R Y  P O S IA D A  B A R D Z O  B L .JN Y  T E M P E ­
R A M E N T . —  N A D E R  0 B C IĄ Ż A J 4 :E  Z F Z N a N IA  Ś W IA D K Ó W . —  P A S T O R  O D P IE R A  Z  O B U R Z E N IE M

H A Ń B IĄ C E  Z A R Z U T Y .

W ied eń , w  lu tym .

( = )  W  całej A u s lr ji w ie lk ie  za ­
in teresow an ie budzi obecn ie proces 
w y toczon y  p rzez zam ieszka łego w  
W ien e r  Neusladt, pastora A lb rech ­
ta Rabensleinera, k ierow n ika  tu lej 
s.zego zakładu w ych ow aw czego , 
p rzec iw ko  d z ie rżaw czyn i w in ia rn i, 
p. M a rji Curio o

oszczerstwo.
M ian ow ic ie  p. Curio, k tóre j pastor 
zabron ił wstępu do ow ego  za k ła ­
du z  pow odu  rob ien ia  p lotek, z a ­
częła zn a jom ym  szeroko opow iadać 

o rozm a itych  orgiach , 

m a jących  dziać się w  zak ładzie , a 
k tórych  bohaterem  m ia ł być spe­
c ja ln ie  sam pastor A lb rech t Raben- 
steiner. M. i. zarzuciła  p. Curio 
p rzeo row i, że w b rew  godności swe 
go sianu n aw ią zu je  coraz to u ine

stosunki m iłosne z  osobam* p ic i 
p ięknej, a nawet... b rzyd k ie j!

W  le j sp raw ie  w łaśn ie toczy się 
obecnie proces, gd yż  pastor w d ro ­
ży ł p rzec iw ko  p. Curio postępow a­
nie sądowe. P . Curio z całą s lanow  
czością p o tw ie rd z iła  p raw dziw ość 
sw oich  zarzu tów . W ca le  nie zaprze 
cza, iż  podobne rzeczy  opow iadała . 
N ie  k ierow a ła  się p rzy lcm  w ca le  
chęcią zem sty  za zakaz uczęszcza­
nia do zakładu. M ów iła  ty lk o  p ra w ­
dę.!

W  spraw ie  te j przesłuchano 
rów n ież szereg św iadków . N au czy ­
ciele i w ych ow an k ow ie  zezn aw a li 
w szyscy w  sposob korzystny  d la  pa 
stora. N atom iast zeznan ia  niekto 
rych innych  św iadków  są bardzo 
obciąża ?ące. I tak np. nauczyciel 
m ie jscow e j szkoły  o św iadczy ł, iż 
jak  słysza ł dw óch  uczn iów  le j

szkoły, A n ton i M u ller i J óze f F re i-  
schutz, k ló rzy  p rzez ja k iś  czas prze 
b yw a li w  internacie Rabensteinera, 
op ow iada li sw o im  kolegom  o b l.s- 
k ich  stosunkach, łączących  ich z 
Rabenstem ercm , za które dostaw a li 
znaczne w yn agrod zen ie  pieniężne. 
P ew ien  św iadek  zeznał, że pastor 
Rabensle iner odw ied za ł często w do 
w ę po m ie jscow ym  m łynarzu  p. 
A nnę D eh ling. Jeszcze inni św iad ­
k ow ie  podali szereg

momentów bardzo niepochleb­
nych

zarow no  dla  pastora ja k  dla sam e­
go zakladu.

Pas lo r Rabensle iner z  obu rze­
n iem  odp iera ł te w szystk ie  zarzu ty . 
Celem  dalszego pow o łan ia  św iad ­
ków  rozp raw a  została narazie  od­
roczona.

W i e r z  i  c z e r n y m  K w i a t e m .
ROMANTYCZNA HI3T0RJA, A PROZAICZNY EPILOG. —  PRZYGODA PIĘKNEJ TANCERKI. —  CIOS SZTY­

LETU.

Hawanna, w  lutym. 
( = )  Niedawno ohrzymała w  lla- 

wannie hiszpańska tancerka Pif as 
Azuar, w chwili, gdy opuszczała

auto,
cios sztyletu w  lewą lopafkę.

Tan przykry wypadek nie byłby wcale 
czemś nadzwyczajne™ —  zwłaszcza

sifflłrai tss o: bi-m  sra
P O Ł Ą C Z E N IE  D Z iS IE J S Z E G O  F O R T E P IA N U  Z  E L E K T R Y C Z N O Ś ­

C IĄ  I ID E Ą  R A D J A .

Lw ów , 21. lutego.

M oże w yn a la zc ii w iedeńsk iego  
arch itekta E m eryka  S p id in an n a  
tak nazw ane „su perp iano", podzie­
li los w szystk ich  dotychczasow ych  
w yn a la zk ów , m a jących  na celu ziej 
fo rm ow an ia  fo rtep ianów , m oże pr 
kró lk im  okresie rck iam y i s ław y 
spocznie w  n iepam ięci, a le m oże t< 
napraw dę przełom , za co go długie 
pokolenia b łogosław ić będą.

Jego superpiano m ety lko  w zm a ­
ga m uzyczną w artość fortepianu, 
m ety lko  da je  mu tony pełne, za ­
m iast u ryw an vch , a le nadew szyst- 
ko d a 'e  możność nacta w ie r ia  go tah 
aby grę słyszał ty lk o  len, kto chce 
'ą słyszeć. Można je  połączyć z g ło ­
śn ik iem  i w le d y  słyszeć je  będzie 
tysiączna publiczność w  n a jw ię k ­
szej sali, a naw et na o lb rzym im  
placu w o ln ym . A le  łakże m ożna je 
przełączyć na słuchaw ki, które ma 
ją na uszach np. ty lk o  uczeń i nau 
czycie l, a w le d y  gra na nie.m, dla 
postronnych, jest tern sam em  co 
gra na g łu chej k law ia tu rze .

Superpiano iest połączen iem  dzi 
s ie jszego forlep ianu  z  e lek trycznos 
cię i ideą rad ia . Na zew n ę trz  jest 
zupełn ie podobne do dzis ie jszego  
pian ina, posiada xał ę sam ą k law ia  
turę, białe, czarne k law isze  i p ed a ­
ły . T y lk o  doprow adzone z z e w ­
nątrz d ru ty  p rzew od ów  e lek try c z ­
nych zdradza ją  jego  charakter n ie ­
sam ow ity . k ló ry  się u jaw n ia  w  ca ­
łe j pełn i, k ied y  się z a jr z y  do w n ę­
trza.

W  le.n w n eF zu  n iem a w ca le  
Strun. Rolę ich od gryw a ją

prom ienie lampek elektrycz­

nych
ze zw yk ły ch  la tarek  k ieszonko­
w ych . P rom ien ie  te w p ra w ia ją  w 
drgan ia , odpow iada jące  każdem u z 
to row , obracające się szybko k rą ż­
ki, poruszane za pociśn ięriem  k la ­
w isza P rzyc iszen ie  łub w zm ocn ie ­
nie tonu w y w o łu je  się p rzez p rzv -  
gasarie , lub s iln ie jsze  św ia tło  o- 
w ych  lam pek e lek trycznych .

T a k  spreparow ane p rom ien ie  pa 
dają na kom órk i selenu, m inerału , 
k ló ry  m a zdolność zam ien ian ia  
łw ia tła  na prąd e lek tryczny . Otóż 
laki p rze ryw an y  prąd, odpow iada­
jący nu iom  u tw oru , w ykon yw an e 
go na k l.iw dalu ize, p rzeprow adza 
sie drui ami  do głośn ika, albo di 
słuchawek, gdzie  się zam ien ia  na 
łony m uzyczne.

Superpiano, p rócz za le t w y lie zo  
nych, posiada podobno i inne. Moż 
na z n iego P rzy  pom ocy m ałem a 
tycznego ob liczen ia  w yd ob yw a ć  nic 
ly lk o  tony i pół łbny,

ałe i ćw ierćtony , 
a nawet pó lćw iercm w e, a tern sa­
m em  zw iększyć  n ieskończenie l ic z ­
bę m oż liw ych  kom b in a ry j nut, k ló  
re zdan iem  zn aw ców  p rzy  d z is ie j- 
szei gam ie daw no się w yczerpa ły .

P rzez  zm ian y  w  kółkach, które 
w p r a w a ją  w  drgan ie  prom ien ie  
m ożna w reszc ie  tonom  ra d a w a ć  
barwę instrum entów  dow o lnych , 
sm yczkow ych  lub dęlych . T e  
w szys lk ie  i inne jeszcze m o ż liw o ś ­
ci jednak  są tak liczne i lak don io ­
słe, że budzą nieufność. Co iest w ar 
ie superpiano napraw dę w ykaże  do 
p iero przyszłość.

w  Hawannie —  gdyby nie b y ł epilo­
giem romantycznej histurji..

Za piękną Pular Aznar podążał 
mianowicie od kilku lat drugi cień. 
Gdziekolwiek była: w Madrycie, czy 
Barcelonie, w  Bogota czy w Meksyku, 
zjaw iał się w  jej pobliżu

cichy mężczyzna, 
który padrzył na nią oczyma Dełnemi 
podziwu i tesknoty —  kłaniał się 
z czcią, gdy obok niego przechodziła, 
był na każdem przedstawieniu, w  któ- 
rem brała udział, a zawsze miał w 
butonierce

czerwony kwiat.
Pozatem był bardzo skromny i pełen 
rezerwy, a p. Aznar możeby go nawet 
nie zauważyła, gdyby nie otrzymy­
wała codziennie kwiatów, bombonie­
rek i innych podarków. —  Do nicn 
stałe był załączony list, w  którym 
ktoś, kto się nazywał „Eł Caba lero 
eon la flor runa" (R ycerz z czerwon ym 
kwiatem) wyznawał jej swą miiośC.

To był właściwie bardzo piękny 
gest! Pnar Aznar cieszyła się zawsze 
kwiatami i cukrami, ale listy natu­
ralnie wrzucała do kosza. Niebawem 
jednak zaklęcia miłosne stawały się 
coraz gorętsze, a wreszc ie stały się 
tak gwałtowne, że tancerka zrozumia­
ła, iż dalsze „stopniowanie" w  drodze 
listownej jest już niemożliwe. A po 
nieważ nie miała zamiaru wysłucha­
nia rycerza, dała mu energicznie dc. 
zrozumienia, że niema żadnych wido­
ków. W ówczas on postanowił ją zabić.

Na szczęście skończyło się na 
łebkiem zranieniu tancerKi. Niefortun­
ny rycerz powędrował całkiem, pro­
zaicznie dc więzienie...

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i ni­
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym  
rzemieślniku lwowskim. matkę legjuni- 
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od­
niesionych ran —  znajdującą się obecnie 
w obliczu śmierci płodowej. Nieszczęśli­
wa staruszka jest nadlo ciężką kaleką, 
lak, że zupełnie na;drobniejszej nawet 
w oty  nie jest w  możności zapracować. 

Datki przyjmuje Administracja dla „Ma­
tki Obrońcy Lw ow a".
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REDAKCJA B E Z W A R U N K O W O  M A NU
S K R Y PT Ó W  N IE  ZW RACA.

TEATR  W IE L K I :
Czwartek, 21. bm. o godz. 7.30 wlecz. 

„Borys Godunow"
Piątek,, 22. bm. o godz. 7.30 wiecz. 

„Broadway", gośc. występ M. Modzelew­
skiej.

Sobota, 23. bm, o godz. 3-ciej popoł. 
„M aija  Stuart", przedstawienie dla mło­
dzieży szkolnej.

Sobotą, 23. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Księżniczka dolaiów", wznow'ilenie.

* .
Z Teatrów Miejkteli. Teatr Wielki po ­

wtarza dziś wspaniałą operę Mussorg- 
skjego . Borys Godynow" z doskonałym  
odtwórcą partji tytułowej p. Płońskim 
którego kreacja ta spotkała się z uzna­
niem całej prasy.

Marja Modzelewska, ulubienica war ­
szawskiej pubhezności, artystka Teatru 
Polskiego, jedna z pośród najwybjtnicj- 
szycti gwiazd warszawskich teatrów, mi­
mo tak trudnych obecnie warunków po­
dróży, przybyła dziś na zapowiedziane 
występy w Teatrze Wielkim, które się 
odbędą w  piątek 22.. niedziielę 24. i po­
niedziałek 25. bm. Znakomita ta arty 
stka, będąc zmuszona zaraz wracać, do 
Warszawy, wystąpi jedynie tylko trzy 
razy w  głośnej sztuce amerykańskiej 
„Broadway", w roli Billśe Moor, którą 
kreowała z olbrzymim sukcesem arly  
stycznym około sto razy w  Teatrze Pol­
skim w Warszawie.

Dla młodzieży szkolnej po cenach 
zniżonych daje Teatr Wielki w sobotę 
popołudniu o godz. 3-cuej wzruszający  
do głębi diamat Kr. Schillera „Marję  
Stuart" z jedyną dziś w  Polsce znako­
mitą przedstawicielką roli tytułowej p. 
Barwińską i świetną jej partnerką p 
Rasińską. Wspaniałe to arcydzieła litera­
tury światowej powtarza Teatr Wielki  
w niedzielę 24, bm. dla szerszej publicz­
ności również no cenach zniżonych.

Prerr.iera „Księżniczki dolarów" prze 
ślicznej operetki Leona Falla, która z 
olbrzymiem powodzeniem obiegła wszy­
stkie operetkowe sceny w  Europie, uka 
że się jako wznowienie w  Teatrze W ie l ­
kim w  sobotę 23. bm. Teatr lwowski w y ­
stawia „Księżniczkę dolarów" w  zupeł­
nie nowej reprezentacji artystycznej, da- 
jąc jej równocześnie efektowną, barwną  
oprawę dekoracyjną. Przygotowanie sztu 
ki pozostaje w niezawodnych rękuch za­
wsze sumiennego i pełnego zapału arty­
stycznego reżysera Kulikowskiego, kreu­
jącego zarazem jedną z głównych ról 
męskich. Inne role- odtworzą pp. Kamiń­
ska, Halina Kulczycka, Lorczyńska, Po­
leska, Kowalski, Kopczyński, Sowiński. 
Schmidt i inni. Oryginalne balety ukła 
du St. Faliszewskiego w  II akcie ,,Diver- 
tisemente wschodnie", w  III. akcie Na 
farmie" wykonają pp Mila Kamińska, 
K. Brzezówna, M. Wojciechowska, St. 
Chrzanowski i Z, Patkowski z baletmi- 
strzem Faliszewskim na czele. Kierów 
nictwo muzyczne operetki objął kapel­
mistrz Tadeusz Seredyńskń Nowe deko­
racje art, mai. Z. Balka. Nowe kostjumy 
z pracowni teatralnej pod kierunkiem 2. 
Lin lipjdtowej

TE ATR  M AŁY :
Czwartek, 21. bm. o godz. 7.30 wiecz 

„Murzyn warszawski".
Piątek 22. bm. o godz. 7.30 wiecz. 

..Murzyn warszawski".
Sobota, 23. bm. o godz. 7.30 wiecz. 

^Murzyn warszawski".
*

REPER TUA R  K INOTEA TR oW ;
A PO L LO : ,,Tajny knrjer".
CH IMERA: „Złota Lil ia1
FATAM ORG ANA : „Noc w  Joszj.wa-

rze“.
GRAŻYNA: „Wieczny płomień mi­

łości".
GASINO: „Córka szeika".
COLOSSEUM: „Dramat w  Moulin

Rouge".
KOPERNIK : „Carewicz".
L E W :  „Dziecko na gwałt" oraz Pię­

tno m.ło.ści",
L U N A :  „Branka czerwonego wodza".

M ARYSIENKA. „Carewicz".'
OAZA: „Aniot ulicy".
P AŁAC E : „Z dymem pożarów".
PA N :  .Idjota"
„PASAŻ" :  „NtjadJ.".
I ROMIEN: „Bitwa przy wyspach

Falklanckich'.
UCIECHA: „W  kajdanach".

*

W IELK I PORANEK KABARETO­
W O  - FILMOWY. W  niedzielę dnia 3. 
marca 1929 o yodziuie 12. w południc
odbędzie się staraniem KLUBU SPOR­
TOWEGO POLICJI PAŃSTWOWEJ  
we Lwow ie, w  sali kina „Pałace", 
w ielk i poranek kabaretowo-Llmowy, 
na którym wyświetlony zostanie
nieodwołalnie po raz ostani nie­
śmiertelne arcydzieło TOŁSTOJA w  12 
aktach p. t.: „ZM ARTW YCHW STA- 
NIEL z uroczą, DOLORES DEL RIO. 
Ponadto dwie dóbomwe komedje i ty­
godnik aktualności.

Jako nznp, łn ieni. fhogramn występ 
znakomitych artystów.

Dochód przeznaczony aa cele o- 
świaiowo-sport owe P. p.

Wyjaśnienie. W  numerze „Gazety Po­
rannej 1 z dnia 10. bm. unKlćszczono 
przez przeoczenie komunikat Związku G- 
ficerów Rezerwy o Zebraniu Towarzy­
skich! z tańcami w dniu 17 bm Zaw ia­
domienie to wywetało krytykę w nume­
rze z dnia 18 bm w  artykule pod ty 
tulem „O przyzwoitości". Zbadawszy fak 
tyczny stan rzeczy wyjaśniamy, że ten 
komunikat wpłynął do redakcji dnia 7 
bm. i miał na celu zawiadomienie człon­
ków o zabawie mającej się odbyć w  dniu 
10. bm. przed Popielcem, a nie w  dniu 
17. bm. w  czasiie postu. Miło nam stwier­
dzić, że sprawa powyższa wyjaśniła się 
w sposób, który w  najmniejszej nawel 
mierze nie przynosi ujmy powszechnie 
szanowanej organizacji, a to tembardzi£i, 
że z tą organizacją utrzymujemy zawsze 
życzliwy i serdeczny kontakt.

Akauemja harcerska. Staraniem Dru ­
żyny Harc. Stud. Akad. Med. Wet. im. 
A. Małkowskiego we Lwowie odbędzie 
silę w  niedzielę, 24. bm. o 12-tej w  poł. 
w sali Teatru Małego Uroczysta Akade- 
mja w 10-tą rocznicę śmierci śp. An­
drzeja Małkowskiego, założyciela Har  

c.erstwa Polskiego Słowo wstępne w y ­
głosi P. Rektor Dr. Niemczycki; w czę-, 
ści wokalno-muzycznej wystąpią Pp.: 

Marja Ramertówna, Aleksander Szczę- 
ścikiewicz, artysta Opory lwowskiej, o- 
raz Chór Medyków Weterynaryjnych.

Lwowskie Tow. Lekarskie. Posiedze­
nie naukowe odbędzie się 22. bm. o 6-tej 
wiecz. w sali Polikliniki, ul. Lindego 5. 
1) Prym A. Domaszewiicz: Guz płata
czołowego (pokaz); 2) Doc. FI. Hilare 
wlicz: Nawrót po wycięciu żołądka we 
dług Rydygiera (pokazj; 3) Dr. .1. Geb 
lert i Dr. L. Gliicker: Ostitis fibress (po­
kaz); 4) Dr. W .  Elmer i Dr. H Sclieps: 
Przypadek cukromoczu nerkowego (po 
kaz); 5) Prof. K. Bocheński: Znaczenie 
zawodowej opieki pedjatrycznej naci 
dzieckiem w  klinikach i- zakładach po­
łożniczych (wykład); 6) Prym. Si. O-
strowski: Proste sposoby zapobiegania
nietolerancji na arsenobenzol.

W a lne Zgromadzenie Ak. Tow. dla 
spraw Ligi Narodów  odbędzie się w  safi 
Czytelni Akad. Łozińskiego t. 7 we 
czwartek, dnia 28. lutego br. o godz 
19. ze zwyczajnym porządkiem dzien­
nym. W  razie braku przepasanego 
quorum odbędzie się następne Walne  
Zebranie o pół godziny później bez 
względu na ilość obecnych.

Grnnta miejskie dla instyiucyj huma­
nitarnych Onegdaj odbyło się posie­
dzenie Komisji dóbr miejskich pod 
przewodn. r. Pnmmcra, na którem u 
chwalono w  myśl referatu dr. Nownk- 
Pr/ygodzkiego sprzedać Kuratoijum  
Wyższej Szkoły dia handlu zagranicz­
nego grunt przy ul. Zielonej pod budowę 
szkoły, w  myśl referatu dyr. Suesserir 
darować T -wu „Ochronka dziatwy

żydowskiej" grunt przy pl. Misjonar­
skim pod budowę ochronki, oraz daro­
wać Tow. Polskiej Wzorowej Bursy dla 
terminatorów i praktykantów handlo­
wych grunt przy ul. Zadwórzańskiej 
pod budowę bursy.

( '  Miejski Urząd Zdrowiu komuni­
kuję, że pogadanka dla matek o krzy- 

i wicy odbędzie się w sobotę, dnia 23. lu 
tego br. o godz, 18-tej w lokalu Stacji 
Opieki nad matką i dzieckiem —  ul. 
Szpitalna 33.

Polskie Tow . Filozoficzne (Koło lwo­
wskie). Posiedzenie naukowe odbędzie 
silę w  sobotę dnia 23. bm. o godz. 18-tej 
w sali IV. na 1. p. w  Uniwersytecie, Mar­
szałkowska 1. Odczyt wygłosi: 1) Dr. Ma 
rjan Auerbach: „Arytmetyka grecka u 
szczytu rozwoju *. 2) Prof. dr. Ryszard 
Ganszyniec: „Charakterystyka proz.y
średniowiecznej. 3) Komunikaty, wnio­
ski i interpelacje.

Zwyczajne W alne Zebranie Akad' Kola 
T- S. L* we Lw ow ;« odbędzie się w niedzie­
lę 24• bm. w sali Czytelni Akad. ul. Łoziń­
skiego 7 o godz. 15-30 (w razie braku kom- 
pileiu o g. 16.30).

W  sprawie dodatkowej rejestracji in­
walidów. Zarząd główny Legji Inw. W .  
P. wyjaśnia, że wedle otrzymanej infor­
macją z miarodajnych źródeł urzędo­
wych, dodatkowa rejestracja inwalidów  
nastąpi w  niedługim czasie i zmiana art. 
24. będzie ustawowo przeprowadzona, 
co urzędowo ogłoszone zostanie. Nastąpi 
to jednak w  tym czasie, gdy odnośne 
starostwa przejmą referaty inwalidzkie 
z P. K. U . W obec powyższego nie nale­
ży narazić wnosić żadnych podań, jak 
również wystrzegać sję pokątnych do ­
radców ii wyzyskiwaczy.

(— ) Zaczadzenie, W  realnośei przy 
ul. Dwernickiego 8, uległa wczoraj za­
czadzeniu 30-lelnia Semeńko. Pogotowie 
ratunkowe po udzieleniu jej pierwszej 
pomocy, odwiozło ją do szpitala.

(— ) W łam ania i kradzieże. Nieznani 
sprawcy włamali się do mieszkania 
Hermana Wegnera przy ul. Wolność 10, 
gdzie skradli większą ilość srebra slo­
towego, bieliznę itd. wartości 360 zł, —  
Stanisław Rodlek,, zawiadowca spół­
dzielni „Autopark", zawiadomił policję, 
że nieznany sprawca uh. nocy skradł z 
garażu tej firmy zegar „Omega" warto 
ści 250 zł —  Z mieszkania Heleny 
Streitównej, Kamp'ana '5, skradziono 
garderobę wartości 300 zł, —  Na szkodę 
Frydy Kemmcr zam. Zamarstynowska 
51, skradziono z piwnicy większą ilość 
drzewa i konfitur. —  Marjanowi Marta- 
nowj ■ zam , Kurkowa 7, skradziono na 
rogu ul. Halickiej z kieszeni palta ko­
pertę zawierającą 0.991 zł. pobranych w 
Banku Sp. Zarób.

(— ) Oszuści mieszkaniowi. Stanisław 
i Ołena Sil kowie donieśli wydzijałow. 
śledczemu, że niejaki Michał Byłyn zam. 
Kurkowa 40 i Stefan RepeUuk, zam. 
Żółkiewska 125 wyłudzili od nich 400 zł. 
pod pozorem dostarczenia mieszkania.

(— ) W yłudził towary, a potem sprze­
da! te za bezcen. Salomon Ehrlich, w ła ­
ściciel składu towarów tekstylnych przy 
ul. Kazimierzowskiej 17, doniósł policji, 
że Edward Felder (Łazienna 6) w  spo­
sób podstępny wyłudził towary tekstyl I 
ne wartości 900 zł. i 63 doi. ji nalych 
miast je sprzedał Schachterowi (AI<>m 
beków 7). Dochodzenia policyjne w toku.

(— ) Dc aresztów poMcyjnycli oddanę 
wczoraj: Pelagję Konopkę i Helenę M u­
chę. jako podejrzanych o kradzież na 
szkodę Marji Maksewilcz i Michała Susła. 
Józefa Kowalczuka za kradzież węgla z 
przejeżdżających wozów, Annę Zawalij 
/.a kradzież 100 zł na szkodę Rimkasn 
Rawera, Ludwika Bulkiewirza za kra 
dzież worka maki o wadze 100 kg. z 
wozu na uł. Janowskiej, Adama Ramiń- 
ohueskiego za kradzież paki z towara­
mi z przejeżdżających sanek, na ul. Ja­
nowskiej oraz Izydora Ikawego za kra­
dzież słomy na szkodę Zakładu KulDar 
kowskiego.

(— ) Gdy odmówiono mu wódki, 
chciał zc)emo’ować szynk. Policja osa­
dziła wczoraj w  aresztach Józefa Cze- 
chuckiego z Winnik, który w restaura 
cji Kessiera przy ul. Gródeckiej wywołał

1 olbrzymią awanturę z powodu udmówi»
I nia mu podania wódki.
I (— ) Zaopatrzyła się w  towary, nie

zapłaciwszy ani grosza. Ilama Etnbruch 
zam. Zamarstynowska 14 w  podstępny 
sposób wyłudziła od szeregu Tjrm roz­
maite towary łącznej wartości 1000 zł. 
Poszkodowani donieśli o lem policji, 
która Einbrucliową aresztowała.

(— ) Nieszczęś.iwy wypadek koleja­
rza Józef Gilewski, kolejarz, przecho­
dząc ul. Gródecką u wylotu ul. Bartosza 
Głowackiego upadł tak nieszczęśliwie, że 
złamał nogę. Pogotowie po udzieleniu 
inu piterwszej pomocy odwiozło go do 
szpitala.

 o-------
Wiedeńskie Targi Wiosenne 1129 r.

odbędą się od 10. do 17. marca. Wiedeń­
skie Międzynarodowi Targi posiadają 
swoją utartą tradycję nietylko ze wzglę­
du, że Wiedeń jest ośrodkiem haudiu 
zamiennego, lecz że tukże słynie ze swo­
ich wyrobów we wszelkich gałęziach 
przemysłu poszukiwanych na całym 
świacie. Dowodem frekwencja cudzo­
ziemców na ostatnich Targach Jesien­
nych, która wykazała ponad 250 000 a 
granicznych kupców. Tegoroczne W ie ­
deńskie Targi Wiosenne obesłane będą 
przez 21 państw europejskich i  zamor­
skich swojemi produktami jako wy­
stawców. Na szczególną uwagę zasłuly 
wystawa w  budowie nowoczesnych dróg, 
dalej postęp w  uprawie gosp i przem. 
rolnicz., wystawa komunikacyjna połą­
czona z wystawą Międzynarodowa Au­
tomobilową, Motocyklową i społeczno- 
użytkową. Nowości w  dziale technicz­
nym i elektrotechnicznym, jakoteż prze­
różne wyroby w  wykonaniu wzorowem  
i gustownem nabyć będzie można pc ce­
nach najtańszych. Kupcy i przemysłow­
cy wybierający się na Targi Wiedeńskie, 
a zaopatrzeni w  paszporty zagraniczne, 
nabyć mogą legitymacje wolnego wstę­
pu za zł. 7, które jednocześnie zastę 
pują wizum austrjackie ii transitowe cze­
chosłowackie, uprawniają do ulg kolejo­
wych na polskich, czeskich . austr. ko­
lejach fam i z powrotem. Legitymacje 
są do nabycia we wszystkdch placów­
kach Targów Wiedeńskich na całym ob ­
szarze Rzpltp. oraz u honorowego za­
stępcy Targów radcy handl. Oskara Fa ­
biana, Lwów, ul. Legjonów 5, gdzie też 
wszelkie informacje się udziela,

Do litościwych serc naszych Czytelni, 
ków zwraca się 80-lctnla staruszka, po­
zostająca bez środków do żyma. Da.kl 
przyjmuje Administracja dla „A. F “

Ze świata.
(s) Amerykańska akcja budowlana w  

Rumunji. Ostatnio sfery finansowe ame­
rykańskie wyraziły zainteresowanie ru­
muńskim problemem budowlanym. T o ­
czą się rokowania w  sprawie zakrojonej 
na wielką skalę akcji rozbudowę.! Ame­
rykanie dają znaczną ilość materjału i 
kapitał 25 miljonów dni., na spłaty w  
ciągu 30 lat

(s) Obieg banknotów w  poszczegól­
nych państwach daje na głowę mie­
szkańca w  Rumunji 7.8 dolara, w Pol­
ice 7.2, na Węgrzech 16.2, w Czecho­
słowacji 19.5, w Austrji 25.9, w Niem­
czech 27.8, w  Szwecji 39.2, w  Anglji 57.5, 
w Szwajcarj 63.6, we Francji 80 doi.

?osnoc dia ofi^r 
m r o ^ u .

Lwów, 21. lutego.

N o  akcję  pomoc\ dla n a jb ied ­
n ie jsze j ludności dotkn iętej k lęską 
m rozów  z ło ży ł p. Rucker w łaścic ie l 
fab ryk i konserw  znaczna ilość k a ­
w y, konserw  ja rzyn o w ych  i m ięs- 
tr-ch, k ló re to  a rtyku ły  zosta ły  zu ­
żyte p rzez kuchnie po łow ę ro zw o ­
żące c iep łe  s traw y  d la  n a jb ied n ie j­
szych  —  po u licach m iasta.

Składki
Dla staruszki kaleki: Elżunia Eck

hardtówna, Ustrzyki zł. 2.50,
Dla A, F.: EIżuaia Eckhardtówna, U  

strzyki zł. 2.50.

o. i o 1 —
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Strzeli* do złodzieja
rr-fcr uratował tórslit im« ria?!» z sań.

A K T  S A M O S Ą D U  N A  R Y N K U  W  R A W  iE  R U S K IE J .

Mały fejleton.
OS.SU' DYMOM'.

W  k o le
T l go poniedziałku, kiedy nastąpiły 

wszystkie powiązane ze sobą maizenia, 
ś| ewacika koloiauuc wa, która miesz­
kała w pokoju Nr. 7 otrzymała pocztą 
tek;t nowej piosenki, na następny ty­
dzień

kzzdegc poniedziałku przed pohi.l 
n cm, mieszkający ODok niej, w  sąsied­
nim pokoiu, pisarz musiał przygotować 
nowelę, do swego pisma. Zawsze b.edzil 
się nad tem i trudził w pocie czoła, gdyż 
z sąsiedniego pokoju rozbrzmiewał w  cią 
gu całego dnia wysok) sopran jego są­
siadki, uczącej się nowej pieśni. Tego  
więc dnia w poniedziałek, postanowił 
poradzić sobie w  sposób bardzo prze- 
myślny

Cidy usłyszał, że listonosz przyniósł 
pocztę, wyszedł szybko ze swego pokoju, 
przyjął list zaadresowany do śpiewaczki 
i zujkt z nim w swym pokoju. Prędko 
schował list do swego łóżka, pod niate 
rac i zadowolony z siebie, uśmiechnięty, 

łbral s ię 'do  roboty
Nikt mu nie przeszkadzał. Szybko pi­

sał swą nowelę, podczas gdy w sąsied 
nim pokoju śpiewaczka naderemnic ocze 
kiwaia na tekst nowej piosenki,

Z  drugiej strony pokoju śpiewaczki, 
również o ścianę, mieszkał malarz. Jego 
natchnienie wymagaloŁstalej jakiejś pod­
niety. Piękny glos sąsiadki dodawał mu 
bodźca do pracy i gdy w poniedziałek 
śpiewała ona przez caty dzień, on z pędz 
lern w ręku tworzył swe najpiękniejsze 
arcydzieła.

Tego poniedziałku za ścianą było ci­
cho. Długo stał malarz niezdecydowanie 
z pędzlem w  ręku przed płótnem i nie 
był w  stanie rozpocząć pracy. Dtugo cze 
kał na śpiew sąsiadki, wreszcie ziy, rzu 
cił pędzeł w  kąt, zapalił fajkę i zaczął 
kląć tak jak to zwykle czynił, gdy nie 
udało mu się sprzedać obrazu.

Obok malarza, w sąsiednim pokoju, 
mieszkał pew.en człowiek, który stale 
grał z samym sobą w szachy i stale 
przegrywał. Tylko lego poniedzia’ku nie 
mógł skoncentrować swej uwagi na grze 
Głośne klątwy bowiem i nerwowe kro­
ki malarza, wytrącały go z równowagi. 
Zapomniał się tak dalece, że nie mógł 
przegrać do siebie partji i skończył ją na 
remis. Podnieciło go to w sposób niesły­
chany. Ze zdenerwowania począł gwi­
zdać jakiiś stary marsz.

W  sąsiednim pokoju obok niego mie­
szkał miody kompozytor. Tworzył on 
natchnione piosenki i modne tańce. W fa  
śnie zamówiono u niego muzyczkę dla 
jakiegoś utworu, lecz tego poniedział­
ku nie byl w stanie normalnie pracować 
Fałszywe dźwięki marsza, rozlegające się 
za ścianą doprowadziły go do pasji.

Całe piętro umeblowanych pokoi by  
ło tego poniedziałku wytrącone z rów ­
nowagi. Trwało  to do godziny 4 po po­
łudniu.

O godz. 4 pisarz skończył swą nowel­
kę. Zadowolony wyciągnął z pod mate 
raca list przeznaczony dla śpiewaczki i 
położył go pod drzwiami adresatki!.

Po upływie 15 minut rozległ się ko­
loraturowy śpiew. Malarz chwycił za pę 
dzel i, natchniony, tworzył arcydzieło. 
Sąs,.ad jego rozpoczął nową partję sza­
chów z soba samyrn ku swemu zadowo­
leniu przegrał ją Kompozytor uspokojo 
ny nagłą ciszą w  sąsiednim pokoju, 
skomponował śliczna melodję która wy­
wołała w następstwie furorę.

W  pokojach umeblowanych zapano­
wał znów ustanowiony ład i porządek. 
Koło zaczęło się kręcić.

Tłum. F. M.

G IE ŁD Y .
GIF.ŁDA L W O W S K A .

Lwów 19 lutego.
Gezy wsch. 35.35, Oikos 103.50, 104,— , 

Liersza g. 132 50, Dolarówka 106-25, 106.50, 
Inwesf 111.50.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów  19 lutego.

Sytuacja na ogól bez zmiany.
Brak zainteresowania przy bardzo sła­

bej podaży-
[tendencja utrzymana, usposobienie w y ­

czekujące.
lane kursa nieztnianone.

Lwów 30. lutego.
Na giełdzie zbożowej zasiój w obrotach 

giełdowych i pozagiełdowych. Tendencja 
tiiicco mocnie teza, usnosoibienie sookoine.

L w ó w  21. lutego.
( — )«N a  R yp  ku w  R a w ie  Rusk p , 

w czo ra j w  południe m ieszkańcy by li 
m im ow o ln ym i św iadkam i n iedosz­
łe j zbrodn i m orderstw a. O lo  17-łet- 
ni P io tr Podborsk i podszedł do sto­
ją cych  na Rynku  san S tan isław a

Lw ów , 21 lutego,
i 'N a  wtorkowe,] sesji ótafeiwaalu 

odbyte j pod p rzew od n ic tw em  p. ko 
ntisarza rządu dr N ado lsk iego  u- 
chw alono m i. pobór na rok 1929- 
30 podalku  gm innego  od zbytku  
m ieszkan iow ego w  dotychczasow ej 
w ysokości (od  każdego zbędnego po 
ko ju  8% kom ornego w zg ł. w artości 
czyn szow e j ca łego m ieszkan ia  z  r. 
1914), pobór na rok 1929-30 dotych  
czasow ej 50% p od w yżk i gm innego  
podatku od środków  p rzew ozow ych  
jako  p rzedm io tów  zbjdku.

U chw alono  da le j ustalić w y so ­
kość budżetu n adzw ycza jn ego  na 
rok 1929-30 tak w  rozchodach ja k  i 
dochodach na kw ora 39,000.000 zł.

N aslepn ie u chw alono statut p o ­
k ryc ia  kosztów  p ierw szego  urządzę 
n ia  u lic  -wydany na podstaw ie  art. 
64 roz% P rez  z 16. 2. 1928 Dz. U. 
N r. 28.

U d z ie lić  inasie spadkow ej po śp, 
A leksandrze A d am ow iczu  p o zw o le ­
n ie na nadbudow ę I. p iętra i p rze ­
budow ę w  realn . p rzy  ul. B andur- 
skiego, dr. F ed erow i na nadbudowę 
II .  pietra, p. B rzo zow ic zow e ) na

Pszenica kraj. dworska ex 1926 750— 
760 gr. 44.50— 45.50, Pszenica kraj. zbio- 
lowa ex 1927 r. 749 gr. 43.00— 44.00. 
Żyto małopolskie ex 1928 690 gr
31.50— 32.25, Jęczmień małopolski brow  
640 gr. 34.50— 35.50, Jęczmień małopolski 
przemiałowy 640 gr. 28.00— 29.00, Jęcz 
mień małop. pastewny 600— 610 gr 
.15 50— 36.25, Owies małopolski ex 1928 
450 gr 29.00 —30.00, Kukurudza rumuń­
ska 35 50— 36 50. Ziemniaki przemysłowe
4.75— o.00, Fasola biała 115.00— l-iOOO, 
Fasola kolorowa 50.00— 55 00 Fasola kra 
sa 65.00— 75.00, Groch %  Victoria 51.00
55.50, Groch polny 38.00— 40.00, Bobik
33.50— 34.50, Mieszanka pastewna w ziar­
nie 00.00 -00 PO W y k a  czarna 38.00—  
-10,00. W yka  izara 34.00— 35 00, Sia­
no słodkie kraj. prasowane 18.00- -20 00. 
Słoma prasowana 8 00— 9.00 Kuknru- 
dza 31.75— 32.75, Hreczka 36.50— 37.50, 
Len 74.00— 75.00, Łubin niebieski
22.00— 23.00, Rzepak ozimy ex 75 00— 
77.00, Mąka pszenna 40 proc. 73.00—
74.00 Mąka pszenna 65 proc. 70.00-
71.00 Mąka żytnia 85 proc. 50.00, Gry­
sik kukur. 67.00— 70 00, Mąka kukur
49.00— 51.00, Otręby żytnie 22.60, 

‘ pszen. netto bez worka 25.00— 25.50, Ka­
sza hreczana 60 p uc. calówek 50 proc 
połówek 68.00— 70.00, Kasza jagi. 80.00—  
82.U0, Kasza jęczmienna 48.25— 50.75, Pę­
cak 48.50— 50 Oli Proso krajowe 43.50—
44.50. Makuchy lniane 47.00— 48.00, Ko­
niczyna czerw krajowa naturalna 150—  
— 170, Mak nieb i 15.00— 125.00, Mak 
siny 90.00— 100.00, Worki jutowe wyr 
Straaom, W arta  1.68— 1.72, Częstocho 
wa używane dobre za sztukę 1.38— 1.42.

G IE ŁD A  W A R S ZA W S K A  
Warszawa 20. lutego, p f f  G. P.) 4prc. 

pożyczka inwestycyjna l i i .  5 proc. po­
życzka dolarowa 104 i ćwierć, 5 proc po­
życzka konwersyjna 67 5 proc pożyczka
Kolejowa 1920 59, 6 proc. pożyczka dola­
rowa 85 10 proc. pożyczka kolejowa 102 i
pół. 8 proc. Listy zast. Bku Gosp. Kraj. 94
8 proc Listy zast- Bku Rolnego, 8 pr>:.

Kucha z Seńkow łc po w. R aw a  R u ­
ska i u s iłow a ł zabrać, ze sań nieco 
siana. Kuch na w id ok  z łod zie ja  w y ­
d ob y ł rew o lw er  i ciężko go zran ił. 
F o li* ja  w d ro ży ła  w  tej sp raw ie  d o ­
chodzen ia

nadbudowę II .  p ie lra , p. F ischu w i 
i B en d low i na budow ę I I .  p ię trow e" 
go dom u p rzy  ul. Japońskiej, p. 
Barszczew skiem u na nadbudow ę I. 
p iętra, p. inż. R cchorow sk ie inu  na 
budow ę 2-ch dom ów  parterow ych  
i szopy. Z a rzą d ow i S zp ita la  żyd. 
gm in ie  w yznan . na nadbudow ę I. 
p iętra.

D a le j uchw alono u dzie lić  szereg 
zezw o leń  na połączen ia  kana łow e a 
nadto p. B a jserow i na um ieszczen ie 
rek lam y św ie tln e j f irm y  Sola li, f i r ­
m ie  A l  łbach i Bereś uchw alono od " 
dać dostaw ę krzeseł g ię tych  d la  
szkół m ie jsk ich  za kw otę  3.211 zł.

*
W  diniu w czo ra js zym  kom is ja  

budżetow o -  im arosowa pod p rzew o ­
d n ic tw em  p. r L itw m o w ic za  —  

' w  obecności kom isarza  rządu  Dr. Na 
do lsk iego  —  rozpoczęła debaty  nad 
p re lin rn a rzem  budżet! o w ym  z w y ­
cza jn ym  na rok 1929 30. G enera lny 
re feren t b u d że 'ow y  p. Dr.‘ Brzeski 
w yg ło s ił ogólne expo'Se budżetowe, 
.poczem p rzy  siąp i ono do dyskusji 
nad poszczególnemu d z ia łam i budże 
tu.

Obltg. Banku Gosp. Kraj. 94, te same 7 prę. 
83 i ćwterć.

W alu ty  i d ew izy . Lo-ndyn 43,16 8/-i, N- 
Jork 8 -88, Paryż 34 .75 , Pręga 26 38, S zw a j­
caria 171-09, W  edeń 124.98, W 'o ch v  46. j)

W arszaw a 20. lutego. (Tel. G. P ) Bank 
Handlowy 120. Bank P  nsid 17-i, Bank 
Zw  5 p Zarób. 85, Sp.ess 2 ' : ,  Sii-l ś w ia llj 
142 Wa-rsz. Tow . Ct ki- 43, W jg .e ’ 90, L i • 
prp 36, M odrzejów  ćC i pól, O s tro * , j j  jO-t 
Parowóz 31, Sta•icln  w ice 34 ■ pól- Halie-- 
busch 215, S p iryu s  23 i pól.

GIEŁDA KRAKOW SKA.
K  yków 20, lutego. (Tel. G. P.) T rzeb i­

nia 15, N iem ojewski 250.

GIEŁD A ZUBYRIISKA.
Zurych 20. lutego. (Tel. G. *5 Paty? 

20-31. Londyn 35,23 1 ćw ierć, N ow y J uk
5.20, Relgja 7250 W ioch y  27 22  i pól, ILsz 
panija 80.00, Holandja 208 i ćw ierć, B e r l in  
Ii2i3.47 i pól, W iedeń  73.05, Sztokholm 
138-95, Oslo 138 70, Kopenhaga K8S.70 
Sofja 3-75 i pól, Praga 15 41 i oól, W arsza­
wa 58-30. Budapeszt 90.68, B teiogr5J 9.53 

G ien y  67,3, Konstantynopol 2 .5 7 . Buka^eszl 
3-10, I-Iptsniglors 13.10, B i w i "  Aires 219-

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
W ’eden 20- lutego. (Tel. G P )  Am ster­

dam 284.50, Belgrad 12.47 i ćwierć Berlńn 
168.71, Bruksela 9S-65, Budapeszt 4-33 3/8. 
Bukareszt 4(23 3/8 , Kopenhag? 189.35, Dón- 
dyn 34.48 5/8 , M ad-yt 109 20, Med.jolan 
35.20 i pól, Nowy Jork 710.35, Omo L-P.40 
Paryż 27-73, draga 24.06 3 8, '  f;a 5 11.5 
Sztokholm  189.80, W arszaw a 79-91 w no! 
Zurych 136.59, Am erykańskie 708-90, N ie ­
m ieckie 168.50, W łosk ie 37-10, Jugosło­
wiańskie 12.43, P oLk ie  79,97 1 pól. Cze­
skie 21-03 3/1, W ęgiersk ie 123-84. S zw aj­
carskie 136-25. Renta majowa C 905, Renta 
'.liiowia 0.91, Ba.nkvereiin 25.05, Iłtdenkredr1 
109.80, K red iia n ih K  53 2 Angtebank
26.20, Kompas 45 .60, LaenJcrbamk 32 i 
ćwierć, Merkury  22, K idej poln. 12 ( 15, 
ynast^rska 64 Aus;r. kol. państw- 45-40

k  Vu prludn. 11 i ' w t ' (  iioitsżś- 
iSajfiJ-sry. 165, Almy.y 39-40, Berg u IBnten 
'I- Kiupp 12.15, PoM i IluLfe 29Ś-50, P.ima 
1— -4 i ćwierć, Sk id j 355, ZHhpn.ewtfki 
i !3  3'.t, Apollo l i ó  ; ć w iS ć , Fanto 40, 
Ka pały 1155, Ga'- ' o  (>•’ .

GIEŁDA LGNnyŃSKA-
Łondyn 20. lutego. (Tel G. P ) Now y 

Ju:k 485.23 Hola.ndja 12.11 i pół, Fran­
cja 124-214. Pełga  34.912, W or.h y  92-68. 
Nicrncy 20597 Saw ajta-ia  25.232, H i s z w  
r. u 31.75, Danja l'8.20l, S zw ecja '1S  158, 

1 Nortregja 18-105- Helsingfors 192.87, Praga 
163-62. W iedeń 34.54, W arszawa 43.30,

GIEŁDA PARYSKA,
Paivż 00. lutego. (Tel. G. P-) Londyn 

124,26 i pól, N. Jork 20.61, Belgjc. 355 3/4 
Hiszpan ja 394 pól. W ioch y  134 05, Szw aj­
caria 49,2 i pól, Banja 682 3/4, Holan-lj-a 
1025 3/4, Norwegja 683, Szwecja 684 : pól 
Praga 75.90, Rumun,ja 15 30, Niemcy G0g: 
WTiedeń 3o9 i pób

OBROTY PJr” W ó T N e
Lwów , 19 lutego.

Tendencja mocna. Usposobienie oży­
wione.

AKCJE: Chodorów 205.00- -206.00
0,iLos 99 00— 102.00, Gazy wschodnie
25,50— 26 00.

W A L U T Y : Dolary ameryk. 8 88.00—
8.88.50, dolary kanud. 8.82 00— 8.82.50, 
korony czeskie 0.26.33— 0.26,66 szylingi 
austr. 1.25.00— 1.25.50, leie 0.05.00—  
0,05,50, franki franc. 0 34.50— 0.34.80. 
franki szwajcarskie 1.71.50— 1.72.00, fun 
ty szterlingi 43.40.00— 43.70.00, czerwień, 
ce sow za jeden 17.50— 18 00

ZŁO TO : 20 koron 36.40 Gu— 36.70.00. 
20 franków 33.40.00— 34.75.00, 20 marek 
niern. 41.40.00— 42 20 00, 10 rubli SSs
46.5ii— 46.70.

SREBRO: Kor. austr. 0.68.00— 0.69,50. 
5 kor. austr. 3 50.00— 3.60.00, flor. austr,
1.75— 1.80 ruble rosyjskie 2.95— 3.05, 
kopiejki za rubel 1 45— 1.50.

Uwaga. Przy dolarach za 1—2 płaca 
o H  gr. mniej.

Kącik racfjowrj.
PROGRAM AUDYCJI R A D IO W Y C H  

Czwartek, 21. lutego 1929.
Warszawa, 17.55 Koncert Kameralny. 

W  programie: Beethoven, Haendel i in 
ni. 20.30 Koncert orkiestry P R. pod 
dyr. J. Ozimińskiego. W  programie u- 
twory C. M. Webera 22 30 Transmisja 
muzyki tanecznej.

Kraków (314) 17.00 Pogadanka dla. 
pań: Dr F\ Ameisen „Kosmetyka". 1755 
Transmisja koncertu z Warszawy. 20.00 
Transmisja hejnału z Wieży Marjack.ej 
20.15 Koncert wieczorny, P. W  Pastów- 
na, artystka opery lwowskiej i p. Dyr 
Walek-Walewski (akomp.) Pieśni i arjc.
22.30 Transmisja muzyki tanecznej 

Poznań (336) 17 30 Koncert kameral
ny. (Transmisja z Warszawy). 20.30 Kon 
cert wieczorny. E. Matouskowa (sopran), 
E. Giżejewski (skrzypce), prof F-, Łuka  
siewicz (akomp.).

Katowice (416) 16 00 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 17.55 Transmisja kon­
certu z Warszawy, 22.30 Transmisja mu­
zyki lekkiej.

Praga (343) 19.30 Koncert Symfomcz 
ny z 1-ilharmonji Czeskiej z sali Sme­
tany. W  programie: Czajkowski Wagner  
i Smetana.

Lipsk (361) 20 00 Koncert muzyki sta 
roangielskiej. G. Laudsberg (śpiew) E. 
Latzko (Ulawicymbal). W  progiamie.  
B 11IL Byrd i jnni

Sztutlgurt (374) 20.00 Transmisja z. 
Teatru Wirtemberskiego „TurandoU , o- 
pera liryczna G. Pucciniego.

Tuluza (382) 20.30 Muzyka wojskowa,  
Berliu (475) 20 00 j yKrólowa maju", 

opera w  1 akcie Glucka i „Versiegeit‘‘, 
opera komiczna Leo Blecha. Następnie 
muzyka taneczne kapeli Weber.

Wiedeń (519) 19.30 Koncert z sali
Musikvereinu. Koncert Wiedeńskiej Cr  
kiestry Symfonicznej. XV programie: 
Czajkowski, Weber, Mendelsohn.

Ryga (528) 20.00 ,,Bajadera‘‘, operet­
ka w  3 aktach Kalmanna.

Budapeszt (554) 19.40 „Ewa", operet­
ka. Lehara.

Kowno (283) 18.45 Muzyka litewska.
19.30 Koncert wieczorny. 21.00 Recital 
wiolonczelowy Hofmoklera.

*
Piątek 22 lut ena 1329 

■Warszawa (1385) 15)50 Koncert ply1 
giamolrrnnwych, 17 55 Kuncert orkiestry 
domrzyslów pod dyr, B. Zrbrzyekieg-i, -  
-ŁO-CiO Pogada.rka rouzyerna, 20d5 Kon 
cert symlonieziny z Fiflhaimonji Warszaw  
skiej. Orkiestra filbarmonii żtiz pod dyr- G.

Ze spreuj miejskich

W«i Din; 1  lwa
ustal no na 39  m ljonów zŁ

P O D A T E K  OD  LU K S U S U  M IE S Z K A N IO W E G O . —  P O D A T E K  P O ­
J A Z D O W Y . —  K O N S B N S Y  B U D O W L A N E .
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Kiełbenga i Maroela Ci&mpi (fort.). V pro 
gtfm.e- Liszt, Viaczex, Dff^a j y  i >n‘' ;

Kraków (314) I l .45 tvomunik.il. na.-c1^  
ski Poi- T o w ’1 rii^zańskitioOi 17-55 fians 
rri!“j:i koncertu z Warszawy, '10 00 Trans- 
n-isjn hejnału ^ Wieży fchriaffliJj, ‘20.1.0 
T 'J i i łO w a  koncertu z Fi hanu a;j W a, 
sz&wskiej.

Poznań (33-8) 17:55 KoTi^eH artystów 
zespołu opery poznańskiej. Udz'al biorą. 
Mieczysław Perkowjcz (tenor), Jan Spie- 
■wakowski (waltorn a), M. Mierzejewski 'a- 
komp.). W  programie' Bizet, Schumann. 
Verd; i Leoncavalk>, 23.15 Muzyka tanecz­
na

Katowice (4ł6j 10.00 Muzyka z. płyt 
gramofonowych, 17,55 Transm. Htfncenu z 
Warszawy, 19 45 Kom. sportowy, 2(jJ5 
Tra-nsm. koncertu symfonicznego z W a r ­
szawy.

Praga (343) 21-00 Pieśni popularne. 
2l 15 Koncert 1) Sehuinert: Fanki zi,. p 
149 na “skrzypce i fort., 2) Schuman-a. Kar­
nawał (fort.).

Lipsk 20 00 Koncert kameralny- W pro­
gramie: !lvora.k i Brahms, 21 2o Popularny 
koncert radjoorkiestry.

Tuluza (3 ® )  20.30 Arje z oper i opere­
tek, 21.00 Koncert organ, przez koRislruk- 
toców TSF W  przerwach muzyka bałałaj­
ko wa,

Frankfurf 1421) 20.00 Koncert kwartetu 
głosowego Unnon. Pieśni Stiebera i ludiwe.
31.00 Muzyka radjowa (U) ..Barwna su!ta" 
na orkiestrę op. 48 Ernsta Tccha.

Rzym (443) 2(0.45 „BajaUera" operetka 
w  3 aktach Ralmana.

B e rm  ■ -y» on j3fdV<jprf; rad.oorkię- 
stry. R. Koppeł (baryton). Muzyka lekka
31.00 Trarnsm. z u r<m-aa j r tu. .tiomcert ra- 
djoorkiestry.

Bruksela (511) 20.15 Freigmenty z opery 
„Cyruh.k Sewilski" Jfaggmrwiio.

Wr ideń (519) 17-30 Muzyaa kameralna 
■Z tHizs»Ril«.rv. 20 00 l ' V , *

Budapeszt (554) 19.50 Pieśni węgiersk’6 
i mużyka cygańska. *2śJ0 Kunce rl onuewu 
-nw*rnwpń r»r>r| d\rr. Bpnma.

[
O G L O S Z Z S JA ,

10 ąresTT za wyra*. I
M IE S ZK A N IE  kawalerskie słoneczne, ele 

gancko umeblowane, pokój, dwie ny­
że. przedpokój, laziienka, halkon. kom- 
for. centralne ogrzewanie światło e- 
iektryczne telefon —  do wynajęcia za­
raz wedle umowy za ezynszem trzy­
miesięczny.., zgóry. Oglądać można
przed południem, ul. Piaskowa 11 a __
telefon 6601. 1759-4

C E N TR U M  miasta —  pierwsze piętro —  
sześć obszernych, trzy mniejsze po- 
kojr dwa przedpokoje, dwie łazienki, 
klozety, pokój dla służby do wynaję­
cia na biura, albo na dwa prywatne 
mieszkania. Wiadomość: Generalna 
Ekspedycja Ogłoszeń, Lwów, Legjo 
nów i. , 1702-2

I P o s a d *  p o s z u m . Ja n e :
3 groszu za wyras. i

U R ZĘD NIK  młody, inteligentny, zdolny, 
dobrze polecony, szuka posady. La  
skawe zgłoszenia do Administracji pod 
„Praktyka bankowa", 1755-3

40u0— 500(1 dolarów udzielę, gwarancja 
banku lub hipoteczna, ustawowy pro­
cent, za wyrobienie odpowiedniej po 
sady. M.am prawa i Bodenkultur. Zgło 
sten a „Leśnik-Rolnik" do Adminisira- 
cji „Porannej". 1747-2

M ŁOD Y , energiczny, rzutki zastępca o- 
hejmie odpowiednie zastępstwo na 
L w ó w  luk jako podróżujący. Może 
podać pierwszorzędne referencje. 
Zgłoszenie do Admniistr. „Gazety „P o ­
rannej" „Zastępca". 1766-2

E M ER YT  nadkomisarz, żonaty, na Dosa- 
dzie I  samoistnego zarządcy folwarku  
zmieni takową 1. kwietnia. Posiada 
praktykę rolną w  kilku wielkich ma 
jątkach. Może objąć posadę kontrolo- 
ra, księgowego, kasjera gospodarczego. 
Zgłoszenia do Admin. pod „Rządca".

1731-4

I k U ż N O  i  b F f U A I l A i ,  
12 errszy za wwrą*.

P IA N O L A  ,,Hupfelda" z nutami do sprze 
dania. Nowacki,, Piłsudskiego 17

1*757-3

F O R T E P IA N  pierwszorzędny i pianino 
sprzedam niedrogo. Kopernika 26. 
Skleniarski 1744-4

i  Ok 1. 
10 groszy za w.Tras. i

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy fachowe, koresponden­
cyjne, profesora Sekulowicza, Warsza­
wa, Zórawia 42. Kursy wyuczają li­
stownie: buchalterji, rachunkowości
kupieckiej, korespondencji handlowej, 
slenografji, nauki handlu, prawa, kali- 
grafji, pisania na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni oraz gramatyki 
polskiej. Ważne dla Rolników: buchał 
terja rolnicza oraz nauka o wydajności 
gleby. Po ukończeniu świadectwo. Żą­
dajcie prospektów. 1396-3

R U T Y N O W A N Y  samodzielny buchalter 
poszukiwany. Zgłoszenia pod „Zdolny 
buchalter" dc Generalnej Ekspedycji 
Ogłoszeń, Legjonów 1. 1703-2

DłA T R Y M O N i AJiN S .
12 eroszy za wyraz. i

P A N N A  lat 30, szatynka z doDrej rodzi­
ny, gospodarna, wyjdzie za mąż za 
człowieka na stanowisku do lat 45. 
Zgłoszenia nie anonimowe do 1. mar­
ca pod „Szczęście post, rest. Ko­
łomyja, 1765-3

i RUZ.NE  b O h i £ z i * M l X  
10 groszy za wyras. i

U N IE W A Ż N IA M  książeczkę wojskową  
przez PKU. Łańcut na imję Franci­
szek Nowak, Przychojee, urodzony w  
roku 1905 1761-3

Itaagisirat miasta twuaryna
L, 2019/29.

Sniatyn, dnia 19. lutego 1929- 
O GŁOSZENIE.

Magistrat miasta Śmaitwia ma za­
miar do nowobudujących się szikół po­
wszechnych jedno- i dw u-piątrowych 
wprowadzić centralne ogrzewa/nie. U- 
prasza się Zakłady instalacyjne o 
składanie ofert. 1769

M. Niemczewski, burmistrz,

r t f w d k m  matelaSsw ststankkb
dysponującym anaratsm w ojażerów , oddamy atastąo- 

s iw o  na krajowe bejce do drzewa.

Pieiwsza Mska Wytwórnia Wpffjeiteśi;
(b e jc ) do drzewa. 

GRUDZIĄDZ, uli. Pańska nr. 2 2 .

2 0  l u  s g j  1 4  D  p i  i  i s i A Ł Y C . i t  D o  fe m  p c a
CENY ZN IŻ O N E OD  20% DO 40%

Ręczniki z metra aomowe 1.15 Madap. 2.20
Ręczniki pikowe i damast. 1 60 Peikalina kol. -8125
Ręczniki kąpielowe 2 40 Opal 100, szer. 3.50
Damast na pierzyny 6.00 Obrusowe z m. 4.90
Damast na poduszki 4.20 Obrusy odpaś. 6.50
W eba  na poduszki 2.0^ Oxford na fart. (.30
Zefiry 1 70 Prześcieradło we 2.70
Piótna 1.50 Firanki z ni, 1.00
Dymka 1.65 Oxlord na koszul. 1.20

H ALIC K I M A G A ZYN  NOW OŚCI,  L W Ó W ,  H AL IC K A  15.
Zamówienia odwrotnie r.rvrfa r-> V *■ I ■ r -  k s T y  st •4 S t "w »rT  no cenach zniżonych.

/ u r ? , o ,

■— Panie Pilnickii, podwyższam panu pensję o 50 złotych miesięcznie!
—  Panie dyrektorze, czy mógłbym też dostać na piśmie potwierdzenie tej

podwyżki?
—  Co, pan nie wierzy mojemu słowu?
—  Owszem chodzi mi tylko o moją starą, która liczyła, że dostanę 100 zł.

podwyżki!...

i O L L a r
PREZERW ATYW Ą

? i

U N IE W A ŻN IA  się zgumoną książeczkę 
wojskową L. 450 XI. i karię mob. 
L. 492/Xi 8 a wydaną przez PKU. W a r ­
szawa M. 2 na nazwisuo Ernest 
Epstein. 1740-2

N IE Z A W O D N Y  środek na porost w ło ­
sów, brwi i rzęs poleca Instytut „Eu­
reka", Buularda 4. 1760

Dostarczamy 
także jako  
antyseptycz- 

nie preparo­
wane. Udo- 

| wndnione od 
dziesiątek 

iat, że „01.- 
L A “ jest

przodującą pod względem jakości :nar.
tą światową pełna gwarancja za każdą 

zztukę 1026

Najrozmaitsze pantofle i papucze poleca 
i wykonuje na zamówienia

FABRYKA PANTOFLI
Lwów, ul. Wronowska 4.

(boczna Kopernika) telefon 59-88.

ommmiE
B Ł Ę D N I C Ę

LECZY

HEMpęp
o r y g ą ^ t y lh

KŁA W______' i - .
KONKURS.

Kierownictwo Techniczne Komis.,. 
Granicanuj Polsko-Rumuńskiej w Snia- 
tynie przj, jmie:

a) dwóch wyszkolonych topogra­
fów,

b) dwóch inżynierów mierniczych 
względnie mierniczych.

Wymagane:
ad a )T  ukończenie szkoły topogra­

fów,
2. praktyka w  zakresie reaffi- 

bulacji mao l:2ó.000,
3. Curriculum vitae.

ad b) 1 ukończenie studjów mierni­
czych na politechnice wzglę­
dnie w  szkołach mierniczych,

2. dłuższa praktyka <w zakre­
sie miernictwa,

3. Curriculum vitae.
Warunki zależne od kwai.fikać ji

według V III względnie V II stopnia 
płacy urzędników państwowych szcze­
bla „ea j wraz 'z dooatikaimi graniczny­
mi w  czasie prac polowych, na które 
składają się przypadające według da­
nego stopnia służbowego pełne djuty 
i 50% dodatek techniczny.

Należycie ostemplowane, własno-, 
-ęczinie napisane podanie, wraz z od­
pisami świadeetiw, natęży wnosić do 
Kierownictwa Technicznego wspom 
nianej Komisji.

Podania nieuwzględnienie pozostaną 
bez odpowiedzi.

Kierownik techniczny: 
1741-3 Inż. Medyński.

Śniatyn, dnia 18 lutego 1929 r.

TE N T  O G lO SżE N t  
tn *rlrrs* I-grpałtowy mlSInił-tmw^ 

#0 mm.) cglosTi-nlm awykle * «  fmk- 
Bł».n 15 gr., ca w lrrs i l.azpalt. mittmr 
troiry (itr r . 60 mm.) nadt-Mdne 40 
sa ć l r n i  l-gcpalt. tnlllmrtrowT fs/tf. 
KO mm.) bo kronice 45 ta wiercą I
crpalt. m ilimetrowy (ster. 60 tum.) w 
tekście (lsronika rcDcrtuarl 53 gr, **

Trlpr.i l-crpalt. m ilimetrowy (*rrr. KI 
mm.) w artykułach 100 gr., n  wlcrsa * 
srpBlł. milimetrowy (srer. 00 mm.l na 
nlcrwscrj stronic 70 gr., drobne oelosce. 
nta ca słowo 10 gr. bumio I sprzedaż za 
Mowo 82 gr„ ni tryp-onibinc, korripoa 
dcncje 1 prywatne za ałowo 12 gr., dl> 
iiolrztbujących pracy lob poafady 1 gr 
Oęioszrnia drobne orzy jm o^m z t«!ka * »

''"Ińwke. Cnla strona ogtoazentowa 
ci., cała strona tekstowa 600 zŁ, eata 
«trona pod nngłńTrktrm (l-sza) 700 zt. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w mlefscai zastrzeinnem 
ogłoszenia osobna stojące I hec nomem 
doliczamy 25 proc. Oopowledzlalnołr' za 
erminowy drtiU nłe przyjmą jemy. Porta 

przekazów ule b<*nlf1koirmv Uwaga

' o!jimny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt,) tekstowe na 4 Iwnr 
fsznalty).

P R E N U M E R A T A  MIESIĘCZNA:
Z dostawa na miejsce lub prze­

syłką pocztową . . zł 6.50
Bez dostawy . . . .  zł. fi, — 
Za granicę . . . zł. 9.—

Z drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI i SPÓŁKA, pod. zarz. J, Płockiego we Lwowie, Odp. Red. S TEF A N  K R ZYŻAN O W SK I.


